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W. KARDIN

W OKRĄŻENIU
W poprzednim numerze „Odgłosów" rozpoczęliśmy diuk książki 

W. Kardina pt. „Jak długo trwają półwiecza ?“. Książka ta ukazała 
•ię niedawno w ZSRR. Poświęcona jest Karolowi Świerczewskiemu.

Drukowany tydzień temu fragment książki W. Kardina opisywał 
zakończenie 'wojny. Obecnie publikujemy inny fragment tej książki. 
Autor opisuje w nim wydarzenia z października i listopada 1941 ro­
ku, kiedy Karol Świerczewski dowodził 248 dywizją piechoty Armii 
Czerwonej.

248 dywizja piechoty zajmowała wówczas pozycje nad Dnieprem, 
gdy nadszedł rozkaz zmiany miejsca postoju. W dywizji, wraz z 
Karolem Świerczewskim, służył jego młodszy brat, Maks.

Czytaj na str. 3

W NUMERZE:

Wrzesień nad Loarą
Mimo swoich dwudziestu łat był* 

mądrą, rozumiejącą świat dziew­
czyną. Studiowała historię w Jero 
colimie, je j rodzice prowadzili Ja­
kąś dobrze prosperującą firmę: 
handel kosmetykami w  Hamburgu. 
Mój Boże — świat jest mały: ojciee 
Gabrieli okazał się rdzennym ło­
dzianinem, który tuż przed wojną, 
jako siedemnastoletni chłopak wy­
emigrował na Zachód.

W Meksyku
— Niedawno odkryto w  Meksy­

ku —  mówi profesor — najw ię­
ksze pokłady ropy naftowej. Stąd 
znów zainteresowanie Stanów Z je­
dnoczonych. Chcą one przerzucić 
bazę naftową ze Wschodu na sąsia­
dujące państwo. Nafta to klues do 
przyszłości Meksyku.

Upadł na głowę
W maju 1974 roku Tadeusz K. 

wyjechał na kolejną wycieczkę, 
tym razem na Węgry. Zabrał ze 
sobą niewiele, bo ledwie parę dro­
biazgów za 5 tys. zł. Z ich sprze­
daży uzyskał 5.400 forintów.

Ludobójca 
z Allendorfu

Szukano Klemma, a Klemm 
przedzierzgnął się w Henr Jantza, 
który urodził się w Sopocie i nigdy 
nic z tymi rzeczami nie m iał do 
czynienia. Nie mam zamiaru opisy 
wać tych wszystkich zbrodni, któ­
rych dopuściła się w Izbicy eses- 
mańska para Klcmm — Engels. 
Klemm używał kobiecych piersi 
jako tarczy, celu do strzelania. Są 
na to dowody. Wystarczyło, że Ktoś 
przez roztargnienie nie dość szybko 
zerwał czapkę z głowy na widok 
Klemma, a już był trupem. Są 
świadkowie, którzy to widzieli i 
którzy pamiętają.

Prywatne miasto
Rafał Bratoszewski, dbając o po­

trzeby zdrowotne mieszkańców 
Aleksandrowa, sprowadził do m ia­
sta aptekarza ze Skierniewic, Be­
niamina Szobera, Apteka aleksan­
drowska obsługiwała także okolicz­
ne wsie i osady. Pierwszym dyplo­
mowanym lekarzem w Aleksan­
drowie został Amadeusz Gocdel, 
ojciec wyżej wspomnianego bur­
mistrza. Po śmierci tego lekarza w 
1828 roku, następcami jego byli 
przeważnie dymisjonowani lekarze 
wojskowi.

POZA TYM:

Za co kochamy
Stanisława
Czernika

Wielki tydzień 
małych teatrów

Salt 2

Felietony

^  Rak — choroba naszych czasów. 

^  Co to jest rak? 

9  Czym się charakteryzują choroby nowotworowe? 

£  Jakie sq ich przyczyny i podłoże? 

0  Jakie sq ich rodzaje? 

#  Które typy nowotworów sq najczęstsze, najgroźniejsze? 

9  Jak wykrywać i leczyć nowotwory? 

#  Jakie sq współczesne możliwości i szanse leczenia? 

9  Czy i w jakim zakresie choroby nowotworowe sq uleczalne? 

#  Czy i na ile możliwa jest profilaktyka w chorobach nowotwo­

rowych?

Dalszy ciqg na str. 4
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Władysław Rymkiewicz

Wacław Biłiński

Igor Sikirycki

Edward Kopczyński

Bogda Madej i Lucjusz Wlodkowski

M A J O W E
SPOTKANIA

Dobrą tradycją stały się 

majowe kiermasze w Pasażu 

im. Leona Schillera. Na kier­

maszach tych czytelnicy ma­

ją okazję spotkać się z auto­

rami książek. Na zdjęciach 

prezentujemy autorów, któ­

rzy w sobotę, 5 maja 1979 

roku podpisywali swoje ksią­

żki.

IG8R SIKIRYCKI 
L A U R E A T E M  
NAGRODY CRZZ

Pr/yznane zostały nagro. 
dy literackie CRZZ - 1970. 
honorujące corocznie nowo 
wydane dzieła pisarskie 0 
wysokich walorach ideo­
wych i artystycznych, po­
dejmujące problemy życia 
i pracy klasy robotniczej.

Tym razem nagrodę 
przyznano również za prze­
kłady literackie. Otrzymał 
,ią I g o r  S i k i r y c k i  za 
przekład poetów radziec­
kich zebranych h tomie 
„W IERSZE SERCU BLI 
SK IE” (Wyd. Łódzkie).

Serdecznie gratulujemy 
laureatowi.

W ubiegły piątek minister 
kultury i sztuki, Zygmunt Naj- 
dowski, spotkał się w lokalu 
ZG  SDP w Warszawie z dzien­
nikarzami. prasy, radia i TV, 
zajmującym i się problematyką 

kulturalną.
Spotkanie, poświęcone omówie­

niu aktualnych problemów, za­
wierało bardzo wiele wątków — 
od zagranicznej współpracy i 
wymiany kulturalnej, po sprawy 
kultury w gminach.

Nie sposób omówić wszystkich 
tych wątków, zatrzymajmy się 
więc na polityce ministerstwa 
odnoszącej się do rozwiązywania 
niektórych problemów krajo­
wych. Budżet ministerstwa 
wzrósł w  tym roku, w porów­
naniu do roku ubiegłego, nie­
wiele — o 4.5 proc. Sytuacja 
ta zmusza do tym bardziej ra­
cjonalnego wykorzystania posia-/ 
danych śr-odików, kojarzenia ich 
z pozostającymi w dyspozycji 
różnych partnerów zajmujących 
się działalnością kulturalną. Rea­
listyczna, jak nam się wydaje, 
polityka MKiS, zmierza do w ią­
zania inicjatyw, do rozstrzyg­
nięć międzyresortowych, uaktyw­
niania, w interesującym nas 
zakresie, władz terenowych. Daje 
to już wymierne rezultaty, bo­
wiem np. w roku ubiegłym 
wydatki na kulturę były wyż­
sze od planowanych o 13 proc.; 
przyrost ten wyniknął z więk­
szego, choć jeszcze nie równo­
miernego, zaangażowania się w 
sprawy kultury władz tereno­
wych.

Reforma administracyjna roz­
budziła ambicje nowych Woje­
wództw, które chciałyby, w 
niektórych wypadkach, tworzyć 
infrastrukturę kulturalną na 
miarę metropolii. Trudno jest 
mieć cokolwiek przeciw am bi­
cjom, rzecz jednak w tym, »,by. 
były one właściwie ukierunko­
wane, liczyły się z realiami 
i rzeczywistymi potrzebami oraz 
możliwościami. Nadmierna roz­
budowa sieci np. teatrów, fil­
harmonii itp. placówek, musia­
łaby doprowadzić, chociażby z 
powodu niedostatków kadrowych,

do obniżenia poziomu pracy kul­
turalnej i artystycznej. Bardziej 
celowe wydaje się tworzenie w 
nowych województwach wielo­
funkcyjnych placówek kultura l­
nych, które, poza innymi rodza­
jam i działalności, mogłyby także 
pełnić rolę gospodarzy dla za­
praszanych na występy teatrów, 
filharmonii itp.

W każdym razie „terenowych” 
ambicji nie wolno lekceważyć, 
należ'.' je właściwie wykorzystać 
dla dalszego rozwoju życia kul­
turalnego.

Temat kolejny — kultura 
„gminna”. Minister Najdowski 
w rozmowie .ńa temait gminnych 
ośrodków kultury stwierdził, że 
nie jest celowe ujednolicenie 
schematu organizacyjnego — lecz 
raczej dopasowywanie struktury 
i zasad działania do warunków 
i pogrzeb. A więc rolę ognisk 
koncentrujących działalność kul­
turalną w gminach mogą pełnić 
w pierwszym etapie np. dobrze 
pracujące kluby, biblioteki itp., 
które stopniowo powinny być 
prskształcane w placówki o w>ż-

tach, należy eliminować wszel­
kiego rodzaju działania pozorne, 
sensowniej wykorzystywać ini­
cjatywy działaczy terenowych 
i bazę istniejącą w gminach. 
Np. sprawa bibliotek. W wielu 
ośrodkach istnieją słaibe biblio­
teki szkolne i obok nich takież 
biblioteki publiczne. Nie ma 
uzasadnienia społecznego, które 
by usprawiedliwiało Istnienie 
dwu słabych placówek zamiast 
jednej z prawdziwego zdarzenia. 
Wiele mogą w tych sprawach 
pomóc uzgodnienia międzyre­
sortowe.

Do takich uzgodnień powinno 
dojść właśnie m. in. przy roz­
patrywaniu sipraw kultury na 
wsii. Istnieje międzyresortowe 
kolegium zajmujące się kręgiem 
zagadnień — tym ważniejszym, 
że wiążącym się przecież z two­
rzeniem na wsi warunków dla 
pozostawania na niej jednostek 
n a i w actośc i owsa y ch Pr obiem 
kultury, ułożenia sobie życia w 
sposób, który uwzględnia różne­
go rodzaju aspiracje, urasta do 
naczelnych.

O K U L T U R Z E  
-  PRZYZIEMNIE
szyim statusie — w GOX. Z jaw i­
skiem niekorzystnym jest swego 
rodzaju rywalizacja, prowadząca 
często do rozproszenia śrćdków, 
prowadzenia działalności u- 
względniającej nie tyle potrzeby 
środowiska, co wymagania ko­
mórek sprawozdawczych. — Te­
go rodzaju biurokratycznej ry­
walizacji należy przeciwdziałać 
— stwierdził minister.

Według opinii panujących w 
ministerstwie kultury, znajdują­
cych aprobatę i w innych resor-

Podoba nam się to, bardzo 

realistyczne, credo ministerstwa. 

Miejmy nadzieję, że właśnie nie­

łatwa sytuacja, jaka istnieje 

także w sferze rozwoju kultury, 

zmusi różnych „decydentów” 

kultury do zrealizowania nieno­

wych przecież postulatów łącze­

nia inicjatyw, sił i środków ido  

walki z działaniami pozornymi.

J. K,

Pod hasłem „Dzieci i młodzież w hołdzie 
ludziom pracy" odbył się 30 kwietnia w Tea­
trze W ielkim uroczysty koncert z okazji 
1 Maja. Wzięły w nim udział najlepsze 
łódzkie zespoły amatorskie oraz artyści za­
wodowi.

Wiele atrakcyjnych imprez artystyczno- 
rozrywkowych wypełniło — mimo nie najlep­
szej pogody — popołudnie Święta Pracv. Po­
wodzeniem mieszkańców cieszyły sie wystę­
py znanych aktorów scen łódzkich, zespo­
łów amatorskich, kapel folklorystycznych —■ 
na Polesiu, w Śródmieściu, Bałutach, W i­
dzewie i Górnej, a także w Pabianicach, 
Aleksandrowie i Głownie.

*  *  *
5 maja zainaugurowane zostały w _ Łodzi 

tradycyjne Dni Kultury. Oświaty, Książki i 
Prasy. W sobotę 5 i niedzielę 6 maja trwał 
kiermasz. Na 40 stoiskach oferowano książki, 
płyty, inne wydawnictwa, a także losy na 
loterię książkową Swoje książki podpisywa­
ło kilkunastu łódzkich pisarzy. Impreza — 
-organizowana w Alei Schillera — cieszyła 
się wielkim zainteresowaniem.

# *  #
W przededniu Dnia Bibliotek oddano do 

użytku nową siedzibę 5 Rejonowej Biblioteki 
dla Dzieci i Młodzieży na Polesiu. W no­
wych, trzykrotnie większych pomieszczeniach 
przy ul. Świerczewskiego 29, zgromadzono 

nk. 11 tys. woluminów.
Podczas uroczystości otwarcia wręczono 

nagrody poleskiego Urzędu Dzielnicowego 
najlepszym bibliotekarzom w dzielnicy oraz 
podpisano porozumienie między Dzielnicową 
Biblioteką Publiczną na Polesiu, a RSW 
„Prasa — Książka — Ruch”. Zgodnie 7 tą 
umową biblioteka organizować będzie im ­
prezy popularyzujące czytelnictwo *śród 
pracowników przedsiębiorstwa. PUPiK 
.Ruch" zaś zobowiązał się do pomocy w roz- 
wiązywanh) techniczno-gospodarczych pro­
blemów nowej placówki.

# ★ #
Ostatnia sesja Rady Narodowej Miasta 

Łodzi i Łódzkiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu przyniosła m. in. uchwałę o nadaniu 
nowej nazwy tzw. łódzkiej trasie W —Z. Od 
al. W łókniarzy do PI. Zwycięstwa ulica ta 
nosić będzie nazwę: „Aleja Adama Mickie­
wicza”-

•  *  *
Trwa dobra passa łódzkiej Wytwórni F il­

mów Oświatowych. Rekordową liczbę zgło­
szeń filmów z tej wytwórni zanotowano w 
br. na krakowskim festiwalu filmów krótko- 
metrażowych. Na liczącym się w święcie Fe­
stiwalu Filmów Krótkometrażowych w Ober­
hausen — Grand Prix zdobył film P. Szul­
kina — „Kobiety pracujące?, natomiast 1 na­
grodę — film  „Moje okno” P. Andrejewa.

Podczas odbywającego się równolegle w 
Tokio Kongresu AICS Dyplom Honorowy 
otrzymał S. Janicki za film  „Ach, ta chata 
rozśpiewana”. Na Festiwalu Filmów Nauko­
wo-Technicznych w Dudapeszcie nagrodzono 
film z WFO pl. „Statek” — J. Sijki.

W dniach od 6 do 11 maja trwa w Sztok­
holmie — zorganizowany przez Instytut Pol­
ski — „Tydzień polskiego fHrpu naukowe­
go”. Zaprezentowano w czasie niego najcie- 
itawsze pozycje z dorobku łódzkiej wytwórni. 

#  •*■ #
W ramach zawartego w ubiegłym roku po­

rozumienia o współpracy między Sieradzem,

a łódzkim Teatrem Muzycznym, odbyła się 
w grodzie nad Wartą pierwsza premiera dla 
sieradzkich widzów (zgromadzonych w mie­
szczącej ok. 350 osób, ncwo odremontowanej 
sali Teatru Miejskiego). Realizację umowy 
zainaugurowano wystawieniem komedii mu­
zycznej „Nie kłam, kochanie” T. Kierskiego 
(muzyka) i A- Jareckiego (tekst). Spoktakl 
wyreżyserował Cz. Jarosiewicz, kierownikiem 
muzycznym jest Z. Pawelec, a scenografię 
przygotowała A. Bobrowska-Ekiert.

# *  #
W dniach od 2 do 11 maja trwały w Ka­

liszu 19 Kaliskie Spotkania Teatralne, W 
przeglądzie — obok teatrów z Gdańska, Po­
znania, Wrocławia, Warszawy, Krakowa i 
Kalisza uczestniczył łódzki Teatr Nowy — z 
„Opowieścią zimową” Krystyny Skuszanki.

Na przełomie kwietnia i maja gościły w 
Łodzi dwa awangardowe teatry hisznańrkie: 
Aula 6 z Grenady 1 Cooperatlva Dcnok z 
Vittorii. Teatr Aula przedstawił oparty głów­
nie na działaniach ruchowych i plastycz­
nych spektakl pt. „Spirala”, natomiast 
Cooperativa Denok — widowisko wg noweli 
Cervantesa — pt. „Rozmowa dwóch psów” (w 
konwencji teatru plebejsklego).

K R O N I K A
KULTURALNA

Przedstawienia zorganizowało Stowarzysze­
nie „Dom Środowisk Twórczvch” w Łi/ózi 

* • •

Uroczyste przedstawienie „Aidy” Verdiego 
uwieńczyło 50-letnią drogę pracy artystycz­
nej Zygmunta Latoszewskiego — dyrygenta 
związanego wieloletnią działalnością z Łodzią, 
a szczególnie z łódzkim Teatrem Wielkim. 
Na deskach tej właśnie sceny pożegnali . wo- 
jego mistrza również soliści, którzy praco­
wali pod kierunkiem dyrygenta. Przypom­
nijmy, że kierownictwo artystyczne T« atru 
Wielkiego sprawował Z. Latoszewski w la­
tach 1961 — 72. Cieszy fakt, że jubileusz nie 
oznacza jednak zupełnej rezygnacji z pracy 
artystycznej: dyrygent zamierza teraz po­
święcić się pracy dydaktycznej i wydawni­
czej-

Na zaproszenie łódzkiego „Orbisu” i redak­
cji „GR” występować będzie w Łodzi — w 
dniach od 26 do 30 maja — Państwowy Ze­
spół Ludowy Pieśni i Tańca „Mazowsze”. Da 
on w sumie 5 koncertów nowego programu 

*  *  #
W trzeciej dekadzie kwietnia — na zapro­

szenie łódzkiego Teatru 77 — gościł w Łodzi 
teatr z lubelskiego Katolickiego Uniwersyte­
tu, noszący nazwę — „Scena Plastyczna”. 
Łódzcy widzowie ’ mogli zobaczyć jedno z 
głośniejszych przedstawień polskiego teatru 
studenckiego — „Wilgoć” w reż. L. Mądzika. 

#  *  #
W Budapeszcie — w Ośrodku Informacji 

i KuUury Polskiej — otwarta została wysta­
wa malarstwa pt. „Łódzka szkoła re­
alistyczna I je j następcy”. Zgroma­
dzono na niej 30 obrazów, m. in. 
tak znanych realistów jak B. Szaj-

dzińska-Krawczyk, W. Garboliń&ki i B. L i­
berski. Zademonstrowano głównie martwe 
natury, portrety oraz pejzaże.

• • •

Interesującą inicjatywę wprowadziło koło 
plastyków działające przy Galerii Osiedlowej 
na Karolewie (ul. Bratysławska 6): zorgani­
zowało ono punkt porad i informacji w za­
kresie urządzania wnętrz, a także mody. 
Pierwszą w cyklu konsultację poprowauziły 
artystki: Zenobia Seroka projektowanie ubio­
ru) i Irena Narolewska (dekoracja i uriądza- 
nie wnętrz).

# ★ *
Łódź była miejscem kolejnego spotkania 

Społecznych Opiekunów Zabytków. Ten do­
roczny Zjazd przypadł w tym roku w dwu­
dziestolecie istnienia Komisji Opieki nad Za­
bytkami przy Oddziale Łódzkim PTTK. Ob­
rady rozpoczęły się od zapoznania zebranych 
gości z postępem prac konserwatorskich pro­
wadzonych w gmachu przy ul. Ogrodowej 15, 
gdzie mieści się Muzeum Historii Miasta. 
Wygłoszono również sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności Komisji oraz wysłucha­
no referatu Jerzego Wcinbcrga o dziejach 
muzealnictwa łódzkiego. Aktywni i długolet­
ni społeczni opiekunowie zabytków uhonoro­
wani zostali Złotymi i Srebrnymi Odznaka­
mi PTTK. Zjazdowi towarzyszyła wystawa 
prac plastycznych dzieci i młodzież'', nt. 
ochrony zabytków.

* * •

Ośrodek filmoznawczy Uniwersytetu Łódz­
kiego — skupiony przy Instytucie Teorii L i­
teratury, Teatru i Filmu, był jednym z 6 
uczestników Ogólnopolskiego Zjazdu S tu­
denckich Kół Filmoznawezych, któryi od 25 
do 28 kwietnia br. zorganizował w Krako­
wie Uniwersytet Jagielloński. Tematem spot­
kania było „Kino polskie i światowe lai sie­
demdziesiątych”.

_ . „ # ★ #
Od 9 do 13 maja odbywać dlę będą w Ło­

dzi — zorganizowane staraniem Łódzkiego 
Klubu Jazzowego — „Spotkania Jazzowe ~— 
—79'’. Zaprezentuje się 17 zespołów, należą­
cych do czołówki polskiego jazzu.

# *  •
Łódzki klub turystyczny „W siną dai” był 

gospodarzem dwunastego z kolei rajdu pod 
nazwą „Trójprzymierze” organizowanego od 
lat przez studentów z Torunia. Lublina i Ło­
dzi. Tym razem wędrowano przez Ziemię 
Opoczyńską, zapoznając się z jej bogatym 
jeszcze folklorem i sztuką ludową.

* * •

26 kwietnia rozstrzygnięto kolejny Kon­
kurs Literacki, zorganizowany przez Akć.de- 
micki Ośrodek Kultury „Siódemki”. Jury w 
składzie: Henryk Pustkowski, Konrad fata- 
rowski, Tomasz Soldenhoff, Janusz Wiśnioch, 
przyznało następujące nagrody: w kategorii 
poezji — dwie nagrody Zdz. Boguszewiczowi 
i P. Dmochowskiemu, dwie 3 — A. Kowal­
skiemu i K. Ostaszewskiemu. trzv wyróżnie­
nia — P. Bohdziewiczowi, M- Lewandowskie­
mu 1 T. Zawadowskiemu: natomiast w dzie­
dzinie prozy — I nagrodź otrzymał Rf. Cy- 
bart, I I  — Zdz. Boguszcwlcz, I I I  — K. Osta­
szewski. Jednocześnie odbył się Turniej Jed­
nego Wiersza, którego laureatką została Kry­
styna Stryszowska.

• « •

Od 1 maja Centrum, Usług Turystycźnych 
przy pl. Wolność' uruchomiło stalą kasę z 
biletami do teatrów warszawskich.
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Dalszy ciąg ze str. 1

1 października 1941 roku niespo­
dziewany rozkaz posyła dywizję na 
stację Nowodugińską, gdzie ma za­
ładować się do wagonów. Dywizja 
maszeruje na wschód. Z zachodu, 
ścigając ją, narasta kanonada. Roz­
w ijało się nowe natarcie na Moskwę.

Gdy pierwszy batalion dotar! do 
Nowodugińskiej i zaczął zajmować 
wagony, przyszedł rozkaz: natych­
miast cofnąć się na dawne pozycje, 
nie dopuścić do sforsowania Dnie­
pru przez przeciwnika.

Jednakże pozycje już zajęli Niem­
cy. Most przy Hołm — Żirkowlsku 
uginał się pod czołgami z białymi 
krzyżami.

Świerczewski przewidział wszyst­
kie możliwe warianty bitwy, ale nie 
mógł przewidzieć tego, co się już 
stało.

Wróg także nie mógł zrozumieć, 
dlaczego puste są okopy 1 pozycje o- 
gniowe. A może to podstęp? Zamiast 
więc Iść naprzód, Niemcy zaczęli 
przystosowywać zajęte okopy dla od­
parcia ataków ze wschodu.

I choć Świerczewski nic nie rozu­
miał, to przecież widział, że dywizja 
jest ostrzeliwana z jej własnych 
okopów, domyślał się zdziwienia o- 
ficerów hitlerowskich i korzystając 
z tego, kontratakował z marszu 
przybliżając się do Hołm-Żirkowska.

To były jego pierwsze i ostatnie 
bojowe sukcesy. Osiągnięte wbrew 
utraconym pozycjom i wbrew czaso­
wi.

Na dywizję natarło nieprzyjaciel­
skie lotnictwo, spoza Dniepru u- 
derzyła ciężka artyleria. Bataliony 
zaległy w odkrytym polu. Wysłany 
zwiad do sąsiadów powrócił z ni­
czym. Flanki dywizji pozostawały 
bez osłony. Kanonada trwała na 
północy i na południu.

W nocy wszystkie cztery strony 
horyzontu połyskiwały czerwienią. 
Rozpełzało się, złowrogo brzęcząc, 
niebezpieczne słówko z czterdzieste­
go pierwszego roku — okrążenie.

O świcie Świerczewski zwołał do­
wódców, zebrał oficerów politycz­
nych i powiedział beznamiętnie, pra­
wie ze znudzeniem, jakby zaczynał 
wykład, lub kiedy był w złym na­
stroju:

— Bitwa w okrążeniu jest regu­
larną odmianą operacji bojowych. 
Skoro niektórzy towarzysze zapom­
nieli o tym, więc pozwolę sobie o 
tym im przypomnieć...

Zakończył jednak mniej aka­
demicko:

— Ten, kto ulegnie panice i wy­
każe nieudolność, zostanie rozstrze­
lany.

Najbardziej paskudny czas — to 
ranek. Obudzić się zesztywniałym w 
stogu siana, zobaczyć na trawie po­
ranny szron, przekonać się, że lu ­
dzi ubyło.

Jesienne noce są długie. Od zmro­
ku do świtu wiele się zmienia. I nie 
na lepsze. '

W dzień z reguły trzymali się 
wszyscy razem, wierzyli: tak lepiej.
W nocy rozdzielały ich wątpliwości. 
Odchodzili pojedynczo, po dwóch. 
Może w ten sposób lżej będzie 
przedostać się przez niemieckie 
szpice, przemknąć obok komendan­
tury?

Do połowy października dywizja 
nadal pozostawała dywizją. Wy­
krwawioną, przewianą lodowatymi 
wiatrami, przemoczoną deszczami i 
błotem, lecz dywizją. Kres jej poło­
żyła nieudana próba przerwania o- 
krążenia.

Świerczewski cierpliwie zniósł 
spadające ha niego gniewne wy­
mówki, podobnie zresztą jak inni do­
wódcy dywizji, od generała-lejte- 
nanta Lukinina dowodzącego okrą­
żonymi wojskami pod Wiaźmą. Roz­
kaz Lukinina — staranować pierś­
cień trzema grupami — od samego 
początku budził wątpliwości. Jeśli 
bić — to pięścią, a nie trzema roz­
postartymi palcami. Generał Luki- 
nin rozumiał to nie gorzej od pod­
władnych. Lecz znajdujące się we­
wnątrz kotła oddziały same przez 
się utworzyły trzy oddzielne grupy 
z własnymi pułkami artylerii...

Praktyczna niemożność rozwiąza­
nia tego zadania, beznadziejność sy­
tuacji, wywołały wściekłość Lukini- 
na. (Straciwszy nogę w okrążeniu 
M. F. Lukinin dostał się do niewoli, 
odrzucił propozycje dobrze opłacanej 
zdrady, przeszedł przez piekło 
Mauthausen...).

Gdy skończyły się naboje 1 pocis­
ki, kiedy wysadzono działa, Świer­

czewski rozkazał by wyprowadzano
żołnierzy niewielkimi grupami. Sam
dowodził resztkami pododdziałów 
sztabowych.

Jednakże przez wiele dni widział 
wokół siebie żołnierzy z pułku, do­
wódców, którym rozkazał działać 
samodzielnie. Nie przypisywał tego 
własnemu autorytetowi. Na ludzi 
miały wpływ generalskie gwiazdki 
na patkach skórzanego płaszcza, 
czerwona furażerka. Zmuszało go to 
do szukania wyjścia.

Znaleźć go jednak się nie udawa­
ło, hipnoza generalskiego stopnia 
stawała się coraz słabsza, grupa 
Świerczewskiego przekształciła się w 
grupę wychudłych, bezbronnych lu-

CZAS WOJMT
Ludzie powoli wstawali, nie strzą­

sając z siebie liści i błota, i unió­
słszy ręce — gęsiego wlekli się w 
stronę skąd dochodził krzyk. Opu­
ściwszy głowy, starali się nie do­
strzegać tych, co pozostawali.

Świerczewski czuł do idą­
cych do niewoli nienawistną 
litość. Nie osądzał ich, u- 
ważając, że jego wina jest jeszcze 
większa. Obwiniał siebie za pośpiech 
z jakim  wykonał rozkaz o opuszcze­
niu Dniepru. Wykonał rozkaz? Wy­
konanie nie zwalnia od obowiązku 
myślenia, połączyć się trzeba — 
niechby to było nie wiedzieć jak 
skomplikowane — z tym, kto wyda­
je rozkaz, zrozumieć sytuację...

chowywał u siebie mapę tego rejo­
nu. Przy Aleksandrino las dochodzi) 
do samych torów. Kiedy w dwóch 
miejscach założono miny, po raz 
pierwszy od wielu dni poczuł ulgę. 
Wojna stwarza tylko jedną możli­
wość — walczyć!

Teraz można pomyśleć o ziemnia­
kach. Jak się ściemni — coś się 
wykombinuje. Uległ podnieceniu, stał 
się gadatliwy.

— Masz gorączkę.

Maks dotknął dłonią jego czoła. 

Tak czyniła matka, gdy ktoś choro­

wał w rodzinie. Nie uznawała ter­

mometrów.

W. KARDIN

dzi. Trzymała ich razem kuchnia. 
Maks żartował, dodawał animuszu: 
bodaj mieć grosze i dobry wikt!

Te niemieckie kuchnie na balonach 
Świerczewski pamiętał jeszcze znad 
Ebro. Pod W iaźmą trafił im się ta­
ki kocioł w przydrożnym rowie o- 
bok rozbitej ciężarówki.

Pod kuchnią nie gasło. Gotowano 
w niej przemarznięte ziemniaki. Nie 
było soli i słodkawa papka wywo­
ływała nudności. Lecz im dalej 
wchodzili w las, tym rzadziej uda­
wało się zdobyć ziemniaki. Gotowa­
li wodę, grzali ręce o ciepłe ścianki 
kotła. Ogniska rozpalali rzadko. Nie­
mieckie samoloty roiły się nad la­
sem i nie żałowały bomb.

Kociołek mieli do spółki z Mak­
sem. Każdy z nich, męczony głodem, 
starał się czerpać jak najrzadziej by 
drugiemu zostało więcej gęstego.

Po raz pierwszy Maks próbował 
opiekować się starszym bratem du­
szonym astmatycznym kaszlem.

Sportowa przeszłość Maksa więcej 
mu pomagała, niźli Karolowi jego 
wojskowe doświadczenie.

Szli rozciągając się w głąb, Dwo­
je w przodzie. Po jednym z prawa 
i z lewa.

Choć spodziewali się wszystkiego, 
wydłużona przez poranną ciszę seria 
niemieckiego „uniwersału” zaskoczy­
ła ich znienacka, przydusiła do 
przyprószonej śniegiem trawy.

Seria urwała się i chłopięcy głos 
krzyknął:

— Rus!... Niewola!

Krzyk został podchwycony, z krza­
ków czupurnie skandowano:

— Rus — niewola! Rus — niewo­
la!

Patrząc na poddających się, pojął, 
że stało się w końcu zrozumiałe o- 
bezwładniające go poczucie własnej 
winy. Jego pasywność tylko pomo­
gła załamać się ludziom, którzy mu 
wierzyli, którzy z nadzieją spogląda­
li na generalską furażerkę.

Wbrew namowom Maksa, nie 
zmienił skórzanego płaszcza na szy­
nel, furażerki na czapkę na wacie, 
którą zdobył brat. Czynił to nie z 
dumy. Nie chciał zdjąć z. siebie od­
powiedzialności i winy.

W ciągu ostatnich dni, poddając 
się ogólnemu nastrojowi, myślał je­
dynie o tym, jak wyjść z okrążenia. 
A cała szosa Wiaźma — Możajsk 
huczała od niemieckich ciężarówek, 
oddziały Todta naprawiały tory na 
odcinku Wiaźma — Rżew.

Pozostało ich siedmiu i Świer­
czewski, odkaszlnąwszy, powiedział:

— Wczoraj, na przecięciu się duk­
tów, leżały porzucone przez kogoś 
skrzynie /. minami. Kto zapamiętał 
miejsce? No, dobrze, pójdę sam.

Cała szóstka ruszyła za nim. 
Świerczewski znał — jedynie z w i­
dzenia dwóch ze sztabu dywizji. 
Starzec z owiniętą chustką szyją, w 
walonkach z kaloszami, niezdecydo­
wanie zauważył:

— Ja, towarzyszu generale, nie 

mam saperskiego doświadczenia. Wy­

daje się, że aby nastąpił wybuch, 

musi być lont?

•— Damy radę 1 bez lontu. Żnam 
się nieco na tym.

Po długim błądzeniu odnaleźli 
dukt. Sporządzili nosze, położyli na 
nie miny i ruszyli ku stacji Alek­
sandrino leżącej na południe od 
Nowodugińskiej. Świerczewski prze-

— Jestem zupełnie zdrów, samo­
poczucie doskonale.

— Czuł się jednak wcale nie naj­
lepiej. Ostatnie dni chodził z tempe­
raturą. Lecz nie chciał przyznawać 
się do tego nawet przed sobą, a 
tym bardziej — przed innymi.

— Skoroś taki specjalista, mianuję 

cię szefem służby sanitarnej dywizji.

Obce glosy, zgiełk wystrzałów 
przerwały rozmowę. Niemcy przecze­
sywali wyznaczone pasy. Las — na 
odległość ręki. W  przedwieczornym 
zmroku celny ogień jest mało praw­
dopodobny. Chyba, że do czarnej 
plamy generalskiego płaszcza.

Biegł na czele. Maks — zamykał 
grupkę, uważając by nikt nie zosta­
wał. Wczoraj się przechwalał: szy­
nel przestrzelony w dwunastu m iej­
scach, a jego nawet nie drasnęło. 
Odporny.

Karol syknął: tak nie wolno, od­

pukaj w niemalowane drzewo.

Niemcy zauważyli biegnących. Se­

rie pocisków rozpostarły , się 'nad zie­
mią.

Świerczewski wiedział: do lasu nie 
dociągnie. Zabraknie oddechu. Ja ­
kimś cudem Maks znalazł się obok, 
schwycił za pas (żadnego cudu, on 
zawsze pamiętał o astmie duszącej 
brata).

Jeszcze, Karolku, jeszcze...

Maks puścił go. Teraz ciągnął ktoś 
drugi.

W lesie obejrzał się. Pięciu. Rzu­
cił się z powrotem: gdzie Maks?

Schwycili, przytrzymali siłą.

— Nie można, towarzyszu genera­
le, nie można.

r
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Foto: Archiwum

Serie z broni maszynowej zacicha- 
ły wraz z nadciągającą ciemnością. 
Na wschodzie, dalekimi iskrami, wy­
buchały pociski przeciwlotnicze. Do 
rana Moskwa odpierała naloty...

Maks leżał w tym miejscu, gdzie 
skosił go pocisk, rozebrany przez 
kogoś do naga: obnażone ciało jak 
na ironię było przepasane paskiem 
od spodni.

Tym samym, który niegdyś poda­
rował m u Karol.

...Świerczewski teraz staf się obo. 
jętny. Ale towarzysze mimo to uda­
wali, że słuchają jego rozkazów, ra­
dzą się go.

Ominęli, idąc lasami, Gżatsk, po­
szli bardziej na południe od Woło- 
kolamska.

Niemieckie natarcie w tym rejonie 
utknęło. l(j armia Konstantego Ro­
kossowskiego wytrzymywała napór. 
Kanonada artyleryjska rosła, front 
przybliżał się.

Siedział na zwalonej sośnie, owi­
jając się nie dającym ciepła skórza­
nym płaszczem i marzył jedynie o 
papierosie. Samosiejka, którą dzielił 

? .ę z nim starzec w walonkach z 

temu ami’ skoriczy,a s*e dwa dni

Ano, tak, tak, generale...

Zmęczony starzec siadł obok. 
t o raz pierwszy Świerczewski u- 

wazme przyjrzał się jego twarzy i 
zrozumiał: to wcale nie starzec Tyl­
ko tak wygląda z powodu siwego za- 
^ . r o z d e p t a n y c h  walonek ‘ °

rv ~ ę ?estem z frontowej prokuratu- 
sip ;S'<lerovyano mnie bym rozejrzał 
sohip . mieJscu- Teraz nie mam przy 

‘ polecenia służbowego, ani 
żadnego innego dokumentu...

iei ‘n i! frontu m inęli w nocy, nawet
we zauwa2a^ c- Rano zobaczyli
usłyszeli rcnzf w°noarmiejskie uszanki, 
usiyszeli rosyjską mowę.

Wychodzącym z okrążenia wcale

fźbvniDH,f ' ° dPraw‘ono ich do 
.V, gdzie za stołem siedział pełno- 

mocnlk oddziału specjalnego i przed- 

arrnii oddziału politycznego 16

^Pełnomocnik oglądał fotografię na 
-aswiadczemu Świerczewskiego. Si-

U w r ! ? PlaSta broda zm*eniła jego 
twarz do mepoznania. Jednakże peł­
nomocnika me dziwiły tego rodzaju 
P zermany. Wstał i oddał dokument.

— Nie mam pytań.

Komisarzowi z oddaiału politycz­
nego batalionu Świerczewski poka-

!? » L  ei ' tymaCję, Partyjną i siadł na 
taboret, rozpiął poszarpany, z nad- 
uartą, kieszenią, płaszcz.

r n ^ 0SI,rf gll 2y , trz;v ordeiX  Pełnomo- 
if ° ą łokciem bataliono­

wego komisarza:

— Mocny chłop.

Sił temu chłopu starczyło jedynie 
w odi° by poprosić chleba i szklanki

Pełnomocnik zerwał się z m iej­
sca, krzyknął w  stronę sieni:

Basków, szybko dostarczyć z o- 
ncerskiej stołówki termos z herba- 
tą i kanapki. Jedna noga tu. dru­
ga — tam!

Uszczęśliwiony Świerczewski pa-

2 S L  U! ta J "  * aluminiowego kubka 
słodką herbatę.

W międzyczasie przed komisarzem 
batalionowym i pełnomocnikiem

^ SUW S1S jego towarzysze, ci, 
z którymi przebijał się z okrążenia.

Cil j  piątki nie m ial doku­
mentów. Żadnych.

Kiedy za ostatnim z nich zamknę­
ły się drzwi,/ Świerczewski spojrzał 
na pełnomocnika:

dowódcy1̂  PiS8Ć: n i^ej wymienieni

U nas nie ma tego zwyczaju, 
towarzyszu generale...

— Niżej wymienieni dowódcy Ro­
botniczo-Chłopskiej Czerwonej Armii 
znajdując się w skomplikowanych 
warunkach okrążenia, wykazali mę­
stwo i wierność państwu radzieckie­
mu... Kropka. Wstawcie nazwiska, 
teraz od nowego wiersza: ja, gene-
• ał major Karol Świerczewski je­
stem gotów potwierdżić to ustnie 1 
na piśmie przed każdą instanęją...

Podpisał się, wbrew swemu zwy- 

hteręWi, starannie wywodząc każdą

Sztab 16 armii dał Świerczewskie­
mu samochód osobowy i gdyby dro­
ga nie była zatkana przez tabory 
jeszcze za dnia zdążyłby do Moskwy.

Przekład: 
EUGENIUSZ IWANICKI

ODGŁOSY 3



Dalszy ciqg ze str. 1

— W  dawnych czasach, zresztą nawet ! w
latach nie tak bardzo odległych — mówi pro l 
Wożniak — choroby zakaźne, zwłaszcza nie­
które z nich, o dużej dynamice rozwoju, sze­
rzące się w postaci wielkich epidem.i. stano­
wiły prawdziwe plagi trapiące ludzkość. Już 
same nazwy tych chorób wywoływały trwogę, 
panikę — dżuma, cholera, ospa, później suchoty, 
czyli gruźlica. Były to choroby nieuleczalne, w 
większości przypadków kończące się śmiercią. 
Nie wiadomo było, jak je leczyć, jak się przed 
nimi chronić. Nie znano sposobów zakażana 
się, ani dróg rozprzestrzeniania się epidemii, fe 
choroby wywierały ogromny wpływ na psychi­
kę ludzką, często dezorganizując życie społecz­
ne gospodarcze, a nawet polityczne, jak np 
wielkie epidemie dżumy w Anglii w r. 165:> 
czy we Francji w latach 1720—22.

— W tej chwili choroby zakaźne nie stano- 
wia już tak wielkiego zagrożenia, mimo że na­
dal występują, ale w nieporównanie niniejszej 
skali, stosunkowo łatwe do opanowania do le­
czenia. Nie wzbudzają też takiego zaniepokoje­
nia, jak niegdyś. Taką dzisiejszą plaga są 'v 
odczuciu społecznym choroby nowotworowe...

— Tak. Nawet choroby układu krążenia, a 
zwłaszcza serca, stanowiące obecnie najczęstszą 
przyczynę zgonów, nie wywołują tak wielkiego 
i tak powszechnego zaniepokojenia, jak rak. 
Owo zaniepokojenie wynika głównie z mylnej,o 
przeświadczenia o nieuleczalności nowotworów,
o bezradności medycyny wobec nich. A przecież 
talt nie jest... *

— Krótko mówiąc, choroby nowotworowe 
można leczyć, podobnie jak inne. Zanim jednak 
przejdziemy do tego zagadnienia, może słów 
pare o samej istocie chorób nowotworowych. 
Nowotwory były znane medycynie już w staro­
żytności... .

— Niegdyś za nowotwory uważano wszelkie 
guzy. niekiedy nawet zaoalne. Nowotwory z:is 
nie rozwijające się w postaci guzów, jak np. 
białaczka czy ziarnica, nie były zaliczane do 
tej kategorii chorób.

— Kiedy ostatecznie, w sposób jednoznaczny, 
wyodrębniono nowotw-ory jako szczególną ka­
tegorie chorobową i ustalono ich charakter, 

specyfikę?
— Trudno byłoby tu podać jakąś konkret, ą 

datę W każdym razie dopiero około 150 łat 
temu. w wyniku badań mikroskopowych stwier­
dzono. iż każdy nowotwór polega na nadmier­
nym mnożeniu się komórek o wyglądzie od­
miennym od prawidłowych o spaczonej budo­
wie. Ustalono, że istotą każdej choroby nowo­
tworowej jest właśnie nadmierny, niepohamo­
wany rozplem takich komórek, dysfunkcjonal­
nych w stosunku do reszty organizmu szkodli­
wych dlań. ograniczających dezorganizujący n. 
czy wręcz uniemożliwiających normalne 
cjonowanie narządów w których występują W 
konsekwencji prowadzi to do poważnych na- 
stenstw chorobowych, czy nawet śmierci.

Od momentu wprowadzenia badań mkrosso- 
powych wlaśriw’e datule sie współczesna onko­
logia Tutaj, bardzo wiele zawdzięczamy Vir- 
chowowi w ;e!kiemu uczonemu, patologowi, któ­
ry bardzo wiele spraw uporządkował W ,ę: 
chwili wyodrębnia się setki nowotworów które 
z kolei dzielą się na odmiany pododmiany. 
Wszystkie one zostały sklasyfikowane wiasme 
na podstawie badań mikroskopowych, -óżnic w 
budowie komórek, czy w sposobie rozrastania
*j!fł flronWpfh

— Najpowszechniejszy jest podział na nowo­

twory złośliwe I łagodne...
— Nowotwory złośliwe charakteryzują s.ę 

tym. że posiadaj* zdolności tworzenia kolonii 
komórek nowotworowych w odległych niejscacli, 
czyli tzw. przerzutów. Przerzuty dokonują s ę 
drogami łimfatycznymi lub krwionośnymi. Czę­
sto stosuje się także pojęcie półzłośliwosci czy 
złośliwości lokalnej, oznaczające, że tak nazwa­
ne nowotwory rozrastają się tylko miejscowo, 
n i-zeza tkanki powodują głębokie owrzodzen.a, 
ubytki tkanek ale usunięte droga chirurgiczną, 
czj zniszczone metoda radiacyjną, naświetlenia­
mi nie rozprzestrzeniają się^ ponieważ nie 
maja zdolności tworzenia przerzutów. Nowo­
twory łagodne zaś. to takie, które powodują 
m inimalne szkody dla ustroju, bolesnosć luo 
ucisk ale nie prowadzą do poważniejszych 
następstw. Istnieje cale mnóstwo nowotworów 
niezłośliwych, me stanowią one oczywiście żad­
nego problemu dla medycyny.

__ Tak więc mówiąc o nowotworach, mamy
na myśli właściwie tylko nowotwory złośliw i?
_ Tak Synonimem pojęcia nowotwór złosl1-

wy jest słowo rak. pochodzące jeszcze i czasów 
'•tsrożytnych kiedy to przez określenie: cancer
-  --ak. rozumiano guz sutka, przypominający 
niekiedy swoim wyglądem raka. W terminologi 
fachowej nazwy rak używamy tyiKo dla nowo­

tworów nabłonkowych; inne nazywamy mięsa­
kami, glejakami, czerniakami itp. zależnie od 
tego. z jakiej tkanki się wywodzą. ,

— Z klinicznego punktu widzenia najczęściej 
dzieli się nowotwory według topografii ich wy­
stępowania. Mówi się więc o raku płuc, piersi, 
wątroby, nerek, żołądka, skóry itd. Jak kształ­
tuje się rozkład statystyczny częstości wystę­
powania poszczególnych typów nowotworów?

— Tu się zarysowują dość wyraźne różnice 
częstości Zachorowań. U nas epidemiologia jest 
zbliżona do większości krajów europejskich 
nieco odmienna od statystyk amerykańskich, 
ale są to wielkości porównywalne. W Polsce 
najczęstszym nowotworem u mężczyzn jest rak 
płuc, następnie rak przewodu pokarmowego 
zwłaszcza żołądka, wargi dolnej, skóry i gru­
czołu krokowego. U kobiet natomiast na pierw­
szym miejscu jest rak narządu rodnego ora; 
gruczołu piersiowego.

— Ujmując rozwój chorób nowotworowy* n 
historycznie, można stwierdzić, że wzrosła licz 
b i zachorowań i wzrasta z każdym rokiem. 
Czemu to przypisać?

— Dzięki lepszej diagnostyce znacznie zwięk­
szyła się w y k r y w a l n o ś ć  nowotworów i to 
w pewnym stopniu rzutuje na statystykę. Fak­
tem jest jednak, że i o b i e k t y w n i e  
wzrosła liczba zachorowań. Wiąże się to m .i° 
ze stałym wydłużaniem się życia ludzkiego, 
wiadomo bowiem, że w zasadzie nowotwoiy 
to choroby wieku starczego. Im  dłużej człowiek 
żyje, tym bardziej zwiększa się u mego ryzyko 
zachorowania na nowotwór. Poza tym, w na­
stępstwie dynamicznego rozwoju przemysłu, 
urbanizacji, znacznie wzrosła w ostatnich la­
tach i wzrasta nadal, ilość czynników kancero­
gennych w naszym środowisku. Są to czynniki 
chemiczne, fizyczne i zapewne także biologicz­
ne, myślę tu o wirusach.

- i Poza wpływami środowiskowymi, jakie 
można jeszcze wymienić przyczyny chorób no­
wotworowych?

— Można tu mówić o kilku przynajmniej 
grupach przyczyn. Ważny jest np. sposób życia, 
zwyczaje, nawyki, upodobania do pewnych 
używek. Statystycznie udowodniono ścisły zwią­
zek między paleniem tytoniu, a zachorowalno­
ścią na raka płuc. Ten nowotwór występuje 
pomad 10-ikrotnie częściej u palaczy niż u nie­
palących, zwłaszcza u osób palących długo, 
około’ 20—30 lat, po 20—30 papierosów dzienn e. 
Z kolęi nadużywanie alkoholu może się przy­
czynić do zachorowania na raka wątroby 
Istnieją też pewne predyspozycje genetyczne 
Jeden z najbardziej złośliwych nowotworów — 
czerniak, wywodzący sie z komórek wytwarza­
jących barwnik skóry, melaninę, znacznie czę­
ściej występuje u ludzi o niedostatecznym 
ubarwieniu skóry, o jasnej karnacji, u blondy­
nów lub rudawych, np. u Skandynawów, którty 
znajdą się przez dłuższy czas pod wpływem 
silniejszego działania promieni słonecznych. C> 
ludzie prawdopodobnie m ają genetycznie zało­
żone pewne defekty w komórkach melanotwor- 
czych i bardziej są skłonni do zapadania na ten 
nowotwór. Wreszcie można mówić o dziedzicz­
nym. ale nie genetycznym przekazywaniu czyn- 
n'ka rakotwórczego. Np. w dawnej kolonii Pa"- 
sćw w Indiach występowała ogromna zachoro­
walność na raka gruczołów piersiowych u ko­
biet. Prawie-wszystkie tamtejisze kobiety umie­
rały na tę chorobę. Prawdopodobnie czynnik 
rakotwórczy w postaci wirusa był przekazywa­
ny z pokolenia na pokolenie z mlekiem matki. 
Reasumując, jako czynniki biorące udział w 
powstawaniu raka można wymienić zanieczysz­
czenia środowiska, tryb życia, czynniki gene­
tyczne. a także prawdopodobnie wirusy. Wszyst­
kie te czynniki działają rakotwórczo, jeśli zmie­
niają trwale genom komórki, powodując tzw. 
transformacje nowotworową.

— Jakim i możliwościami leczenia chorób no­
wotworowych dysponuje współczesna medycy­
na? Bo przecież choroby te można leczyć z du­
żym powodzeniem. Jakie są w ogóle doświad­
czenia medycyny w walce z rakiem?

— Historię walki z rakiem można podzielić z 
grubsza na trzy etapy. Początkowo jedynym 
sposobem zwalczania raka był zabieg chirurgi­
czny, łącznie z wypalaniem tkanek rakowych, 
znany już w czasach starożytnych. Dość wcześ­
nie zauważono, że wypalanie chorych tkanek 
gorącym żelazem, czy wycinanie rozpalonym 
nożem, daje najlepsze efekty. Prawdopodobnie 
rozpalone żelazo zamykało naczynia krwionośne 
i dzięki temu możliwość rozsiewu nowotworu 
była mniejsza. Dzisiaj wysoki poziom chirurgii 
pozwala na całkowite usuwanie nowotworów, 
przy zastosowaniu różnych, nieraz bardzo skom­
plikowanych technik, np. techniki laserowej 
kriochirurgii, czy elektrochirurgii. Kolejny etap 
w walce z rakiem, to terapia radiologiczni. 
Najpierw wprowadzono tu promienie Roentge­
na. które początkowo stosowano tylko do prze­
świetleń, dla celów diagnostycznych. Po pew­
nym czasie zauważono, że duże dawki tych 
promieni mogą niszczyć tkanki nowotworowe.

Następnie wprowadzono do wałki z nowotwora­
mi promienie gamma, szybkie elektrony i inne. 
Trzeci etap to wprowadzenie do terapii prze- 
c i wrakowej różnych środków chemicznych, far­
makologicznych. Okazuje się bowiem, ze pew-e 
związki chemiczne i hormony, a nawet ekstrak­
ty naturalne, silnie ham ują wzrost, rozwój no­
wotworów. Właśnie z chemioterapią 1 immuno­
terapią, czyli działaniem poprzez system odpor­
nościowy, onkologia, wiąże największe nadzieje 
Wydaje się, że wkrótce będzie można leczyć 
choroby nowotworowe z dużo większym niż do­
tychczas powodzeniem.

— Jak na razie, nic wszystkie nowotwory da­
ją  sie leczyć skutecznie... Od czego zależy po­
wodzenie terapii? Wiadomo, że te same typy 
nowotworów u różnych osób leczy się z różnym 
skutkiem...

—  Im  wcześniej nowotwór zostaje wykryty, 
tym większe są szanse jego całkowitego, trwa­
łego wyleczenia i to niemal we wszystkich 
przypadkach. Istnieje więc potrzeba jak naj­
wcześniejszego diagnozowania, wykrywania no­
wotworów, by terapia mogła być skuteczna. To 
jest podstawowy warunek powodzenia w walce 
z nowotworami.

— Ogromną w-ięc rolę ma tutaj do spełnienia 
diagnostyka. Jakie są metody wykrywania no­
wotworów?

—• Istnieje wiele metod. Ogólnie można m ó­
wić o czterech zasadniczych sposobach postępo-
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wanla diagnostycznego. Sposób podstawowy i 
najbardziej powszechny, to zwykłe badanie k li­
niczne, uprawiane od setek lat, a więc dokładne 
oględziny chorego, badanie palpacyjne, wywiad 
z chorym itd. I tak na przykład, jeżeli lekarz 
badający pacjenta zauważy na jego skórze czar-i 
ny guz o określonym wyglądzie, to ma prawo 
i obowiązek podejrzewać czerniaka. Ta metoda 
nie wymaga specjalnej aparatury, tylko odpo­
wiedniego zasobu wiedzy lekarza, onkologicz­
nego sposobu myślenia. Lekarz badający pacjen­
ta z jakichkolwiek powodów, powinien również 
badać go 1 pod kątem onkologicznym. To po­
zwala na pierwszą, wstępną selekcję przypad­
ków podejrzanych. Zasadniczą jednak metodą 
diagnostyczną w onkologii, metodą weryfikują­
cą jest badanie mikroskopowe, cytologiczne lub 
histopatologiczne. Każdy guz przed podjęciem 
jakiegokolwiek leczenia musi być zbadany m i­
kroskopowo. Bardzo ważna jest też metoda ra­
diologiczna — bardzo użyteczna przy badaniu 
nowotworów płuc, kości, czy przewodu pokar­
mowego. Ta metoda pozwala na stosunkowo 
wczesne wykrycie nowotworu. Oczywiście, pe­
tem konieczna jest znowu weryfikacja m ikro­
skopowa. Kolejny sposób diagnozowania, to ba­
dania za pomocą izotopów radioaktywnych. Ma 
on już mniejsze znaczenie w wykrywaniu 
wstępnym, pozwala natomiast często określić 
zasięg choroby, czy wykryć ewentualne prze­
rzuty w kościach lub narządach wewnętrznych.

— Bardzo pożądane więc byłyby masowe ba­
dania o charakterze niejako profilaktycznym, 
mające na celu wykrywanie nowotworów w jak 
najwcześniejszym stadium rozwoju, a nawet 
stanów przedrakowych, dzięki czemu można b> 
zapobiegać rozwojowi choroby, leczyć skutecz­
niej...

— Takie badania są wprawdzie prowadzone, 
ale w stosunkowo wąskim zakresie. Jak na ra­
zie bowiem tylko niektóre rodzaje badań mogą 
być prowadzone w skali masowej, np. przy 
okazji badań okresowych w zakładach pracy 
szkołach, wojsku. U łatw iają one w ogromnym 
stopniu wykrywanie przypadków chorobowych 
nawet w bardzo wczesnym okresie rozwoju no­
wotworów. Do badań masowych można zaliczyć 
również badania cytologiczne u kobiet, badania 
termograficzne umożliwiające wyłonienie przy­
padków podejrzanych o raika sutka, masowe 
zdjęcia klatki piersiowej (tzw. badania mało­
obrazkowe), a nawet badania morfologiczne 
krwi, które mogą wykryć białaczkę. Jeśli ba­
dania te u jaw nia ją stany chorobowe nasuwa­
jące podejrzenie nowotworu, wówczas należy 
wykonać bardziej szczegółowe analizy, w celu 
ustalenia ostatecznego rozpoznania. Ostatnio 
podjęto także masowe badania moczu noworod­
ków, pozwalające wykryć pewien typ nowo­
tworu mózgu. Ten nowotwór w pierwszych m ie­
siącach życia jest całkowicie uleczalny, natu- 
miast nie leczony, prowadzi niechybnie dc 
śmierci. W  roku obecnym będzie już przebada­
nych 150 tys. noworodków, a więc około 1'4 
ogółu populacji.

— Wczesne wykrywanie nowotworów, dzięiii 
prowadzeniu masowych badań diagnostycznych, 
należy do działań w szerokim tego słowa zna­
czeniu profilaktycznych. Jakie jeszcze działania 
można by tu wymienić?

— Wbrew potocznym sądom, możliwości sze­
roko pojmowanej profilaktyki są dość duże, ac? 
ciągle jeszcze nie w pełni wykorzystywane. O ma 
sowych badaniach już mówiliśmy; na tym polu 
wiele jest jeszcze do zrobienia. Następna spra­
wa. to odpowiedni stosunek całej służby zdro­
wia do tych problemów. Istnieje pilna potrzeba 
bardziej efektywnego kształcenia służby medy­
cznej w tym kierunku, kształcenia onkologicz­
nego już przed dyplomem, a później ciągłego 
doskonalenia podyplomowego. Zwłaszcza, jeśli 
idzie o pewne ogólne zasady wykrywania no­
wotworów. kierowania do specjalistów, możli­
wości terapeutycznie, krótko mówiąc — umiejęt­
ność kompleksowego patrzenia i na diagnostykę, 
i terapię. Takie szkolenia są już w pewnym 
-zakresie prowadzone, zwłaszcza dla lekarzy 
młodych, o małym jeszcze doświadczeniu, ale 1 
tutaj wiele jeszcze jest do zrobienia. Konieczne 
są też szerokie i bardziej niż dotąd skuteczne

działania na rzec* ochTony środowiska żyda 1 
pracy. Tutaj rezerwy możliwości działań pro­
filaktycznych są największe a wykorzystywane 
w stopniu najmniejszym. Nieprzypadkowo na j­
więcej zachorowań na nowotwory notuje się w 
ośrodkach wielkomiejskich, wysoko uprzemy­
słowionych. Potwierdza się tu powszechne 
twierdzenie, ie  rak to pochodna bardzo dyna- 
micznego, a niedostatecznie kontrolowanego roz­
woju cywilizacji. A przecież tak być nie mu*ł. 
Konieczne są zatem powszechne i wnikliwe ba­
dania w przemyśle wszelkich środków używa­
nych bezpośrednio w produkcji, czy też emito­
wanych do atmosfery lub odprowadzanych io  
ścieków odpadów poprodukcyjnych i innych *e~ 
nieczyszczeń. Wiadomo, że wiele związków che­
micznych to czynniki silnie rakotwórcze, jak np. 
często stosowana w przemyśle chemicznym ani­
lina. Konieczne są obowiązkowe badania róż­
nych wyrobów wprowadzanych na rynek, 
zwłaszcza produktów chemicznych, tzw. certyfi­
katy badania na mutagenność, czyli zdolność 
powodowania szkodliwych zmian w komórkach, 
przekształcania ich w rakowe. Niezmiernie waż­
na są badania tego typu zwłaszcza w przemyśle 
spożywczym. Sprawy te są już regulowane przez 
odpowiednie przepisy międzynarodowe; rzecz w 
tym by ich ściśle i konsekwentnie przestrze­
gać. Natomiast jeśli idzie o profilaktykę indy­
widualną, można tu zalecić przede wszystkim 
prowadzenie odpowiedniego, unormowanego 
trybu życia, unikanie wszelkich używek poten­
cjalnie szkodliwych.

— Warto chyba poruszyć jeszcze jedną kwe­
stię. Otóż niekiedy zdarza się, że człowiek po­
dejrzewa, iż jakieś zmiany chorobowe u niego, 
np. różnego rodzaju guzy, plamy, nacieki, albo 
dolegliwości ze strony narządów wewnętrznych, 
mogą być związane z nowotworem. Nie zgłasza 
się jednak do lekarza specjalisty, ulegając dość 
rozpowszechnionemu przekonaniu, że same ba­
dania onkologiczne są szkodliwa i mogą przy­
czynić się do szybszego rozwoju choroby. A do­
póki nie rusza się nowotworu, to jakoś to bę­
dzie...

— Przekonanie owo jest z gruntu niesłuszne i 
niezmiernie szkodliwe. W tej kwestii bardzo 
potrzebna jest szeroka akcja uświadamiająca w 
społeczeństwie, wyjaśniająca wszelkie wątpli­
wości. Otóż prawdą jest, że nowotwór ustawicz­
nie drażniony lub usunięty nie doszczętnie, mo­
że rozwijać się szybciej niż pozostawiony w 
spokoju. W  efekcie powodowani obawą przed 
„ruszaniem raka” chorzy zgłaszają się do 
karza często zbyt późno, zwykle dopiero wó­
wczas, gdy cierpienia spowodowane nowotwo­
rem są już zbyt duże. by można było pozosta­
wić chorobę „samej sobie”. W takich wypad­
kach, kiedy choroba jest już bardzo zaawanso­
wana. najczęściej nie daje się jej leczyć skutecz­
nie. Ale niezbitą prawdą jest również że nie­
mal każdy nowotwór wcześnie wykryty, jest 
uleczalny, i to całkowicie. Badania onkologicz­
ne, prowadzone przez specjalistów, przez facho­
wą służbę medyczną, są całkowicie bezpieczne, 
zawierają w sobie tak m inimalny margines ry- 
zyka. jak i wszystkie inne badania medyczne. 
Jeszcze raz trzeba podkreślić, że przede wszyst­
kim wczesne wykrycie nowotworu daje szanse 
jego skutecznego, całkowitego wyleczenia. A za­
tem nie należy unikać badań, w obawie przed 
ich rzekomą szkodliwością, lecz możliwie szybko 
udać się do odpowiedniego specjalisty i także 
możliwie szybko podjąć leczenie. To jest jedyna 
szansa powrotu do zdrowia, a często i urato­
wania życia. O tym należy zawsze pamiętać.

Rozmawiał: 
ZBIGNIEW S. NOWAK

Foto: H. Łucyszyn
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„RODZINNY SKARBCZYK”
Ż Y RARDOW SKI EJ  KULTURY

Kiedy dzisiaj, w stupięćdzie- 
sięciulecie istnienia Żyrardowa, 
przywołuje się pewne znaczące 
fakty z jego burzliwych dzie­
jów, nie sposób nie dostrzec, 
jak wiele łączy to miasto z 
jego niedużo starszą w swym 
przemysłowym rodowodzie sio­
strą — Łodzią. I  to właściwie 
od zarania.

Gwałtowny rozwój Żyrardo­
wa i Łodzi związany jest z 
powstaniem przemysłu w Kró­
lestwie Polskim. Szybko oba 
miasta awansują do rangi czo­
łowych ośrodków europejskie­
go przemysłu; każde oczywiście 
w swojej branży: Łódź w „ba-

■ wełnie”, a Żyrardów — w 
„lnie”. W tym samym mniej 
więcej czasie, bo na przełomie 
wieków i w pierwszym dzie­
siątku lat wieku dwudziestego 
do o b u  miast i to bardziej 
zdecydowanie, niż dotychczas 
wchodzi kultura. Dzieje się to 
naUvet podobnymi ścieżkami.

Dla szeregu miast Królestwa 
Kongresowego przełom wieków 
był okresem politycznej „od­
w ilży”, zelżenia rusyfikacyjne- 
go ucisku. Atmosfera ta sprzy­
jała powstawaniu rdzennie pol­
skiej kultury. Jedną ze ścieżek, 
mało może efektowną, ale dla 
polskiego życia istotną, wydep­
tały w tym właśnie czasie pol­
skie stowarzyszenia kulturalne.

W Żyrardowie, między inny­
mi chvba również na wzór zna­
nego już podówczas w Łodzi 
i poza jej granicami stowai'zy- 
szenia „Lutnia”, powstały dwa 
towarzystwa: Muzyczno-Tea- 
tralne „Lira” (w 1906 roku) i 
Śpiewacze „Echo” — w trzy 
lata później. Oba istnieją do 
dziś, co tylko świadczy o ich 
sile. W 1979 roku „Echo” ob­
chodzić będzie swoje 70-lecie..< 
Tym towarzystwom właśnie 
oddano pobudowany w 1913 
roku Dom Ludowy. Nosił on 
im ię swojego hojnego fundato­
ra, właściciela żyrardowskich 
fabryk, morawskiego Niemca — 
Karola Dittricha...

Okres międzywojenny czło­
wiekowi przeciętnie obeznane­
mu z żyrardowską kulturą, ko­
jarzy się przede wszystkim z 
nazwiskiem: Hulka-Laskowski. 
W  1921 roku ukazuje się pier­
wszy numer „Echa Żyrardow­
skiego”, którego wydawcą i 
redaktorem była Kazimiera 
Unikowa, żona postępowego pi­
sarza i działacza społeczno-o- 
światowego — Pawła Hulki- 
Laskowskiego. Zasłynął on ja ­
ko najwybitniejszy dotąd piew­
ca „Czerwonego Żyrardowa’, 
autor książkowych wspomnień 
zatytułowanych wymownie — 
„Mój Żyrardów”. Do dzisiaj 
w domu Laskowskich mieści 
się biblioteka imienia pisarza,

prowadzona zresztą od wielu 
lat przez jego córkę.

Nie jest to wszakże jedyna 
„biblioteka z tradycjami” w 
tym robotniczym mieście. Do 
rzadkich zjawisk w tamtych 
czasach należy jedna z najstar­
szych w ogóle w Polsce biblio­
tek przyfabrycznych, założona 
przed siedemdziesięcioma trze­
ma laty i istniejąca do dzisiaj
— w budynku dawnych właści­
cieli, tak zwanym „Pałacyku 
Tyrolskim”.

Wszystkie wymienione tu 
placówki uzupełniły po I I  woj­
nie nowe biblioteki, domy kul­
tury, kina i szkoła muzyczna 
(założona w 1945 roku przez 
Feliksa Dzierżanowskiego i 
Włodzimierza Mierzejewskiego, 
obecnie bardzo prężna), o któ­
rych przy okazji rocznicowych 
obrachunków nie można za­
pomnieć. Nie m iał jedynie — 
zdaje się — Żyrardów szczę­
ścia (podobnie zresztą, jak 
przez wiele lat Łódź) do stałej 
sceny teatralnej. Na deskach 
Domu Ludowego grywano co 
prawda amatorskie przedsta­
wienia, zazwyczaj zresztą m u­
zyczne, i dawano koncerty. O- 
twarty po wyzwoleniu teatr 
„Rozmaitości” nie zdołał jed­
nak przedzierzgnąć się w stałą 
scenę.

Spośród żyrardowskich pla­
cówek kulturalnych część mie­
ści się w nowych, specjalnie 
zbudowanych budynkach, część 
jednak goszczą nadal — stare 
mur.y. Stare mury — chluba 
młodszych, zwłaszcza żyrarorr- 
wian, dla których z d ą ż y ł y  
one stać się historią. Nie ma 
w Polsce drugiego takiego 
miejsca, gdzie by do dzisiejsze­
go dnia dochowała się — w 
tak dobrym jeszcze stanie — 
cala osada fabryczna, budowa­
na w latach 1829— 1857 z my­
ślą przede wszystkim o jej 
służebności wobec przemysłu i 
stanowiąca pełną i konsekwent­
ną realizację bardzo drobiazgo­
wego planu (obejmującego w 
sumie zespół 145 budowli!). J a ­
ko zachowany, niemal bez 
szczerb i ubytków, u k ł a d  
architektoniczno - urbanisty­
czny, Żyrardów nie ma sobie 
równych. Co oczywiście nie 
znaczy, żeby i tutaj — jak 
wszędzie — nie zdołano zmar­
nować paru obiektów, które do 
miana zabytków pretendowały, 
bądź nadal pretendują.

W folderze wydanym w 1967 
roku przez tutejsze muzeum, 
czytamy na przykład zapew­
nienie (ostrzeżenie?), że tury­
ści którzy przyjadą do Żyrar­
dowa „w najbliższym czasie” 
zdążą „być może” zobaczyć je­
szcze stojący przy ulicy Mi- 
reckiego tzw. „fam ilijn iak”, je­

den z najstarszych domów mia­
sta, mieszczący przędzalnie i 
„ogólne sale” dla rodzin robot­
niczych, w których te mieszkały 
„ouńiaazając się szatą iuu pa­
pierem”. Już na fotografii w 
przewodniku „Dom Fam ilijny” 
wyglądał nieszczególnie, trud­
no więc się dziwić, że gdy w
12 lat później przyjechałem do 
Żyrardowa — nie było co o- 
glądać. Żyrardów, ma więcej 
takich budynków, które czeka 

'zagłada. I źle to i dobrze. Go­
rzej jednak, jeżeli przed nau­
kowcami i konserwatorami, do 
zabytkowego kompleksu dobio­
rą się spychacze i ludzie z dy­
namitem.

Najlepiej trzyma się główny 
zrąb żyrardowskiej architektu­
ry sprzed lat: zabytki budow­
nictwa przemysłowego i miesz­
kalnego w rejonie ulic 1 M a­
ja  (jest to prawdopodobnie je­
dyna ulica w Polsce, która 
już w okresie międzywojennym 
nosiła to imię!) i Marchlew­
skiego. Zrąb ten tworzą m. in. 
bielnik z I poł. X IX  wieku, 
Kantor Główny, wille dyrekto­
rów zakładu i administracji, 
piętrowe domy tkaczy z I I  po­
łowy zeszłego stulecia, gmach 
Resursy (obecnie Szkoła W łó­
kiennicza), „Pałacyk Tyrolski" 
i może przede wszystkim naj­
bardziej zadbany secesyjny pa­
łacyk właściciela zakładów.

W tvm budyneczku, którego 
architekta nie zdołano dotąd 
poznać, mieści się od osiemna­
stu lat żyrardowskie muzeum. 
W jego zbiorach — jak w so­
czewce — skupia się i prze­
gląda historia oraz kultura 
miasta. Także — sympatie 
mieszkańców, a zwłaszcza ich 
starszej części, dla której m iej­
scowe muzeum stało się 
„skarbczykiem rodzinnych pa­
m iątek”.

Oglądałem w żyrardowskim 
muzeum dwie interesujące wy­
stawy. Na pierwszą z nich zło­
żyły się rozmaite wytwory ku l­
tury materialnej z obu wie­
ków: serwety, obrusy, narzu­
ty i makaty z żyrardowskich 
krosien, ubiory, stroje i akce­
soria do tychże z szaf tutej­
szych modnych panów i panien 
(podobno — pisze o tym Hul­
ka-Laskowski — żyrardowskie 
robotnice, nie wszystkie oczy­
wiście, wychodziły po robocie 
na ulice w strusich piórach, ka­
peluszach i z parasolkami, tyl­
ko, że choć „chodziły ubrane, 
jak damy”, „ c h o d z i ć  j a k  
d a m y .  n i e  u m i a ł  y”),
— dalej: meble, na­
czynia i bibeloty, pamiątki ży­
cia duchowego (śpiewniczki, 
programy, fotografie), nie m ó­
wiąc już o rozczulających pa­
miątkach rodzinnych (gramo­

fon dziewiętnastowieczny, por­
trety ślubne itp.). Najbardziej 
reprezentatywne eksponaty zło­
żyły się na izbę robotniczą, zre­
konstruowaną w skali 1:1 na 
piętrze muzeum. A trzeba wie­
dzieć, że w takiej to właśnie 
izbie — na niespełna dwudzie­
stu metrach kwadratowych — 
mieszkała 6—8-osobowa rodzi­
na (nie licząc sublokatorów, 
których przybywało, zwłaszcza 
zimą). Tu mieszkano, spano, ja ­
dano, a nierzadko też — pra­
cowano (tkanie płótna na rzecz 
fabryki).

O ile pierwsza wystawa poz­
woliła zajrzeć — i to z bli­
skiej odległości — do wnętrz 
domów, szaf i szuflad miesz­
kańców Żyrardowa, o tyle eks­
pozycja druga — w byłej, re­
prezentacyjnej części pałacyku, 
na parterze — dała sposobność 
spojrzenia na powstanie i roz­
wój miasta niejako z lotu pta­
ka. Zgromadzono tu stare pa­
noramy, mapy i plany m iej­
skie. a także fotokopie doku­
mentów, reprodukcje zdjęć, 
dawne maszyny (m. in. krosno 
tkackie z maszyną Jacąuarda, 
maszynę do czesania lnu pro­
jektu pana Filipa de Girarda) i 
części maszyn, a wszystko to 
ułożone w  chronologicznym, 
przejrzystym porządku.

Ikonografia — jak mnie za­
pewniano — stanowi wcale bo­
gatą i dobrze zachowaną część 
zbiorów żyrardowskiej pla­
cówki. Wiele litografii, fotogra­
fii, rysunków, pocztówek i dru­
ków reklamowych przechowały 
pieczołowicie „szuflady babu­
n i”; teraz uwodzą oko wyso­
kim i walorami: technicznymi i 
artystycznymi. To zaintereso­
wanie społeczeństwa Żyrardo­
wa „skarbczykiem pamiątek” 
godne jest podkreślenia. Ze 
swej strony muzeum podsyca 
je jeszcze, jak może. Na przy­
kład organizując konkursy. 6- 
statni, noszący nazwę „Trady­
cyjna kultura województwa 
skierniewickiego” (w katego­
riach zbieractwa wytworów 
materialnych i prac pisąnych
— wspomnień) zakończ1/1 się 
na początku „okrągłego” ju ­
bileuszu.

Dzieje się tak nie przypad­
kiem, bowiem współpraca z 
mieszkańcami (miasta i regio­
nu) pozostaje w zgodzie z cha­
rakterem i zaleceniami meto­
dycznymi badań naukowych, w 
jakie — szczególnie w ostat­
nim czasie — włącza się m u­
zeum. Kiedyś, za dyrekcji 
Krzysztofa Zwolińskiego, zaj­
mowano się w Muzeum Histo­
rii Ruchu Rewolucyjnego m ia­
sta Żyrardowa jego dziejami 
politycznymi i ekonomicznymi. 
Od chwili przekształcenia tej 
placówki W Muzeum Okręgo­
we (stało się to przed 4 laty) 
na plan pierwszy wysunęły się 
badania nad kulturą robotni­
czą. Pod wysokimi auspicjami: 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki oraz Polskiej Akademii 
Nauk, we współpracy z war­
szawskim i łódzkim uniwersy­
tetem oraz Muzeum i Woje­
wódzkiego Archiwum — powo­
łano Zespół Badań Regional­
nych, nadając tym samym 
żywsze tętno problematyce re­
gionalnej: od ruchu robotnicze­
go począwszy, poprzez zabytki, 
a na folklorze prawie niezna­
nych, bo zawsze „peryferyjnie” 
wobec trzech województw po­
łożonych okolic Żyrardowa

skończywszy. W badaniach tych
— obok dokumentów, archi­
wów itp. — wykorzystuje się 
chętnie — póki jeszcze można
— „żywe źródła wiedzy”, owo 
społeczne zainteresowanie. Sze­
roko zakrojone wywiady śro­
dowiskowe stały się jedną z 
głównych metod pracy.

W ciągu trzech lat od powo­
łania Muzeum Okręgowego, a 
dwóch od momentu, gdy pla­
cówka ta przyjęła zaprószenie 
do współpracy od katedry 
etnografii UW, rozpoznano 
wstępnie możliwości regionu w 
dziedzinie badań naukowych. 
Podsumowaniem stały się dwie 
sesje. Pierwsza, połączona rzecz 
jasna z odpowiednią ekspozy­
cją w salach muzeum, pokaza­
ła (w grudniu 1978) „Ruch ro­
botniczy w województwie 
skierniewickim w świetle do­
kumentów muzealnych i ar­
chiwalnych". Druga, ściślej 
przystająca do tematu: kultu­
ra robotnicza (odbyta w marcu 
1979), rozszerzyła się na pro­
blemy badania i konserwacji 
zabytkowego, żyrardowskiego 
zespołu. Obie — można powie­
dzieć — przygotowały grunt 
pod otwarcie w tym mieście 
filii studium doktoranckiego z 
zakresu historii Polski i archi­
wistyki, z żyrardowskim natu­
ralnie „odchyleniem”. Powsta­
nie filii stwarza grupie wy­
kształconych żyrardowian szan­
se podjęcia dalszych oadań 
naukowych nad swoim regio­
nem.

WTe wszystkich tych pracach 
załoga Muzeum Okręgowego, 
kierowanego obecnie przez

Barbarę Dzierżanowską, aktyw­
nie uczestniczy. Aktywność 
naukowa nie powinna chyba 
jednak przesłonić najważniej­
szego celu pracy' muzeum: ko­
lekcjonowania i dokumentowa­
nia tego wszystkiego, co dla 
obecnych i późniejszych ba­
dań może stać się pomocne.
. Aby móc coraz lepiej wy­
wiązywać się z tej funkcji, ko­
nieczne jest już dziś powięk­
szenie bardzo skromnej bazy 
muzeum. Dobrze więc się sta­
ło, że z inicjatywy władz Zy- 
rardowaN i Zakładów Przemy­
słu Lniarskiego oraz miejsco­
wych pasjonatów, ucieleśnia 
się z wolna żywa od paru lat 
idea powołania filii Muzeum 
Okręgowego — pierwszego w 
kraju Muzeum Lnu.

O muzeum tym pisała juź 
wcześniej prasa codzienna. Wy­
daje mi się wszakże, że hurra- 
-optymUtyczny ton tych e- 
nuncjaeji był lekko przesadzo­
ny. Gotowe są już ponoć 
wprawdzie scenariusze: wysta­
wy i jej oprawy plastycznej. 
Tudzież projekty urządzenia 
wnętrz jednej z dawnych w il­
li, do której przeniesiona zos­
tanie spora część obecnych 
zbiorów muzeum...

Na razie jednak w w illi tej 
trwa kapitalny remont, który
— zwyczajem remontów — 
przedłuży się ju ż  na pewno 
p o z a  rocznicowe obchody m ia­
sta Żyrardowa — w rok na­
stępny. Na pierwszą lekcję po­
glądową na temat wykorzy­
stania lnu przez człowieka wy­
padnie nam więc pojechać nie 
wcześniej, niż anno 1980.'

Muzeum Historii Ruchu Robotniczego m. Żyrardowa.

Foto: Archiwum
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Właściciel majątku Brużyca Wielka., Rafał Bra- 

toszewski, zachęcony sukcesem Ignacego Starzyń­
skiego, który na tereni# posiadłości Strzablew 
założył pomyślnie rozwijające się osiedle fabryczne 
Ozorków postanowił go naśladować. W wyniku 
owej decyzji w 1817 roku pa piaskach wsi Bru- 
życa utworzył osadę sukienniczą Aleksandrów, na­
zwaną tak od Imienia pan.ująćego podówczas cara 
Aleksandra I.

Bratoszewski, człowiek dosyć zamożny, nie ża­
łował pieniędzy dla rozwoju nowej osady. Aleksan­
drów, w przeciwieństwie do Ozorkowa, zbudowany 
został planowo i foremnie, a przv tym nadzwy­
czaj prędko. Prezes Komisji Województwa Mazo­
wieckiego. Rajmund Rembieliński. po dokonanej 
w 1820 roku lustracji osady sukienniczej pisał:

Jest w niej 216 wymierzonych dwumergowych 
placów, z tych 31 tylko nic rozdanych. Domów 
bardzo porządnych i kształtnych 120. reszta się 
buduje, co rzeczonej osadzie wielki ruch nadaje. 
Między wybudowanymi domami 84 trzy murowane, 
teraz sic muruje pięć, a szósta wielka ober/a (...). 
l.uflność tej osady już teraz wynosi 1.083 dusze, 
w tym 91 sukienników, 3 postrzygaczy i I far- 
biarj. oraz innych fachowców, jak krawców, eie- 
śli, piekarzy, szewców itp.”

Osadę ulokowano obok traktu zgl or.sko-lu tom i er - 
^kiego, wokół kwadratowego rynku. na którym 
ui-ządzono zieleniec „w stylu angielskim”. Przy 
rynku w 1824 roku stanął murowa nv piętrowy ra­
tusz, a wcześniej już wzniesiono tu dwa kościoły: 
katolicki 1 ewangelicki Na czterech rogach rynku 
urządzono studnie publiczne. W sąsiedztwie ratusz*

otwarto jatki rz e ź niczo-p iekarskie „murowane m«- 
siv > dachem cynkiem pokrytym, strukturą wioską 
zbudowane”. Przy rynku znajdował się także sta­
ry za-jazd. W 1821 rokiu obok targowiska przy ul. 
Warszawskiej zbudowano nowy zajazd, o którym 
to w swoi.m raporoie wspominał RemibieJiński. Przy 
zajeżdzie założono ogród, przeinaczony na z»bawv 
ludowe.

W 1822 rokiu na prośbę Bratoszewskiego Rada
Administracyjna Królestwa Polskiego nadała szyb­
ko wzrastającej osadzłe sukienniczej prawa miej­
skie. W związku z tym arwansem Aleksandrów 
otrzymał targi tygodniowe w każdy poniedziałek 
oraz osiem jarmarków w ciągu roku. Pierwszym 
burmistrzem nowo utworzonego miasta został wójt 
gminy Brużyca Wielka — Marcin Jędrzejowski. W 
1823 roku funkcję tę objął uczestnik kampanii na­
poleońskiej na Moskwę, dotychczasowy ławnik i 
zastępca burmistrza Brzezin — Gedeon Goedel. 
Utrzymał się on n.a tym stanowisku do upadku 
powstania listopadowego.

Rafał Bratoszewski, dbając o potrzeby zdrowotne 
mieszkańców Aleksandrowa, sprowadził do miasta 
aptekarza ze Skierniewic, Beniamina Szobera. Ap­
teka aleksandrowska obstugiwała także okoliczne 
wsie i osady. Perwszym dyplomowanym lekarzem 
w Aleksandrowie został Amadeusz Goedel, ojciec 
wyżej wspomnianego burmistrza. Po śmierci tego 
lekarza w 1828 roku, następcami jego byli prze­
ważnie dymisjonowani lekarz* wojskowi.

Szkoła elementarna założona została w Aleksan­
drowie w 1820 roku. Mieścił® się ona w drewnia­
nym budynku przy rynku, u wylotu uL Kościel­
nej. Do szkoły należał obszerny ogród.

Założyciel Aleksandrowa. Rafał Bratosaewsfci 
wkrótce zmarł. Pochowano go w podziemiach ko­
ścioła katolickiego, którego był fundatorem. Po 
śmierci Bratoszewskiego Aleksandrów przeszedł w 
posiadanie Jama Kossowskiego, a następnie jego 
syna Tadeusza. Kossowscy roztaczali opiekę nad 
mia#tam, przyczyniając się do jego dalszego wzro­
stu-

Początkowo w Aleksandrowi* rozwijało się wy­
łącznie sukiennictwo, bazujące na wełni® krajowej. 
W 1828 roku w mieście czynnych było 280 war­
sztatów tkackich, przerabiających przędzę do­
starczaną prz*z Jouipców — nakładców, w więlkwjoi-

ci Żydów. Wyrabiano głównie „sukno ©rdynąryj- 
ne”, przeznaczone dla wojska i na rynek we­
wnętrzny. Tylko niewielka ilość aleksandrowskie­
go sukna szła na eksport. Znaczny w tym czasie 
poipyt na sukno sprawił, że miasto rozwinęło s.ę 
szybko i na początku lat trzydziestych liczyło już 
ponad 500 domów 1 około 5.000 mieszkańców.

Po upadku powstania listopadowego nastąpiła 
stagnacja w handlu suknem. Mimo pomocy ma­
terialnej, udzielanej sukiennikom orzez Jana 
Kossowskiego, przemysł sukienniczy podupadł. 
Cześć tkaczy wyemigrowała do Rosji, inn i, przerzu­
cili się na produkcję łatwiej zhywainych wyrobów 
bawełnianych.

Pomimo występujących trudności foajwUirczych 
Aleksandrów rozwijał się nadal, coraz więcej na­
bierając cech miejskich W 1830 roku wybrukowa­
no rynek oraz dwie najruchliwsze ulice: Kaliską 
i Warszawską. W tym samym czasie w lasku pod­
miejskim założono zwierzyniec i za miastem nowy 
ogród spacerowy, w którym ustawiono ławki. Na­
stępnego roku miasto połączone zostało traktem 
bitym ze Zgierzem.

Aleksandrów, podobnie jak i inne osiedla fa­
brycznego okręgu przemysłowego, był wtedy mia­
stem wielonarodowym. Najwięcej znajdowało się 
tu Niemców, którzy stanowili 41 proc. mieszkań­
ców. Polaków było 31 proc. i Żydów — 28 proc. 
Utdność żydowska zamieszkiwała w wydzielonym 
dla niej rewirze, obejmującym ulice Warszawską i 
Wiatraczną oraz okolice targowiska miejskiego.

Urzędowa ankieta z 1860 roku, opracowana przez 
burmistrza Aleksandrowa. Antoniego Bobowskiego, 
przedstawia obraz tego miasta na pairę lat przed 
wybuchem powstania styczniowego. W tym okre­
sie czasu Aleksandrów chylił eię wyraźnie do 
upadku. Ludność jego obniżyła się do niespełna 
2.800 mieszkańców. W mieście było wówczas 280 
domów drewnianych i 18 murowanych. W miej­
scowym przemyśle przeważała produkcja wyrobów 
bawełnianych, przy której zatrudnionych było 248 
robotników, podczas edv wyrób sukna dawał za­
jęcie zaledwie 47 tkaczom.

Miasto posiadało wtedy stację pocztową, obszer­
ny zajazd, drewniany szlachta;. jatki, dziesięć 
wiatraków, z k‘órych większość znajdowała sie 
przy ul. Wiatracznej, Były tu także szkoły

elementarne: katolicka i ewangelicka. D» szkoły 
katolickiej uczęszczały także dzieci żydowskie. W 
szkole ewangelickiej naukę pobierało 300 uczniów. 
W szkole katolickiej liczba uczących s.ę dzieci me 
przekraczała 200 osób.

Życie społeczne i kulturalne w mieście wygląda­
ło bardzo ubogo. Istniejące od lat dwudziestych 
Towarzystwo Strzeleckie, działalność swoją ogra­
niczało do urządzania zawodów strzeleckich o ty­
tuł króla kurkowego, jak również zabaw ludo­
wych w miejscowym zajeździć. Od czasu do czasu 
pojawiali się w Aleksandrowie' wędrowni magicy 
i sztukmistrze, którzy urządzali bu pokazy swoi cii 
umiejętności. Miejscem najczęstszych spotkań 
mieszkańców był jednakże kościół.

Kryzys lat 1861—1864 znany w historii pod na­
zwa głodu bawełnianego, wywołany przerwaniem 
dostaw łjawełny ze Stanów Zjednoczonych, obję­
tych wojną domową pogłębił upadek przemysłu w 
Aleksandrów.e. „Wielu fabrykantów zostało bez 
roboty, a wielu mniej takowej mają i za tańszym 
nierównie wynagrodzeniem od sztuki wyroby do­
pełniać .są zmuszeni" — pisał ówczesny właściciel 
miasta, Tadeusz Kossowski. Aleksandrów stal się 
siedzibą ubogich tkaczy ręcznych, pracujących na­
kładczo dla kupców łódzkich Do upadku miasta % 
przyczyniała się także zła komunikacja. Dop'ero w 
1864 roku otrzymało ono połączenie z Łodzią trak­
tem bitym, natomiast nie doczekało się nigdy kclei 
żelaznej.

W latach późniejszych Aleksandrów powoli wra­
cał do równowagi. Rozwinęło się w nim pończosz- 
nictwo. dzięki czemu nastaoil ponowny wzrost 
liczby mieszkańców. Wszakże nie uchroniło to 
miasta od degradacji. W 1870 roku Aleksandrów 
utracił prawa miejskie w ramach ogólnej akcji li­
kwidacji małych ośrodków miejskich w Królestwie 
Polskim i- włączony został pod względem admini­
stracyjnym „ do gminy Brużyca Wielka, Powtórny 
awans Aleksandrowa nastąpił dopiero 00 przeszło 
50 latach, w niepodległej Polsce. W 1924 roku kil­
kunastotysięcznej osadscie przemysłowej przywró­
cono tytuł miasta.

WACŁAW PAWLAK
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LUDZIE NIE SPIESZĄ SIĘ. Ubrani jak w lecie, 
m ijają mnie w świetle kolorowych neonów i ja­
skrawych wystaw. Po obu stronach alei, duży ruch 
samochodowy. Ciepło. W pasażu — stoliki pod pa­
rasolami. Uwagę moja zwraca grupa gapiów. Przy­
staję. Chłopiec około dziesięciu lat. ze znieksztai- 
conym nosem mprowizuje taniec w takt rumby. 
Na bruk padają monety, Na latarniach wiszą Jso- 
lorowe portrety: prezydent Lopez Portilło i jego 
żona, i na następnej — prezydent Ji.mmi Carter 
z żoną. Prezydenci i ich małżonki powtarzają 
uśmiech na każdej latarni.

Portier w liberii zaprasza do kabaretu. Ki,tka do­
mów dalej — kobieta siedzi'na trotuarze, sprzeda­
je papierosy i gumę do żucia, obok — jej dzieci 
śpią okryte chustą. Jakiś mężczyzna sprzedaje fi­
gurki Indiańskie. Pięknie oświatlony gniath optry 
l filharmonii.

Kolejne zbiegowisko. Mijam zaparkowane moto­
cykle i samochody policyjne. Pusta przestrzeń. 
K iku cywilów z rewolwerami przy prawym beku. 
Podchodzę do ludzi stojących w 3—4 rzędach. 
Przede mną szpaler karabinierów. Pojawia się uz­
brojony cywil. Od niego dowiaduję śię, że po ga­
lowym koncercie, wyjdzie za chwilę . prezydent 
Carter.

Wracam do hotelu zmęczony i zafascynowany no­
cą, przez Plac Garibaldiego. Tu najwięcej Łudzi. 
I najgłośniej. Dziesiątki orkiestr 5—7-osobowych 
i jednocześnie różne melodie meksykańskie. Ma- 
riacis — muzycy w meksykańskich strojach ludo­
wych grają tu co noc, zgodnie -ze zwyczajem s;aro- 
his»paas>< m.

NASTĘPNEGO DNIA odwiedzam państwa B.
Mieszkają w Meksyku od U lat. On naukowiec, 
ona — malarka. Zamierzają wrócić do kraju w 
1980 roku. Cieszą się z każdych odwiedzin znajo­
mych i nieznajomych z Potoki.

— Dobrze podróżować po Meksyku — mówią. — 
Gorzej mieszkać tutaj cudzoziemcowi. Niech pan 
nie myśli, że tu są źli ludzie. Nad wyraz uprzej- 
mi. Nawet kiedy nie są w stanie spełnić obietnicy, 
przyrzekają, że wszystko załatwią, bo nie chcą od­
mówić. Mąż przez trzy miesiące nie otrzymał pen­
sji. Wyrównali oczywiście. Ale ile było zachodu. 
Pewien ahsolwerit miał robić u niego licencjaturę. 
Po trzech dniach zadzwonił, że nip podejmą się 
pracy. A było pewne że zrezygnował już po 
pierwszej rozmowie Ale nie śmiał powiedzieć od 
razu.

Pytam, co to znaczy licencjalura? Dowiaduję s,ę.
0 stopniach kariery uniwersyteckiej. Absolwent na­
zywa się passa n>te. Po kilku latach jeśli wróci na 
uczelnię, może robić licencjaturę. Jest to praca, 
polegająca na przeglądzie tematycznym literatury, 
to znaczy praca poglądowa, objętości oiiMo 40—30 
stron maszynopisu Po lei wykonaniu, uzyskuje się 
tytuł liicenejado. Tytuł ten ma obecny prezydent 
Meksyku Bywa że licencjado zostaje nawet rek­
torem. Dlcencjado może ubiegać się o tytuł magi­
stra. jeśli ukończy dwuletnie wieczorowe kursy 
magisterskie. Po kolejnych 3 latach pracy, nuiżna 
robić doktorat. Habilitacji nie ma.

— Mój mąrż jest wytrzymały nerwowo — iryiwi 
pani B. — Dużo pracuje. Póki można praoować
— to dobrze, ale marzymy już o powrocie do Pol­
ski. Odważny oan jest. że przyszedł pan wieczo­
rem — zmienia temat

— Przyjechałem trolejbusem i taksówką colec- 
tive — odpowiadam. Piękne Meksykamki pokazy­
wały mi drogę.

— Wróci pan metrem. Jest doskonałe. Dojedze 
pan autobusem, w prawo i do krańcówki. Tylko 
n,iech pan uważa na portfel i torbę. Zdarzają s.ę 
też ooiatrzaly z pistoletu. Kilka tygodni temu na 
basenie... .

NAZAJUTRZ. żywv i w dobrym nastro i 
lazlem się w miasteczku uniwersyteckim. MiaMtoz- 
ko — pomnik wzniesione w 1930 roku przez ów­
czesnego prezydenta dzieło stukiikufeiesięciu ar­
chitektów ' artystów skupia obecnie około 300 000 
studentów. Największa uczelnia świata! Uniwersy­
tet. politechnika i akademia medyczna. Oprócz 
przestrzeni zieleni, oryginalnych mi^owideł i 
śmiałej architektury rzucają się w oczy świeżo wy­
malowane czerwoną tarbą na śwanuch młoty i 
sierpy i hasła antyamerykaaskic. Autoi»rr: czny 
Uniwersvtet Meksyku w skrócie UMAM. „Teren 
zamknięty dla policji" — głosi napis przy wjaź­
dzie. W jednym z oawiłonńw — pałaców — wysta­
wa olakału polskiego. Wymiana zdań i uśtnicchów. 
kawa pamiątkowe zdjęcie.

Jestem na wykładzie profesora ekonomii. Tytuł: 
„Problemy , Meksyku — kraju rozwijającego eię
1 nie rozw iniętego” .

— Przed konkwista hiszpańską — rozpoczyna 
profesor — indiańska ekonomika roziwijala się 
bardzo prędko. Pełna wynalazczości i wynalazków, 
które oojawaly sie niezależnie orl siebie w róż­
nych miejscach Największa — -kultura Majów, 
porównywalna do Er'ptu Grecji Rzymu. Po'tęga 
m litłirna o charakterze Imperialistycznym — clow­
nie Azteków. Kolonializacja zatrzymała i zniszczyła

rozwój przez podbój dokonany mieczem. Podpo­
rządkowała ludność na zasadzie niewolnictwa. Od 
tego czasu — zależność kolonialna przez 300 kit d 
poddaństwo miejscowej Ludności, utrudniają roz­
wój. Jest prawdą, Hiszpanie wybili więcej ludnoś­
ci w okresie konkwiisty, niż w całych dziejach 
prekolonialnych zginęło z ręki kapłanów i w lo­
kalnych wojnach.

W KOLEJNYCH DNIACH wykład profesora eko­
nomii, oknzuje się bodźcem do porównań i sko­
jarzeń.

W Teotrhuacan podziwiam kulturę okresu orzed- 
aizteokiego. Zatrzymuję się przed Wężem Pierza­
stym i idę Drogą Zmarłych do Piramidy Końca.
N» jej szczycie nie ma już ssntebusriu-ra. Han­
dlarze indiańscy oferują naszyjniki z 'onyksu przed-

jek się wykrzywił. Obok nowej katedry, dźwigi 
unoscą najstarsze hiszpańskie kościoły zapadające 
się w grząskiej ziemi podibitej przez Corteza. Jest 
i tutejsza krzywa wieża. Jest i podizialka, z której 
wynika, że ścianę jednego z kościołów uniósł 
dźwig o 3 metry.

Odradza się zainteresowanie dziejami prehiszpań- 
skimi. W kilku salach Muzeum EtnograXicznego,‘ 
odbywają się lekcje. Naucza się, że Hiszpanie na- 
rzucili obcą kulturę.

37-lotni Gortez. który z garstką żołnierzy, w cza­
sie odwrotu ze stolicy Aateków, obecnego Mexlco- 
-city, pobił ich 200 tysięczną armię, przedstawiony 
jest w malarstwie ściennym Diego de Rivery jako 
starzec ze zniekształconymi chorobą eta wami kola­
nowymi. Nie spodziewał się Cortez 450 łat temu, 
że taki portret oglądać będą turyści z cak-go świa-
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stawiające kalendarz aztecki. Odnajduję w Mu­
zeum Etnograficznym ten najdokładniejszy w dzie­
jach kalendarz. Tam odnajduję też rytualny blok 
kamienny. na którym Aztecy składali ludzkie ofia­
ry. Nóż obsydianowy wbijali pod lewy luk że­
browy by przebić przeponę i wynizać serce. Od­
cinali je potom od naczyń. Rzucone bogom na in­
ny kamień bilo jeszcze przez kilka sekund.

A oto Plac Trzech Kultur w Meksyku..Na pierw­
szym planie zniszczone przez Hiszpanów piramidy 
Azteków. Na drugim planie kościół z krzyżem in­
kwizytorów. Na trzecim — wspaniale domy mie­
szkalne Mcksykańczyków. Cicho spokoj.nie. trudno 
ustawić obiektyw aparatu fotograficznego, aiby 
jednocześnie uchwycić pomniki trzech epok.

Na oczach rodzą się przypowieści 1 fakty, cuda 
i techn ka tuż obok siebie. W Katedrze Matki Bos­
kiej 7. Guadełupe, przewodnik pokazuje cudowny 
krucyfiks. 14 lat temu — mówi — szaleniec pod­
łoży! bombę ukrytą w kwiatachi Wybuch nie spo­
wodował ofiar i zniszczenia, Krucyfikw — tłumaczy 
przewodnik — pochłonął energię wybuchu, widać

Kolumny na szczycie piramidy w Tuli,

ta i to w Pałace Nationaile, w  tym samym, który 
wybudował rękami niewolników na miejscu pała­
cu Monteaum-y.

Panta rei. Diego de Rivera zmarł zanim zde­
zaktualizowali się wodzowie duchowi wschodniej 
Europy i Azji, których wyeksponował w zakoń­
czeniu symbolicznie przedstawionych dziejów swo­
jej ojczyzny. Za początek dziejów przyjął walkę 
człowieka z przyrodą. A przecież ten sam teren, 
dostarcza dowodów fantazjom Danikena, cofającym

• htetorię człowieka w Kosmos. Jednym z dowodów 
' jest płyta nagrobkowa któregoś z prawowitych 

władców'. Oglądam ją w tym samym Muzeum Et­
nograficznym. Na płycie — płaskorzeźba postaci
0 europejskich rysach twarzy, w pozycji kosmona­
uty w stanie nieważkości/ Nie wiem, czy widział 
D&niken jedną z figurek Indiańskich w muzeum 
Diego de Rivery. Twarz ma ukrytą pod czymś co 
orzypomina okrycie głowy kosmonauty. Na szczy­
cie piramidy tolteckiej w Tuli. zachwycam <-ię 
dwuszeregiem 5-metrowych kamiennych kolumn.
1 znowu — twarze o rysach białetgo człowieka.

POWRACAM DO WSPÓŁCZESNOŚCI na dzie­
dzińcu Muzeum Etnograficznego. Słyszę dziWny 
gwizd powtarzany echem. W pierwszej chwili my­
ślę, że to specjalne efekty dźwiękowe, mające 
przydać nastroju minionym epokom. Po wyjściu 
z muzeum okazuje się że gwiżdżą tak helikoptery 
policyjne. Biegnie w moim kierunku, policjant iz 
ręką na kolbie pistoletu. Zamykają się za nim 
drzwi muzeum. Pojawia się tłum. Młodzi ludzie 
krzyczą. Ktoś wciska mi uilotkę. Ponad głowami 
kukła „wuja Sama”, którą za chwilą sipalą. Tran­
sparenty z napisem: „Carter go home” i znów 
czerwone sierpy i młoty, sztandary. Za drzewami 
galop koni. Na koniach policjanci w zielonych 
mundurach i z długimi patkami. U wylotu tunelu
— samochód z rejestracją amerykańską i z cywi­
la m.i przy radiotelefonie. Dalej — już tylko cięża­
rówki wypełnione policjantami w hełmach z siat­
ką. Więcej policji, niż demonstrantów. Trochę 
emocji i znajduję się na ulicy De la Reforma* 
blisko hotelu.

— To zdarza się często—-wyjaśnia w Guadela jąd­
rze emigrant z okresu Andersa, gdy obok przejeż­
dżają wynajęte autobusy ze skandującymi w ek- 
nacjj studentami.

— W 1932 roku — zapamiętałem z wykładu pro- 
f',*ora — doszło do nacjonalizacji złóż naftowych. 
Nastąpił progres produkcji antyimportowej i kon-

1 ‘.rolowany roizwój przemysłu naftowego, metalur­
gii, transportu, infrastruktury rolniczej. Jednakże 
kapitał koncentruje burżuazja i powoii wycofuje 
się 7. planów rozwoju narodowego. Strategia pole­
ga na, loszczędza-niiu. a nie na inwestowaniu. Znów 
konieczność pożyczek z zewnątrz. Wysoki przyrost 
naturalny. Jeden z największych w świecie- Pira­
mida demograficzna — największa grupa ludzi w 
wieiku poniżej 25 łait. Pełzające bezrobocie — okre­
sowe zatrudnienie w pracach mało produktywnych, 
nie przyczyniających się do wzrostu dochodu na­
rodowego. Oicreśla się je na 30 procent ludności, 
W rolnictwie — sektor bardzo rozwinięty — do­
tyczy produkcji eksportowej. Nie rozwinięty sek­
tor — na rynek wewnętrzny. Mała wydajność 
niektórych uprawianych gatunków. Chłop opuszcza 
ziemię. Próbuje szczęścia w mieście.

DALEKO OD CENTRUM ACAFULCO wchodzę 
na teren jednego z czterech największych hoteli 
świata. Hotel — miasto z przepysznym pankiem, 
fontannami, wodospadami, wiszącym mostem i tiu- 
mem Amerykanów, dobrze ubranych, o twarzach 
znudzonych, spacerujących wzdłuż sklepów. Cen­
trum Acapulco — znowu .amerykańskie. Oglądam 
w nocy skoki z 50-metrowej skały do oceanu. 
Co godzinę, od około 40 lat. skacze Meksykańczyk 
w wąski przesmyk pomiędzy skałami. Oklaskują 
go Amerykanie, Wysikają flesze, bohater zbiera 
pieniądze.

Za 30 pesetów, zdobywam prawo wlstępu do 
kombinatu rozrywki. Pałace, marmury, elegancka 
obsługa. Sala teatrti, kina, estrada non stop, ma- 
riaois, kawiarnia jedna i druga, lustrzane wejście 
do ekskluzywnej dyskoteki z orgią świateł we­
wnątrz 1 przyjemną klimatyzacją. Prawie wszyst-

' kie stoliki wolne. Na każdym kroku pułapka w 
postaci noweigo biletu wstępu. Zatrzymuję się w 
kawiarni na wolnym powietrzu 1 płacę dolara za 
wodę z lodem.

— Niedawno odkryto w Meksyku — mówił pro­
fesor — największe pokłady ropy naftowej. Stąd 
znów zainteresowanie Stanów Zjednoczonych. Chcą 
one przerzucić bazę naftową ze wschodu nu są­
siadujące państwo. Naifta to klucz do przyszłości 
Melasyfku.

Mieszkam w biedniejszej dzielnicy Acapujleo. 
Mój hotel przy samej plaży, tarasami wznosi się 
na zbooze. Za oknem pokoju basen. Za basenem — 
Ocenn Spokojny. Rzeczywiście spokojny we wcina­
jącej Się między góry zatoce. Nikt nie plażuje na 
piasku. Klimat subtropikalny. Można usiąść w fo­
telu przy zabudowanej tanimi restauracyjkami 
wąskiej plaży. Oddalam się od oceanu. Z trudem 
znajduję uliczkę w stłoczonych, przylegających do 
siebie chałupach przypominających afrykańską 
wioskę. Na końcu uliczki — kładką. U jej wylotu
— chałupa na palach w wodzie. — Hej am'go!
— Podbiegają do mnie trzy młode dziewczyny. Cią­
gną, każda w inną stronę. Śmieją się. Każda wy­
krzykuje, że mieszka solo. Obiecuję, że wrócę z 
dwoma kolegami. Cieszą się. Pokazują na migi, że 
się uczeszą i ładnie ubiorą. Nie znaim zwyczajów 
i nie wchodzę do żadnej chałupy. Zbiegają się 
dzieci z pomalowanymi w białe pasy twarzami. 7. 
niektórych zagród, wygląda ią stare kobiety. Twa­
rze polinezyjskie. Płacę dwa pesety za zrobienie 
zdjęcia Po kolacji, w czasie przechadzki, nieda- 
leko.hotelu, rozlega się al,t dziewcząt: Hej amtgol 
Uśmiechają się w ciemności, kiedy podchodzę. Py­
tają, czy jestem żonaty. Wydają się być z«wie­
dzione. gdy potwierdzam. Może czekają tu późnym 
wieczorem na swoją szansę życiową.

Powracam do stolicy. Koło zamyka się. Na la­
tarniach wiszą nowe portrety — prezydent Giscard 
d'Bstaiing z małżonką. Twarze, tak jak poprzednie, 
kolorowe i uśmiechnięte do nafty.

ALLEN
Ludwig Jantz został aresztowany w 

Allendorfle. To niewielka wieś położo­
na malowniczo w Hesji. Już następne- 

, go dnia lokalna gazeta „Wetzlauer 
Neue Zeitung’’ doniosła że Jantz to 
„prawdopodobnie” sadystyczny .Unter- 
scharfiłhrer” który tyranizował jedną 
z polskich wsi podczas ostatniej wojny.

Później w poważnej prasie „Bundes- 
republiki" zaczęty ukazywąć się arty­
kuły I reportaże, które pbzwalają już 
na pełniejsze oświetlenie tego szczegól­
nego dość przypadku jakim jest Jantz, 
Bo przypadek jesł tyleż szczególny co 
w pewnej mierze typowy. Mimo woli 
zadaje się oo tej lekturze pytanie — 
Ilu jeszcze Jantzów żvje bezkarnie w 
..Bundesrepublice”? I jak to się stało, 
ie  przez tyle lat nikt Jantza nawet pal­
cem nie ruszył?

Bądźmy jednak sprawiedliwi.
Organa śledcze zatrzymały Jantza w 

197?, roku. Przesłuchano go. Spisano 
protokoły

Już wtedy zarzucano Jantzowi, ie

nazywa się właściwie Klemm i doko­
nywał licznych mordów na ludności 
polskiej. Jantz zaprzeczył. To brednia, 
oświadczył, ktoś tu szykanuje porząd­
nych obywateli ..Bundesropubliilci”, wca­
le me nazywam się Klemm tylko Jantz. 
Istotnie na to wyglądało. Bo Jantz po­
wrócił jakby nigdy nic do Allendorfu i 
z całym spokojem zaczaił odnawiać pię­
trowy dom wymurowany z pięknej 
czerwonej cegły. Ictóry zamieszkiwał z 
panią Boehlkle. Aż tu nagle ten grom. 
Pan Jantz znów' został odprowadzony. 
I od tej pory do Allendorfu już nie 
wrócił. Siedzi w więzieniu śledczym. 
Przygotowywany jest przeciw niemu 
akt oskarżenia. Nie wiadomo już dziś 
dokładnie, ilu Polaków Jantz zamordo­
wał własnoręcznie. Mówi się o kilku­
dziesięciu ofiarach. Domniemywa się 
jednak, że zamordował być może kilka­
set kobiet i dzieoi.

Taik. Jantz vel Klemm byj sadysta.
Najmiększą rozkosz mu sprawiało, 

gdy mógł zabijać ipaleńki* dzieci na

oczach szalejących z rozpaczy matek. 
Potem uśmiercał też matki. Różnymi to 
robił sposobami. Najczęściej przy uży- 
ciu kolby łub pistoletu. A zaczęto się 
to wszystko, gdy Jantz ve.l Klemm zo- 
<4ał odkomenderowany w 1941 roku z 
Zamościa do Izbicy, gdzie zorganizo­
wano coś co w hitlerowskim żargonie 
oficjalnym nazywało sie „Gestapo 
Aussenstalie”. Jantz miał tam kumpla 
do pomocy. Niejakiego Engelsa.

Kurta Engelsa aresztowano w 1958 r. 
Tegoż roku Engels popełnił samobójst­
wo w hamburtskim więzieniu.

Janitz natomiast zbiegł i zmylił na 
pewien czas pogonie.

Szukano Klemma, a Klemm prze­
dzierzgnął ,eię w Herr Jantza, który 
urodził się w Sopocie i nigdy nic z ty­
mi rzeczami nie miał do czynienia. Nie 
mam zamiaru opisywać tych wiszystkich 
zbrodni, których dopuściła się w Izbicy 
esesmańska para Klemm — Engels. 
Klemm używał kobiecych piersi jako 
tarczy, celu do strzelania. Są na to do­
wody. Wystarczało-, że ktoś przez roz­
targnienie nie dość szybko zerwał czap­
kę z głowy na widok Klemma, a już. 
był trupem. Są świadkowie, którzy to 
widzieli i którzy pamiętają.

W Allendorfie ludzie kręcą głowami.
— Herr Jantz miałby być mordecą? 

Nie, to niemożliwe. Taki miły człowiek, 
przecież mało kto tak kochał muzykę 
i koty jak Herr Jantz,

Po przeczytaniu pierwszych Informa­
cji w „Wetzlauer Neue Zeituing” pastor 
w Allendiorfie Karlheinz Pottłiott o- 
świadezył:

— W naszej w«i mieszkają tylko lu­
dzie prawomyślni, dzielni i oddający 
hołd Panu...

Istotnie. Allendorf robi znakomite 
wrażenia. Oglądaiem zdjęcia tej wioski 
w dużym powiększeniu. Zamożna, po­
wiedziałbym bogata wieś.

Piętrowe domy, po części z pruskiego 
muru, wybudowano z tą dawną staran­
nością. Ózyst* to wszystko i niesłycha­

nie zadbane. A 1 naród tu mieszka 
pracowity. Kto nie żyje z roli zrywa 
się już o piątej rano i jedzie do Wetz- 
laru, gdzie mnóstwo fabryk i fabryczek 
specjalności rozmaitej. Więc kto tam 
pracuje przywozi do Allendorfu od 
1200—1700 marek miesięcznie, a to już 
grosz niemały, bo średnio licząc 700— 
—900 dolarów. A jeszcze do tej malow­
niczej wsi przyjeżdżają tłumem wielkim 
górnicy i metalowcy na odipoczynek ur­
lopowy i też zostawiają dodatkowy 
grosz. Zyć można.

W Allendiorfie wszyscy udają, że o 
niczym nie wiedzieli, oni nawet o tym 
nie wiedziieli, że pan Jantz żył z panią 
Boehlkle ,,na kocią łapę”. Nie, to wy­
kluczone taki uczciwy człowiek? Sąsiad 
Jantza vel Klemma, Emil Sattler, o- 
świadczyl reporterowi ty®odnika ,,Zeit
— Magazin” :

— Żq też to musiało paść akurat na 
Jantza. Przecież miał ważne papiery, a 
jego żonie do tej pory ani włos' nie 
spadł z głowy.

Zona miejscowego rzeinika pani Ir ru­
gani Bremord dodała:

— Nie. to nie może być prawdą, żeby 
pan Janitz miał ludzi mordować. Nie, 
myśmy tu już wiele widzieli w Allen- 
dórfie. Raz u nas złapano maklera, któ­
ry był oszustem, raz stąd uciekł den­
tysta, który miał 300 tysięcy marek za­
dłużenia w podatkach, kiedyś zamordo­
wano u nas nawet małżeństwo rencis­
tów', ale mordercy siedzieli już następ­
nego dnia. Ale ..Massenmórder” — lu­
dobójca, nie. takie rzeczy nie mogły się 
u nas zdarzyć.

Urzędniczka w miejscowej poczcie 
pani Schmidt jeszcze donzuciła:

— Nie możemy powiedzieć nic złego
0 panu Jantzu. Był zawsze taki miły
1 taki skromny.

Najbardziej jest tym wwzysłkim obu­
rzona żona Saittlera.

— Przecież pan Jamtz pomaigaJ wszy­
stkim. Czy widział kto gdzie tak ucasyn- 
neuo człowieka? To po twarz oo się te­

raz o nim wypisuje. To wymysł rus­
kich. Oni by chcieli pewnego dnia za- 
inkasować całą Europę i tylko o tym 
myślą, żeby napoić swoje konie w 
Atlantyku. Dlatego niewygodnych so­
bie ludzi szybko likwidują tymi osz­
czerstwami.

Jantz veł Klemm ma siwą dziś bro­
dę, zakłada do czytania okulary i o- 
gromnie lubi słuchać z płyt Mozarta, 
Bacha, a już szczególnie .Volkslleder 
aus dem Heimatland Ostpreussen”, lu­
dowe niosenki z ojczystych Prus 
Wschodnich. Liczy dziś sobie fil lat.
I wciąż wszystkiemu zaorzecza. To po­
myłka. On nazywa się Jantz.

Sprawdzono, fł-zewertowano stosy do­
kumentów. I dziś nrokuraitiura w Lim- 
burgu nie ma co do tego wątpliwości, 
że Jantz to ..SS-Untoracharfuhrer” Lud­
wig Klemm. Ten z Izbicy.

Jantz stanie przed sądem w Limfour- 
BU w październiku 1979 roku. Zeznawać 
będzie trzydziestu dziewięciu świadków.'

Jaki zaipadnle wyrok?
Zobaczymy.
Pani Boc-hl kle z którą Klemm żył 

przez idkigie lata. dziś płacze. Ona nie 
wierzy. Jej Ludwig miałby dzieci mor­
dować.

— Przecież nic przed sobą nie ukry­
waliśmy. Na pewno by mi o tych 
strasznych rzeczach z czasów wojny 
wspomniał choćby słówkiem. On nie 
był zdolny do tych rzeczy jest na pew­
no niewinny, Tu na chodniku przed 
naszym domem leżała tamtej jesieni 
gąsienica. Widziałam sama jak Lud­
wig ostrożnie ją podniósł i zaniósł t^m, 
na tę zieloną łąkę...

JAN BĄBIŃSKI
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W Ś WIECIE
Międzynarodowa opinia publiczna 

z nadzieją oczekuje rychłego i po­
myślnego zakończenia radziecko- 
amerykańskich rozmów o ogranicze­
niu ofensywnych zbrojeń strategi­
cznych. Mimo zaciekłego sprzeciwu 
sojuszników kompleksu wojskowo- 
przemysłowego, idea porozumienia w 
sprawie SALT 2 zdobywa sobie co­
raz szersze poparcie, w tym także 
wśród państwowych przywódców 
krajów zachodniej Europy.

Jeśli nowe porozumienie — SALT 2
— zostanie podpisane, ratyfikowa­
ne i nabierze mocy prawnej, stwo­
rzy na kilka lat istotną przegrodę 
na drodze dalszego gromadzenia naj­
bardziej niszczycielskich i najbardziej 
kosztownych systemów broni. Poro­
zumienie to oznaczałoby także, iż 
rozpoczęty z inicjatywy Związku 
Radzieckiego proces zakończenia wy­
ścigu zbrojeń rozwija się dalej.

Wydarzenia potwierdzają efektyw­
ność, realizm i konstruktywny cha- 
rakter programu polityki obozu so­
cjalizmu, polityki międzynarodowego 
odprężenia, walki o umocnienie po­
koju i bezpieczeństwa, zahamowania 
wyścigu zbrojeń oraz rozbrojenia, 
zlikwidowania groźby wybuchu woj­
ny jądrowej. Zawarcie porozumienia
o ograniczeniu ofensywnych zbro­
jeń strategicznych wywrze dobro­
czynny wpływ zarówno na stosunki 
radziecko-amerykańskie, jak i na 
cały międzynarodowy klimat polity­
czny. Porozumienie w sprawie 
SALT 2 uważa się na całym świecie

aspektów wystąpień Z. Brzezińskiego 
i H. Browna, komentator gazety 
„Washington Post” pisał, że „stano­
wisko: „SALT 2 bez odprężenia” — 
jest widać złym fatum  konserwaty­
stów w Kongresie”.

Przedstawiciel Departamentu Sta­
nu, C. Carter, poinformował, iż 
spotkanie sekretarza stanu, C. Van- 
ce’a, z ambasadorem ZSRR w USA,
A. F. Dobryninem, trwało ponad go­
dzinę. Omawiano na nim przede 
wszystkim kwestie dotyczące rozmów
o ograniczeniu zbrojeń strategicznych. 
Przedstawiciel Departamentu Stanu 
powiedział, że na spptkaniu osiąg­
nięto „znaczny postęp w ważnych 
kwestiach”. Powiedział też, iż wkrót­
ce oczekuje się zakończenia rozmów 
w sprawie SALT 2. Jak poinformo­
wała gazeta „Washington Post”, 
„końcowe etapy rozmów, jak utfzy- 
m ują osobistości oficjalne, przebie­
gają naprawdę gładko”. „Uśmiechy 
Vance’a i Anatolija Dobrynina były 
tego potwierdzeniem” — oświadczył 
autorytatywny informator, mówiąc
o tym v«żnym  spotkaniu w ramach 
rozmów. *

Gazeta „International Herald Tri- 
bune” podała, że „sekretarz stanu, C. 
Vance, podczas nieoficjalnego spotka­
nia zwrócił się do prezydentów kom­
panii telewizyjnych z apelem o sze­
rokie naświetlanie i nadawanie mo­
żliwie najwięcej specjalnych progra­
mów dotyczących SALT 2. Istota te­
go wezwania, jak poinformowali po­
mocnicy Vance’a, polega na tym, iż

SALT  2
za ważny krok na drodze odprężenia nie 
tylko w sferze politycznej, lecz także 
militarnej.

Prace nad radziecko-amerykań- 
skim porozumieniem SALT 2 dobie­
gają końca. Świadczą o tym ostatnie 
wystąpienia oficjalnych przedstawi­
cieli rządu amerykańskiego. Dziennik 
„Washington Post” poinformował, że 
„w ostatnich dniach amerykańskie o- 
sobistości oficjalne wyraziły przeko­
nanie, iż po kilku latach nieuzasad­
nionego optymizmu prace nad zawar­
ciem porozumienia SALT 2 są wresz­
cie bliskie zakończenia”.

Prezydent USA, J. Carter, wystę­
pując na konferencji prasowej w 
Białym Domu, powiedział na temat 
SALT 2: „...Stale i uparcie posuwa­
my się do przodu. W trakcie rozmów 
nie było nigdy przerwy, nie było za­
stojów i zwłoki. Ostatnimi czasy zro­
biono dalsze kroki na drodze do 
zakończenia opracowań porozumienia 
w sprawie SALT 2. Pozostaje jeszcze 
do rozstrzygnięcia kilka kwestii i 
wyjaśnienie stanowisk delegacji 
USA i delegacji radzieckiej”.

Pomocnik prezydenta USA 
do spraw oozpieczeństwa narodowe­
go, Z. Brzeziński, w wywiadzie dla 
dziennika „US News and World Re­

port”, opublikowanym 16 kwietnia, przy 
znał, iż „porozumienie zapewnia du­
żą stabilizację i bezpieczeństwo obu 
stronom, a przede wszystkim nam”. 
„Nie podejmuję się twierdzić — kon­
tynuował Brzeziński — że to poro­
zumienie otworzy nową erę w sto­
sunkach amerykańsko-radzieckich. 
Nie śmiem również twierdzić, że po­
łoży ono kres wyścigowi zbrojeń, czy 
chociażby wyścigowi zbrojeń strate­
gicznych. Ale z całą pewnością twier­
dzę, że będzie ono sprzyjać umocnie­
niu stabilizacji, lepszych stosunków 
w  przyszłości, będzie odgrywać bar­
dziej efektywną rolę powstrzymują­
cą. Zawarpie tego porozumienia wy­
wrze ogólny dodatni wpływ i z pun­
ktu widzenia naszych narodowych in­
teresów, i z punktu widzenia stosun­
ków radziecko-amerykańskich”.

Wcześniej, bo w pierwszej połowie 
kwietnia, w swoim wystąpieniu w 
Nowym Jorku przed członkami sto- • 
warzyszenia polityki międzynarodo­
wej i rady d/s stosunków między­
narodowych, minister obrony USA, 
II. Brown, podkreślił, że porozumie­
nie w sprawie SALT 2 ma ważne 
znaczenie dla „konkretnych proble­
mów bezpieczeństwa wojskowego 
ZSRR i USA”. Powiedział on, iż za­
rysowujące się porozumienie ze 
Związkiem Radzieckim o ogranicze­
niu ofensywnych zbrojeń strategi­
cznych „będzie najbardziej doniosłym 
dwustronnym porozumieniem, osiąg­
niętym w latach 70-tych przez dwa 
globalne ^supermocarstwa”.

Zastanawiając się nad problemem, 
czy bezpieczeństwo USA i perspekty­
wy pokoju będą pewniejsze po za­
warciu porozumienia SALT 2, niż bez 
niego, Brown powiedział: „Prezydent 
Stanów Zjednoczonych i ja uważa­
my, iż odpowiedź na to pytanie jest 
jasna. Trwałe porozumienie o ogra­
niczeniu strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych odpowiada interesom i 
Stanów Zjednoczonych i Związku Ra­
dzieckiego, mimo rywalizacji m ię­
dzy naszymi dwoma systemami, któ­
ra istnieje w innych dziedzinach i 
będzie się odbywać nadal w dziedzi­
nie strategicznych sił jądrowych”. 
Minister zauważył także, iż „wraże­
nie, że Stany Zjednoczone nie 
uwzględniły, a nawet odrzucają kwe­
stię ograniczenia zbrojeń strategi­
cznych, zadałoby — w oczach na­
szych sojuszników i przyjaciół — 
dotkliwy cios naszemu prestiżowi”. 
Ustosunkowując się do szeregu

porozumienie o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych posiada tak ogromną 
wagę historyczną, że nakłada na te­
lewizję wyjątkowe zadania”.

Jak podaje bostońska gazeta „Chri­
stian Science Monitor”, porozumienie 
w sprawie SALT 2 poprze senator 
E. Kennedy. „Powie on to samo, co 
mówi rząd Carter#, jeśli porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim w 
sprawie SALT 2 trafi do Senatu. 
Człowiek, którego uważa się pow­
szechnie za najsilniejszego polity­
cznego rywala Cartera na stanowi­
sko prezydenta z ramienia partii de­
mokratycznej, jeśli w ogóle zechce 
on kandydować, będzie na pewno 
jednym z sojuszników Carterą pod­
czas debaty nad SALT 2. Prestiż 
Kennedy’ego i jego umiejętności pre­
cyzowania szczegółów ważnych spraw 
czynią go cennym sojusznikiem pre­
zydenta Cartera w walce w Senacie
0 ratyfikację porozumienia SALT 2, 
jeśli zajdzie tego potrzeba. Do ra­
tyfikowania porozumienia jest wy­
magana większość dwóch trzecich 
głosów, a zatem zaledwie 34 sena­
torów może temu przeszkodzić”.

SALT 2 nie załatwia oczywiście 
wszystkich problemów utrwalenia 
pokoju, niemniej jest ważnym kro­
kiem do bardziej skutecznej kontroli 
nad zbrojeniami jądrowymi. Znacze­
nie porozumienia w sprawie ograni­
czenia ofensywnych zbrojeń strategi­
cznych polega przede wszystkim na 
tym, że mimo wszystkich polity­
cznych tarć, ograniczenie zbrojeń jest 
życiową koniecznością, ponieważ słu­
ży interesom pokoju na całym świe­
cie, zażegnaniu jądrowej katastrofy
1 takiego porozumienia nie może 
ignorować żaden' rząd. Przewiduje 
ono, iż rozmowy o ograniczeniu zbro­
jeń strategicznych nie powinny się 
ograniczyć do jednorazowego trakta­
tu. Wprost przeciwnie, należy je roz­
patrywać jako systematyczny proces, 
przewidujący w perspektywie pow­
szechne zaprzestanie wyścigu zbro­
jeń, niezależnie od tego, czy chodzi 
o broń strategiczną jądrową, takty­
czną, atomową, czy konwencjonalną. 
Porozumienie SALT 2 powinno wzbu­
dzić efektywne impulsy w podejmo­
waniu dalszych wysiłków na drodze I 
ograniczenia zbrojeń. Zawarcie tego 
nader ważnego porozumienia nie 
przekreśla wszystkich trudności. 
Przeciwnicy SALT 2 robią na przy­
kład wiele szumu wokół radzieckich 
rakiet średniego zasięgu/ Ale jeśli 
rzeczywiście boją się tej broni, to 
dlaczego, ani rząd RFN, ani kierow­
nictwo NATO nie odpowiedziały do­
tąd na propozycje krajów członkow­
skich Układu Warszawskiego w spra­
wie przeprowadzenia rozmów doty­
czących różnych rodzajów broni, a 
głównie tych, które wzbudzają szcze­
gólny niepokój krajów?

Grozy, jaką niesie z sobą wyścig 
zbrojeń, nie usunie, ani skonstruo­
wanie, ani modernizacja rakiet bli­
skiego, czy średniego zasięgu, ani 
rozmieszczenie w Europie zachodniej 
stanowisk rakiet z pociskami neu­
tronowymi, ani włączenie dq zachod­
nioeuropejskich arsenałów NATO 
rakiet skrzydlatych. Znacznie więcej 
pożytku przyniesie dalsze ogranicze­
nie zbrojeń strategicznych na podsta­
wie SALT 2 z późniejszym włącze­
niem odpowiedniego porozumienia o 
ograniczeniu produkcji wszystkich 
rodzajów broni.

JERZY CZECH

Z PRASY
Ponad 20 milionów dzieci brazylijskich cierpi głód, 

żyje w ciężkich warunkach mieszkaniowych, nie jest 
objętych odpowiednim systemem zdrowotnym i oświa­
towym. Komisja parlamentarna badająca sytuacją bra­
zylijskich dzieci doszła do wniosku, iż 25 milionów m ło­
dych obywateli tego wielkiego kraju wychowuje się w 
złych warunkach, lub w ogóle bez opieki. Do pierwszej 
kategorii komisja zaliczyła dzieci, których rodzice mają 
niskie zarobki i nie są w stanie zapewnić im normalnych 
warunków egzystencji a do drugiej — te dzieci, które 
w ogóle nie mają ani rodziców, ani opiekunów-

Dziesięć artykułów Deklaracji Prnw Dziecka, jedno­
głośnie przyjętej około 20 lat temu przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych, wygląda w dzisiejszej Brazylii 
na absolutną utopię, chociaż jej opracowaniu przyświe­
cała idea stworzenia choćby minimalnych warunków 
dla normalnego, fizycznego i umysłowego rozwoju dzie­
ci. Jak można mówić o urzeczywistnieniu tej Deklaracji 
w Brazylii, jeśli co godzinę umiera w tym kraju 45 dzie­
ci. tj. nieomal jedno dziecko na minutę? Fakty te po­
chodzą za sprawozdania Światowej Organizacji Zdrowia, 
w którym podkreśla się, iż 83 proc. dzieci jest chronicz­
nie niedożywionych, a 60 proc. chorób dziecięcych wią­
że się z odwodnieniem organizmu i pasożytami.

W raDorcie brazylijskiej komisji parlamentarnej na 
temat badań sytuacji dzieci w tym kraju wskazuje się, 
iż przestępczość wśród młodzieży stale rośnie, a iylko 
w samym Rio de Janeiro włóczy się po ulicach ponad 
600 tys. bezdomnych dzieci. W tym ogromnym mieście 
blisko milion dzieci w wieku do 18 lat wywodzi się z ro­

dzin o minimalnych środkach egzystencji lub nie posia­
dających ich w ogóle. Pragnąc utrzymać się przy życiu 
dzieci zajmują się drobnym handlem, kradzieżą, żebra, 
niną; noce spędzają pod otwartym niebem przykryte ga­
zetami. _

Badania przeprowadzone przez uniwersytet w  mieście 
Campinas wykazały, że w 1977 roku ponad 70 procent 
dzieci w najbogatszym stanie kraju — San Paulo — nie 
może nawet ukończyć pierwszej klasy szkoły podstawo­
wej wskutek chorób fizycznych i psychicznych. G łów­
nym powodem tych schorzeń jest niedożywienie, ale 
ujawniono również i inne ważne czynniki, a w  ich liczbie 
zupełny brak pomocy lekarskiej. 3 i pół miliona bra­
zylijskich dzieci w ogóle nie uczęszcza do szkół. Wiele 
dzieci już od 8 roku życia musi samodzielnie zdobywać 
środki na swoje utrzymanie. W 1967 roku obniżono’ m i­
nimalny wiek dzieci, w którym wolno je legalnie przyj­
mować do pracy: z 14 lat do 12. Uczyniono to dla dogo­
dzenia wielonarodowym Itorporaęjom possukuiacyni ta­
niej siły roboczej. 10 milionów dzieci wykonuje „legal­
ną oracę” z 10—12-godzinnym dniem pracy. Wiele .■■po­
śród nich pracuje na nocną zmianę, chociaż zabrania te­
go prawo

Wydana niedawno przez reżim wojskowy ustawa o 
bezpieczeństwie narodowym głosi, że osoby liczące mniej 
niż 16 lat mogą być oskarżone o przestępstwa poljtycz- 
ne i co za tym idzie — także karane na równi z doro­
słymi; kary tego rodzaju wyróżniają się w Brazylii 
szczególnym okrucieństwem.

Deklaracja Praw Dziecka nie ma nic wspólnego z bra­
zylijską rzeczywistością. W warunkach tej rzeczywistości 
miliony dzieci żyją w najcięższych warunkach, a tysiąc* 
spośród nich są pozbawione podstawowego prawa każde­
go człowieka — prawa do życia.

„CANAPIAN  TRIBUN” — TORONTO

W Dżakarcie I Bandungu w Indo­
nezji trwał Tydzień Polskich Filmów; 
pokazano m.in. „Bilans kwartalny" 
Krzysztofa Zanussiego i „Ocalenie” 
reż. Edwarda Zebrowskiego.

• • •

Zamieszkały w USA kompozytor i 
dyrygent Stanisław Skrowaczewski, 
od 19 lat kierujący orkiestrą symfo­
niczną w Minnesocie, zamierza w naj­
bliższym czasie poświęcić się wyłącz­
nie kompozycji.

* • •

Przebywający we Włoszech wroc­
ławski Teatr „Laboratorium'' przed­
stawił swój najnowszy program twór-

ra I innych członków tego zespołu; 
mediolańscy widzowie oglądają spek­
takl „Umarłej klasy”.

• • •

Centralna Telewizja Radziecka ie- 
den z odcinków cyklicznego progra 
mu „Festiwale, konkursy, koncerty” 
poświęciła Witoldowi Lutosławskie­
mu; nadano fragmenty utworów kom 
pozytora, obszerną informację o Jego 
działalności twórczej, ze zwróceniem 
uwagi na niedawne koncerty autor­
skie W. Lutosławskiego w ZSRR.

» • •

Nakładem włoskiego wydawnictwa 
„Mursia” ukazał się zbiór opowiadań 
Jarosława Iwaszkiewicza; tom obej
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czy pn. „Drzewo ludzi”; była to 
pierwsza zagraniczna prezentacja te­
go programu.

• • •

Premierą opery „Raj utracony” za­
inaugurowano „Dni muzyki Krzyszto­
fa Pendereckiego” w Stuttgarcie; jest 
to pierwszy retrospektywny przegląd 
twórczości tego kompozytora.

• • *

Jednym z dwóch znaczków wpro­
wadzonych do obiegu przez pocztę 
ONZ z, okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka jest znaczek projektu pol­
skich artystek — Heleny Matuszew­
skiej i Krystyny Tarakowskiej-Giu- 
szewslciej.

• • *

Występom krakowskiego teatru 
„Crikot 2” w Mediolanie towarzyszy 
V’ystawa malarstwa Tadeusza Kanto-

muje m.in. „Matkę Joannę od Anio­
łów” i „Kochanków z Marony”.

• • •

W Pardubicach trwały „Dni K u l­
tury Polskiej”, zorganizowane z oka­
zji 35-lecia PRL; spośród licznych 
imprez, szczególnym powodzeniem 
cieszył się festiwal polskich filmów, 
połączony z wystawą plakatu filmo­
wego.

• • •

W Sztokholmie zakończył się Ty­
dzień Polskich Filmów; zaprezento­
wano „Gdziekolwiek jesteś, panie 
prezydencie” reż. Andrzeja Trzosa- 
-Rastawieckiego, „Tańczącego jastrzę­
bia” Grzegorza Królikiewicza, „Bar- 
wy ochronne” Krzysztofa Zanussiego, 
„Śmierć prezydenta” Jerzego Kawa­
lerowicza, „Człowieka z marmuru” 
Andrzeja W ajdy I in.

„MAŁA ZIEMIA” 
NA EKRANIE

Twórcy radzieccy zrealizowali trzyse- 
ryjny dckuTnerualiio-pubilcy.styczny film 
oparty na książce Leonida Breżniewa 
..Mała Ziemia”.

Opierając się w pełni na tekśoi* 
książki, filmowcy odtworzyli na ekrani# 
jeden z najbardziej bohaterskich epizo­
dów drugiej wojny światowej — walk 
na Małej Ziemi, skrawku lądu w okoli­
cach Noworosyjska, zajętym przez ra­
dziecki desant w lutym i 943 roku i u- 
trzymywanym przez 225 dni. do wyzwo­
lenia miasta

Jak oświadczył reżyser filmu — Wła­
dimir Osminin prace nad filmem trwa­
ły rok. Jego twórcy postawili sobio 
zadanie wiernego odtworzenia każdego 
wiersza wspaniałej kisiążki Leonida 
Breżniewa, kitóry byl bezpośrednim u- 
ezestnikiem bohaterskiej epopei.

Nakręcenie filmu poprzedziły miesiące 
pracy w archiwach. Przejrzano tysiące 
metrów kroniki frontowej. W okopach 
wśród żołnierzy na Małej Ziemi kroni­
ka przedstawia Leona Breżniewa, szefa 
wydziału politycznego bohaterskiej 
XV III Armii.

Filmowcy zdołali odszukać unikalne 
kadry kroniki, które widzowie zobaczą 
po raz pierwszy. Są wśród nich zdjęcia 
wykonane przez operatorów podczas 
walk o Noworosyjsk i w pierwszych 
dniach po wyizwoleniu miasta.

— W ślad za tekstom ksiąiżki — po­
wiedział Władimir Osminin — filmowcy 
starali się przekazać heroizm nieza/pom- 
nianyeh dni, przedstawiając losy poje- 
d.yńczych osób — uczestników walk na 
Małe) Zieimi o których z taką serdecz­
nością nisze Leonid Breżniew. Spotkali 
się i rozmawiali z wieloma bohaterami 
książki. W filmie swymi wspomnienia­
mi dzielą sie żołnierze, dowódcy, Wa- 
cown-icy polityczni legendarnej XV III 
Armii.

Konserwatyści wygrali 
przedterminowe wybory w 
W. Brytanii. Wskazywały 
na to sondaże w czasie 
całej kampanii wyborczej. 
Laburzystów zawiodły 
tylko w tym sensie, że nie 
przewidywano aż tak du­
żej przegranej. Tymcza­
sem Partia Konserwatyw­
na zapewniła sobie tatcą 
przewagę (339 mandatów 
na 635 okręgów wybor­
czych) w Izbie Gmin, że 
nie musi tworzyć żadnej 
koalicji z małym i partiami. 
W następstwie rząd two­
rzy Margaret Thatcher, 
która będzie w  W  Bryta­
nii pierwszym premierem 
— kobietą.

Zaniim -wyjaśnimy, Jakie 
będą następstwa owej 
zmiany ekip dla polityki 
wewnętrznej i zagranicznej 
W. Brytanii, warto przy­
pomnieć, że w ciągu po­
przedzających 3 maja o- 
srtatnich dziesięciu elekcj' 
sześć razy zwyciężała Par­
tia Pracy, cztery — Kon­
serwatywna. Wybory w 
1974 roku. Wilson, ówczes­
ny leader Partii Pracy, 
wygrał jedynie trzerha 
mandatami. Callaghan, pod 
koniec kadencji, nie dyspo­
nował nawet tą kruchą 
przewagą. Wybory uzupeł­
niające, które odbyły się w 
kilku okręgach po śmier­
ci posłów stamtąd, spowo­
dowały, że większość par­
lamentarną mogli zapewnić 
sobie laburzyści fylko 
dzięki popareiu liberałów 
lub unlonlstów pólnocno- 
-irlandzkich. I teraz przy­
puszczano. że żadna z 
dwóch wielkich partii (jak 
powiedzieliśmy powyżej - 
więcej szans dawano kon­
serwatystom) nie będzie 
mogła rządzić samodzielnie. 
Spekulowano, czy w  tej 
sytuacji nie ogłosi się po

kilku miesiącach nowyoh 
wyborów (tak było w 1974 
roku). Stało się inaczej.

Ale odpowiedzmy r.a 
wcześniej postawione pyta­
nie: jakie będą następstwa 
zwycięstwa wyborczego 
konserwatystów?

Przede wszystkim dadza 
się one zaobserwować w 
polityce ekonomicznej. 
Konserwatyści stawiają na 
denacjonalizację niektórych 
przemysłów (np. sartiocho- 
dowego), ograniczenie wy­
datków na cele publiczne. 
zmniejszenie inflacji, pod­
jęcie nowych inwestycji, 
aby stworzyć liczniejsza 
miejsca pracy. M. Thatcher

wyborcze słowa rozmijały 
się w świecie kapitalistycz­
nym z praktyką dnia co­
dziennego!

Jeśla już jesteśmy przy 
temacie wyborczym — 
trzeba na chwilę przenieść 
się do Włoch, gdzie m inio­
ny tydzień zapisał się no­
wą ak-cją. niezmienne 
śmiałą, Czerwonych Bry­
gad. Zaatakowały one ła­
dunkami wybuchowymi 
gmach chrześcijańskiej de­
mokracji. Sprawa jest o 
tyle ważna, że przez terro­
rystów potraktowana zo­
stała jako zapowiedź sabo­
towania wyborów po­
wszechnych, które, jak to

KRONIKA TYGODNIA
zapowiedziała zaostrzenie 
kursu wobec bezrobotnych, 
którzy nie podejmują ofe­
rowanych im zajęć mimo, 
iż są niezgodne z ich kwa­
lifikacjami. Chce ona także 
zlikwidować lub ograni­
czyć zapomogi dla pozosta­
jących bez pracy prze? 
dłuższy okres.

W wielkiej polityce za­
granicznej trudno o zasad 
nicze zmiany. Z pewnośra 
jednakże konserwatyści 
mocniej będą łączyć swój 
kraj z EWG. Domagają się 
oni zamrożenia europej­
skich cen artykułów rol­
nych i redukcji wydatków 
„Wspólnego Rynku". D ą ­
żyć będą ponadto, jeśli są­
dzić po zapowiedziach 
przedwyborczych, do u- 
mocniema więzi W. Bryta­
nii z południową Afryką.

Zresztą — wszystko wy­
każe najbliższy czas. Ileż 
to już bowiem razy przed­

łuż pisaliśmy, odbędą się 
w czerwcu. W ten sposób 
w kampanię wyborczą 
włąoza się siła, liczebn-.e 
nikła, lecz dokuczliwa, któ­
ra zresztą nie ma żadnego 
programu pozytywnego 
Włoska Partia Komunisty­
czna uznała ten zamach w 
Rzymie za część planu 
reakcyjnych sił, który wy­
mierzony jest orzeciwki’ 
demokratycznym instytu­
cjom i ma stworzyć wra­
żenie trwania we W ło­
szech wojny domowej. 
Istota sprowadza śię do te­
go. aby zastraszyć obywa­
teli włoskich i uniemożli­
wić im swobodne wypo­
wiedzenie swej woli.

Polityczna sytuacja w 
Italii przypomina labirynt, 
z którego niełatwo o w yj­
ście. Oczywiście — one 
jest. ale trzeba odważniej 
spojrzeć na rzeczywistość i 
wyciągnąć z niej praw id­
łowe wniosjp.

Kolejny temat naszego 
przeglądu wydarzeń m ię­
dzynarodowych nie wiąże 
się wprawdzie z wyborami 
ale też może oznaczać pew­
ną zmianę. Chodzi o m ia­
nowanie przez Jana Pawła 
I I  arcybiskupa Casarolicgo 
prosekretarzem stanu
(funkcja ta równa się w 
Watykanie funkcji premie­
ra).

Dla skomentowania tej 
nominacji posłużymy się 
cytatami z prasy włoskiej. 
Turyńska „La Stampa” pi- 
sze, iż decyzja papieża „ma 
wymiar decyzji programo­
wej o wielkim znaczenau". 
„Corriere Della Sera” 
twierdzi, że „ujawnia ona 
wolę papieża... kontynuo­
wania lin ii dialogu za 
wszystkimi krajam i i wszy­
stkimi systemami”. „l> 
Messagero” uznaje, że „po­
stawienie na czele człowie­
ka, który za swą politykę 
był często atakowany przez 
prawicę kurialną, oznac/.a. 
że Jan Paweł II  zamier/a 
pozostawić otwarte stosun­
ki ze wszystkimi państwa­
mi, niezależnie od ich sy­
stemu”. „La Republica” 
sprowadza znaczenie tej 
nominacji do życia W ło.h, 
komentując: „nie mógł to 
być łepscy wybór”.

We wszystkich komenta­
rzach jest więc aprobata 
dla tej decyzji i przewidy­
wanie, że dla polityki W a­
tykanu będzie ona miała 
dalekosiężne znaczenie.

, Co do tego dodać?

Chyba tylko to, że Ca- 

saroli składał wizyty vi 

Polsce, i że rozmowy z 

nim zawsze charakteryzo­

wały się realizmem.

W. SŁAWSKI
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Szczeciński K lub Związków i Sto­
warzyszeń Twórczych „13 Muz”, ob­
chodzący w bieżącym roku 30-lecie 
swej działalności, zasłynął wieloma 
ciekawymi inicjatywami artystyczny­
mi. Jedną z nich jest, cieszący się 
niesłabnącym powodzeniem Ogólno­
polski Przegląd Zawodowych Tea­
trów Małych Form. Zrodził się on 
z Ogólnopolskich Festiwali Poezji 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego. 
Mistrz Konstanty jest, jak wieść 
głosi, autorem nazwy Klubu, w któ­
rej liczba Muz pozostaje do dziś 
nie rozwikłaną zagadką. Przed sto­
jącym na podeście półpiętra popier­
siem Mistrza Ildefonsa deinu.ią tłu­
my żądne artystycznych wzruszeń. 
Tak wspaniałą publiczność spotkać

Przedstawienie cieszące się w Łodzi 
ogromnym powodzeniem, z wielką 
życzliwością przyjęte przez krytykę, 
w Szczecinie straciło cały swój re­
zonans. W zetknięciu twarzą w 
twarz z „naelektryzowaną” publicz­
nością festiwalową spektakl „osiadł 
na mieliźnie”, a aktorzy (bo przecież 
to jest typowo aktorskie przedsta­
wienie) przegrali pojedynek z wy­
magającymi i egzekwującymi bez­
względnie swoje „należności” widza­
mi.

A przecież szczecińskie spotkania 
najżywiej pulsują zawsze nurtem pu­
blicystycznym i poetyckim. Tnn 
pierwszy jakby przyblnkł tego roku, 
stał się gazetową „powielanką” pod­
trzymywaną mniej lub bardziej udany-

zabrzmialo czystym i pełnym akor­
dem.

W tym przedstawieniu zawiera się 
dowód na poparcie tezy, że teatr 
małych form musi być teatrem sil­
nych indywidualności, do jakich 
niewątpliwie należy Ewa Wawrzoń, 
aktorka Teatru Polskiego w Szcze­
cinie. Dalej rozwijając tę tpzę, moż­
na powiedzieć, że musi być to teatr 
dotykający do żywego, czy to swa 
formą, czy treścią, a jednocześnie 
bliski i rozmawiający z pełnym 
przekonaniem oraz wiarą, z widzem
— uczestnikiem „przyjęcia”. Siła 
ekspresji, emocjonalnej prawdy i 
intelektualnego wywodu mieści się w 
człowieku, a nie w efektownie o- 
świetlonym sprzęcie. Dlatego tak go-

WIELKI TYDZIEŃ MAŁYCH TEATRÓW
można jeszcze tylko na Warszaw­
skich Spotkaniach Teatralnych i 
Wrocławskim Festiwalu Teatru O t­
wartego. Niewielka salka, mieszczą­
ca przy maksymalnym wykorzysta­
niu powierzchni około dwustu krze­
seł, wchłania jakimś cudem trzysta 
i więcej osób. Atmosfera przesyco­
na niecierpliwością i „wielkim ocze­
kiwaniem”. Co dziś, teraz, już za 
chwilę, może się zdarzyć?

W tegorocznym X IV  Szczecińskim 
Tygodniu Teatralnym, który już po 
raz czwarty organizowany jest 
wspólnie ze Stocznią im. A. War- 
skiego (pełna edycja festiwalowych 
spektakli odbywa się w sali klubo­
wej Stoczni i cieszy się rosnącym 
powodzeniem wśród załogi — nie­
wielka salka nie może pomieścić 
wszystkich chętnych), zaprezentowa­
no dwanaście przedstawień zawodo­
wych teatrów małych form, z czego 
dziesięć w konkursie.

Na dziesięć przedstawień konkur­
sowych, cztery zostały zaprezentowa­
ne przez tzw. małe sceny instytu­
cjonalnych teatrów — z brygadą 
techniczną, inspicjentem, suflerem j 

całym samochodem ciężarowym de­
koracji. Żaden z tych spektakli nie 
został wyróżniony jakąkolwiek na­
grodą, czy to publiczności (główne 
nagrody w tym festiwalu przyznaje 
publiczność), czy Komisji Artystycz­

nej, czyli jury. Były to:

— „K im  ona była...” (spektakl poe­
tycki Teatru „M iniatura” przy Tea­
trze im. J. Słowackiego wi^rakowie),

— „Jego mała dziewczynka” Ty­
moteusza Karpowicza (Teatr Współ­
czesny z Wrocławia),

__ „Czapa, czyli śmierć na raty
Janusza Krasińskiego (Teatr Drama­
tyczny z Elbląga),

— „Cesarz” Ryszarda Kapuściń­
skiego (Teatr Im. S. Jaracza z Ło-

fl/'co się stało? Po prostu, rozminęły 
się intencje twórców z oczekiwania­
mi publiczności. Doskonałym przy­
kładem może być tu „Cesarz .

m i zabiegami inscenizacyjnymi. Przy­
kładem tego może być spektakl 
Sceny Format z Krakowa pt. „Re- 
rnember Angola”, oparty o relacje 
autentycznych najemników brytyj- 
SKich. a w rezultacie będący dobr/c 
skonstruowanym komiksem z efek­
townymi demonstracjami ćwiczeń 
judo i karate. Szkoda, że opartego 
na tym samym materiale przedsta­
wienia pt. „Najemnicy” nie mógł 
zaprezentować Teatr Adekwatny 
(Mieczysław Hryniewicz nie zdążył 
dolecieć z Moskwy). Byłaby wówczas 
okazja do ciekawego porównania. I 
na to wszyscy czekali. Teatr Ade­
kwatny, w sposób chyba najbardziej 
konsekwentny i niejako modelowy, 
kultywuje małą formę ze wspania­
łymi rezultatami, co zawdzięcza nie­
wątpliw ie dwóm osobowościom twór­
czym i jednocześnie pasjonatom: Ma­
gdzie Teresie Wójcik i Henrykowi 
Boukołowskiemu. Jak  wiele tego ro­
dzaju zespołów, działa on na „przv- 
czepkę” przy estradzie, borykając się 
z ciągłymi trudnościami i mężnie je 
pokonując, prezentując przy tym 
robotę artystyczną na najwyższym 
poziomie.

Z potyczki z publicystyką nie naj­
lepiej wyszedł Teatr na Przymorzu 
z Gdańska. Próba teatralizacji „Roz­
mów z ojcem” Ryszarda Wojny wy­
padła trochę tak, jak prelekcja z 
przeźroczami na temat najnowszej 
historif Polski. Zabrakło dramaturgi­
cznych spięć i zderzenia kontrower­
syjnych postaw, czego widz mógł się 
spodziewać po tym frapującym tema­

cie.
Jedynie Teatr „Fi Muz? ze Szcze­

cina doskonałe poradził sobie ze 
zbeletryzowaną publicystyką, poru­
szającą delikatny I drażliwy temat 
narodowościowy (asymilująca się w 
polskości Niemka). Spektakl nosi 
tytuł „Portret z ram wyjęty” i jest 
adaptacją książki Britty Wuttke. W 
tym wypadku zderzenie dwu m oc­
nych osobowości: autorki i aktorki,

rąco został przyjęty drugi spektakl 
Sceny Format z Krakowa „Oskarżo­
ny Wiłem Husin”, bowiem tutaj 
znów nastąpiło to doskonałe scalenie 
trzech elementów — „żywiołów” : o- 
sobowości atrtora — Wiesława Dym­
nego, aktorów — Jerzego Kopczew- 
skiego zwanego Bułeczka, Adama 
Dubiela i Romana Marca oraz... nie- 
zawiedzionej publiczności.

Można wiec powiedzieć, że w 
praktyce małej formy sprawdzają się 
przedstawienia realizowane przez lu­
dzi wielkiej pasji, będące odbiciem 
osobowości aktorskich, gdzie znajo­
mość warsztatu jest tylko potrzeb­
nym narzędziem do budowy spe- 
ktaklu-sprawy. Widz jest czujny 
i nie da się zwieść powierzchownymi 
sztuczkami — dekoracją, szminką, 
kostiumem i całą tą teatralną ru­
pieciarnią. On chce się spotkać z 
k i m ś  nie z c z y m ś .

Obie wielkie nagrody Festiwalu o- 
trzymało przedstawienie pt. „Prze­
szłość — to dziś tylko cokolwiek 
dalej” — widowisko poetycko-publi- 
eystyczne o Polakach, wg scenariu­
sza Krzysztofa Miklaszewskiego, zre­
alizowane przez czwórkę aktorów 
Teatru Starego: Elżbietę Karkoszkę, 
Jerzego Fedorowicza, Leszka Pisko­
rza i Jerzego Trelę, pod egidą Mło­
dzieżowego Centrum Kultury w Kra­
kowie. Już sama formuła spektaklu
— widowisko poetycko-publicystycz- 
ne — .jest odpowiedziną na wyraź­
ne zapotrzebowanie publiczności, a 
ona tu przecież, w systemie plebi­
scytowym, przyznaje główną nagrodę. 
Zderzenie wielkiej, narodowej klasy­
ki z literaturą współczesną o publi­
cystycznym zacięciu, wydaje się wy­
pełniać chłonną lukę. swego rodzaju 
..czarną dziurę” w edukacji kultural­
nej młodego pokolenia, a dorosłym 
przywraca smak wielkiej poezji na 
scenie, Widz, zarówno młody jak i 
ten z pokolenia „przedkolumbowego”, 
chce słuchać wielkiej, mądrej poezji, 
będącej wyrazem siły ducha, a w

„Przeszłość — to dziś tylko cokolwiek dalej" — Młodzieżowe Centrum. K ul.
tury — Kraków.

tym również siły narodu. Następu­
je tu zjawisko szczególnej identyfi­
kacji, poprzez aktorskie osobowości, 
z wielką narodową tradycją, a Nor­
wid, Mickiewicz czy Wyspiański, sta­
ją  się bliscy i współcześni.

Taki teatr, jaki zaprezentował ze­
spół krakowski, obala oparte nu 
miałkich przesłankach mity, budowa­
ne przez tanich handlarzy sztuką lub 
pseudonaukowców, o jednostronnych 
potrzebach i zainteresowaniach spo­
łecznych w sferze konsumpcji dóbr 
kultury. Gdyby można było okolicz­
nościowe składanki estradowe, pow­
stające z okazji różnych uroczystoś­
ci, „tanio, byle jak, i żeby było do 
śmiechu”, zastąpić podobnymi spe­
ktaklami estradowymi, może wre­
szcie okazałoby się, czy trzeba zaw­
sze tylko „głośno i z wygłupem” 
albo . pr/y użyciu wyświechtanego 
„agitkowego szablonu”.

Mała forma teatralna, zyskująca 
sobie coraz szersze grono zwolenni­
ków, tak wśród twórców teatru jak 
i jego uczestników, których, wbrew 
obiegowym opiniom wcale nie uby- 
wa, stoi na progu nowych zadań w 
całym tego słowa znaczeniu kulturo­
twórczych, wśród których na pierw­
sze miejsce wysuwa się potrzeba u- 
zupełnienia dotkliwej luki w edu­
kacji humanistycznej młodego poko­
lenia. O potrzebie tej może świad­
czyć tłum młodych, szturmujących 
festiwalowe salki, szukających dzi­
siaj iuż nie awangardowych ..świe- 
cidel” lecz chwili skupienia, refleksji 
i autentycznego wzruszenia.

ANDRZEJ TARNOPOLSKI

POLEMIKI
„Autentyzm jest terminem dla określenia no­

wego kierunku współczesnej poezji p ° l sk  i ? ]■
I...1 Pojęcie autentyzmu jest bardzo rozlegle. 
i i Rozległość pojęcia autentyzmu przekracza 
właściwie granice poezji. Obejmuje wszystkie 
dziedziny sztuki i życia /■•/ Jest wyrazem 
ś w i a t o p o g l ą d u .  Jakiego? Oto py ante, 
które powinno nas zaniepokoić. Można odpo­
wiedzieć — światopoglądu powstającego.

Jeśli coś tu niepokoi, to raczej odpowiedź. 
Oto istnieje pewien fakt: kierunek poetycki 
(ograniczony przestrzennie -  teryt0,„ ^ nl 
ski, i czasowo — data manifestu: 1936), będą^ 
cy wyrazem czegoś, czego (jeszcze) nie ma. 
Czy obecnie — po czterdziestu z górą latach
— ów tajemniczy światopogląd zdołał wresz­
cie zaistnieć? Nie wiadomo. Pojęcie auten­
tyzmu jest przecież tak szerokie...

Cytaty pochodzą z trzech pierwszych (z trzy­
nastu) tez manifestu Czernika. Przyjrzyjmy 

się następnym.
„Autentyzm rzuca poetom ideę.’’ Jaką? Za­

pewne — „powstającą": idee należą przeciez 
do sfery światopoglądu. „Zasadniczy kościec 
autentyzmu: poszukiwanie prawdy artystycz­
nej w ścisłym związku z poszukiwaniem praw- 
dy życiowej. (...) Jeśli ktoś powie, że pode)- 
mujemy hasło odwieczne, nie zaprzeczymy .
I nie ma potrzeby. Zaprzeczyliśmy już wcze­
śniej, negując istnienie sformułowanego świa­
topoglądu „autentystycznego’ . „Nowy świato­
pogląd zjawia się, wśród tych, którzy stanow­
czo odsuwają się od twierdzących, ze prawdę 
już odkryli i tę swoją straszną „prawdę na­
rzucają ludziom jak zwierzętom. Cl, którzy 
tęsknią do Torąuem ady, o jakiejkolwiek bar­
wie, nie zrozumieją nas nigdy, jak mody nie 
mogliby pojąć romantycznej zasady: miej 
serce i patrzaj w serce." Stop, Panowie, ar­
maty zostały wytoczone, Tylko właściwie 
przeciw komu? Któż to skrycie wzdycha do 
Torpuemady? Witkacv? Szaniawski? Jasień­
ski’  Przyboś? Peiper? A może Tuwim? może 
Słonimski? Albo debiutujący własn.e Gom­
browicz? Nie są autentystami, ergo: tęsknią, 
nie mają serc i nie patrzają w serca Co gor­
sza, nie rozumieją. Do rozumiejących zalicza­
my: Czernika, Frasika, Demczyka, Janczar­
skiego, Pietrkiewicza i Szajdaka. No, mo/ 
jeszcze kilku innych, nie uwzględnionych w 

antologii.
Uzbrojeni w tę bezcenną wiedzę oraz w 

świadomość, że atmosfera literacka 
wojenna skłaniała twórców programów do 
niejakie) przesady — brnijmy dalej. „Najwy 
bUniejsze dzieła poetyckie, najpiękniejsze 
i najwartościowsze skarby literatury powstały 
przeważnie tu i podłożu autentycznych prze y t 
twórców.” Czcicielom Torąuemady świta na­

dzieja: jak jeden mąż spełniają tak posta­
wiony warunek. Więc może jednak są auten­
tystami? Nie. „Jest zasadnicza różnica między 
dawnym autentyzmem, działającym podświa­
domie, a autentyzmem obecnym, który opiera 
się na świadomej metodzie twórczości. Różni­
ca jest ogromna. Jeszcze tego całkowicie nie 
ma, ale już powstaje: sformułowania zasad 
metodycznych, krytycyzm metod, cel jasny 
i wyraźny, integralność kierunku..." Dość. 
Wiadomo iuż, że pytania o światopogląd fi­
lozoficzny i artystyczny w odniesieniu do 
tekstu Czernika nie m ają sensu. Wobec tego 
tylko drobne pytanie natury formalnej: co to 
jest „krytycyzm metod”?...

rozumiałość i zwykłe - asekuranctwo. Bo tekst 
jest skonstruowany bardzo sprytnie: dla zwo­
lenników romantyzmu — cytat z Mickiewicza, 
dla klasykó;v — „cel jasny i wyraźny, kryty­
cyzm metod...", dla awangardy i futurystów
— dyskretna wzmianka o maszynie, dla osób 
religijnych — niebo i piekło. Każdemu zda­
niu towarzyszy anty-zdanie, co stwarza ab­
solutnie nieograniczone możliwości interpreta- 

cji-
Nieco przytłoczona tym faktem, sięgam do 

wstępu pióra Andrzeja Biskupskiego. Jest to 
krytyk skądinąd wnikliwy, obdarzony zarów­
no wrażliwością, jak i erudycją. I cóż prze­
czytałam w konkluzji jego artykułu? „Oto

ZA CO KOCHAMY STANISŁAWA CZERNIKA
„Poezja ma prawo uwzględniać wszystkie 

sprawy świata, ma prawo dopuszczać do gło­
su człowieka i maszynę, dżungle i morza, nie­
bo i piekło. [.. ] Dla autentystów — poezja 
to walka, zabawa w tej dziedzinie dla nas 
nie istnieje. Dla nas obce są wygodne „me­
tody” kabaretowych poetów-piecuchóio, którzy 
uważają, że m ają prawo pisania wierszy na­
wet o życiu podbiegunowym na podstawie 
znajomości atlasów szkolnych. My nie przy­
znajemy sobie tak łatwego uprawnienia. Na­
szym uprzywilejowaniem jest program pio­
nierski zdobywczy, nawet bohaterski. Naszym 
ideałem. -  poeta, który po materiał do wier­
sza odbędzie podróż do bieguna I to jest 
prawdziwy <imperializm» liryczny ’. Trochę to 
eufemistyczne określenie, zważywszy, ze trze­
ci człon tego osobliwego sylogizmu powinien 
brzmieć: ideałem byłoby uśmiercić Dantego 
p r z e d  powstaniem „Boskiej komedii ...

W ten to sposób autentyzm zagadnienie 
< c'o?« przekształca ui zagadnienie «jak. > l„.l 
dajecie wypracowanie zaznaczonej postawy 
wobec twórczości jest pierwszym i najbardziej 

zasadniczym warunkiem
tre$ci _  to podstawowe „ ja k ’ autentyzmu, 
jest źródłem, z którego powstają ^szysm e 
jego jakości". Ależ to stwierdzenie rzuca całą 
wielką literaturę polską i światową w^ objęda 
autentyzmu! Czy aby wytrzymają? "ale/y
się o to kłopotać. „Nie możemy Że
idea autentyzmu jest wielka i 
zależy od wielkości i siły jej A
Jaka idea? Oczywiście idea P ° " st®ją : , 
więc wreszcie mamy za sobą to f  l Vch 
nonsensów, ogólników 1 zwykłych logicznych 
sprzeczności, w którym uderzyło nas t>|ko 

jedno: Gównie dgromna, co bezpodstawna

nastąpiło zadziwiające zjednoczenie * ogólności» 
i ><konkretu». «Konkret» uzyskał walor «ogól- 
nościit — «ogólność» została sprowadzona do 
konkretu; tzn. nie przestając być * ogólnością ~, 
została jednak sprowadzona z m ieba > na 
«zienuę»”. Jak widać, zasada nienalewalności 
z próżnego jest równie uniwersalna, co zasa­
da „zadziwiającego” zjednoczenia „ogólności ’ 
i „konkretu" w literaturze...

Przejdźmy do samej twórczości autentystów, 
tj. do wierszy zamieszczonych w antologii. 
Rozpatrywanie ich pod kątem zgodności z 
programem Czernika byłoby zajęciem jałowym 
w świetle tego, co wcześniej powiedziałam o 
samym programie. (Nie inaczej też postąpił 
Biskupski, pomijając tę sprawę dyskretnym 
milczeniem). Krytyk postąpił chyba najsłusz­
niej, podejmując próbę rekonstrukcji „świa­
domości zbiorowej” autentystów na podstawie 
samych tekstów. Jego wnioski, generalnie bio­
rąc, nie budzą moich zastrzeżeń, z wyjątkiem 
jednego: otóż procedura badawcza żywo przy­
pomina... podchodzenie z teleskopem do sto­
krotki polnej. Odwołania do Ricoeura z powo­
dzeniem można by zastąpić porównawczymi 
cytatami z Lenartowicza czy Konopnickiej: 

Po rosie dzwonki 
w niebie skowronki 
wiatr w powiewnej koszuli 
wołał łzawo, jak łzawo:
— matulu —

(J. Pietrkiewicz: „Baśń’ , s. 5fi) 
Cytowany fragment nie jest przykładem 

prostej stylizacji; stanowi raczej skrajny 
przejaw czegoś, co nazwałabym „wtórnym u-
■ ludowieniem” języka. Jak słusznie zauważył 
Biskupski, myślenie autentystów „wychodzi od 
symboli", a więc „ludowość" czy też „plemien-

ność” nie jest punktem wyjścia, lecz dojścia. 
Mówiąc prościej, znakomita większość wierszy 
prezentowanych w antologii stanowi wyraz 
arkadyjskich tęsknot ich twórców. Arkadią 
jest niby konkretna, a w rzeczywistości • wtór­
nie zmistyfikowana wieś. Trochę jak w pro­
zie Nowaka, trudno nawet precyzyjnie okre­
ślić, na czym ta mistyfikacja (wyczuwalna 
przecież) polega. 

patrzysz: źdźbło trawy; 
milczy przydrożny. kamyk; 
wieczne, to wszystko, nie przemija 

(J. Pietrkiewicz: „Ziemia Dobrzyńska” s. 56) 
Cyranki z Chelmicy Wielkiej nadały niebu

kierunek
ł resztki ostrego słońca w dzióbkach

przyniosły do gniazd 
(J. A. Fr«slk: 4,Rozmowy najsmutniejsze”, 

s. 39)
Zdało m i się, żem w księdze

wszechrzeczy
mit wielki dziś wyczytał:
12 Jun i kwitnienie żyta.

(Cz. Jariczarski: „Kwitnienie żyta” s. 44) 
Trudno się oprzeć wrażeniu, że mamy oto 

do czynienia z czymś, co świadome własnej 
mitycznoścl — mityczne być przestaje. Arka­
dia, stając się symbolem, znika z mapy; tym 
samym znika źródło rzeczywistej poetyckiej 
inspiracji, a na jego miejsce wkrada się — 
domysł, rekonstrukcja, „obowiązek” patrzenia 
oczyma „człowieka wsi’’. Pojawiają się ogra­
niczenia tematyczne i — przede wszystkim — 
językowe. Nawet w opisie miasta nie widać 
próby zrozumienia i nazwania rzeczy (dla 
„Arkadyjczyka") nowych i zadziwiających, a 
tylko ujęcie ich w kategoriach znanych i „u- 
święconych” :

Zielenią owiany tramwaj pędzi jarem
kamienic, doliną. 

Za nim wóz, za wozam szyny — czyje to
lejce zgubione?

(S. Szajdak: „Przy parku Wilsona w Poz­
naniu”, s. 66)

Ta „obowiązkowa archetypiczność” skutecz­
nie likwiduje wszelkie przejawy poetyckiej 
indywidualności. Rodzaj przyjętego mitu (siel- 
skość) zrównuje emocje do dość jednolitego 
w  wyrazie, na ogół rzewnego sentymentalizmu.
,‘Sprawę wartości intelektualnej tych wierszy 
pomijam, gdyż tej nikt nigdy od sentymenta­
lizmu nie wymaga.

KRYSTYNA KWIATKOWSKA

„Okolica poetów** — Antologia poezji autentystów. 
Numer okolicznościowy. Wydano staraniem i nakładem 
Federacji Towarzystw Kulturalnych Ziemi Kaliskie.!. 
Wybór, słowo wstępne i opracowanie — Andrzej Bis­
kupski. Wydawnictwo Łódzkie 1S78. Nakład: 8004200 
egz.



RECENZJE PROZA

PRZED FESTIWALEM
Twórcy telewizyjni podobnie jak wszyscy aktywni 1 społecznie użyteczni lu ­

dzie, chcieliby, aby ich działalność bywała dostrzegana, oceniana (pozytyw- 
nie) i nagradzana (sprawiedliwie). Wprawdzie publiczność mają ogromną,
* Już ten fakt powinien starczyć za ocenę. Ale 1 tramwaje są przepełnione, 
a dawno nic dobrego o komunikacji nie słyszałem. Poza tym, ta ogromna 
widownia, mimo wysiłków Ośrodka Badań Opinii Publicznej, ma charakter 
nieskończenie anonimowy. Ze pisze listy? Często też anonimowe, a każda 
redakcja tv, w zależności od potrzeby, może przedstawić pliki korespondencji 
pochwalnych, jak I nie przebierających w inwektywach. Są jeszcze recenzjo, 
Plebiscyty I klasyfikacje ferowane przez czasopisma. Można się spodziewać, 
>ż telewizyjni redaktorzy biorą je pod uwagę, acz nie zawsze. „Ekran” dwu­
krotnie w tym roku anonsował swoje „Złote ekrany” i — zdaje się t— bez 
echa w telewizyjnej informacji. O tyle to zaskakujące, iż każdy dyplom ho­
norowy, na każdym, egzotycznym nawet, przeglądzie jest w tv uroczyście 
komplementowany. Nie wszystkie nagrody nam się jednakowo podobają. Jest 
Jeszcze telewizja bacznie obserwowana przez jurorów nagród państwowych 
i nagród Ministra Kultury i Sztuki. Również prezes Komitetu Radia i Tele­
wizji szczodrze premiuje twórcze zespoły tv. Te formy ocen i hicrarrhizo- 
wania wartości okazują się byc jednakowoż niewystarczające- Artyści i re­
daktorzy lubią — co ludzkie — gdy sie ich zauważa, gdy s'ę o nich mówi

chwali (umiejętnie). Już i niedzielna „Antena” stała się, jeśli nie honorowa 
trybuną, to przynajmniej uroczym stolikiem, przy którym można zaprezen­
tować swoje walory. ------

Piszę o tym bez ironii, bo rzeczywiście jest telewizja 1 jej działalność zja­
wiskiem, które wymaga rzeczowej obserwacji i rzetelnych ocen. Ponieważ 
prasa, ci, którzy w niej piszą miewają swoje humory i wizje Jak powinien 
wyglądać dobry program, tv niezaspokojona w pochwałach, postanowiła w 
roku 1977 zorganizować swój własny benefls. Któż zna lepiej nasze osiągnię­
cia. jak nie my sami?’’ ' „Nasz festiwal będzie najbardziej demokratyczny, 
jako że pozycje konkursowe będzie mogło obejrzeć na małych ekranach k il­
kanaście milionów widzów, a tym samym poddać publicznej ocenie werdykt 
jury” — mówił wówczas dyrektor artystyczny I Festiwalu Polskich Filmów
* Widowisk Teatralnych.

Ale to historia. Dowiadujemy się, że I w tym roku tradycja ta zostanie 
Podjęta. Wprawdzie PAP nie podała jeszcze stosowniej Informacji (pis>.ę ten 
felieton 6 maja) i „Pegaz” tajemniczo milczy, ale dyrektor artystyczny, które- 
Bo znamy z lat poprzednich, udzielił już wywiadu — tymczasem w „Radiu 
1 Telewizji”. Otóż tegoroczna Impreza, cokolwiek spóźniona, nazywać się bę­
dzie Festiwalem Polskiej Twórczości Telewizyjnej Olsztyn 79. Zmiana m zwy 
na bardziej pojemna jest próba innowacji formuły konkursu? Tak, ale nie — 
odpowiada dyrektor artystyczny. Bo choć tamten festiwal miał w nazwie 
tylko film i widowisko tv, przyznano nagrody i za „Spotkania z Aleksan­
drem Bardinim " 1 za „Żywoty Instrumentów" Cegiełły i za „ARBĘ w .Stu­
dio 2”. W tym roku powinno się oceniać ..twórczość telewizyjną” — wynika 
to i  nazwy festiwalu. „W Olsztynie będą startowały w konkursie Jedynie w i­
dowiska teatralne i fabularne filmy tv” — mówi dyrektor. Tego paradoksu 
dociec nie umiem- I  znów cytat z wywiadu: „By uniknąć żmudnych, wielo­
tygodniowych przeglądów, podzieliliśmy czas festiwalowy miedzy poszczególne 
redakcje telewizyjne, które zgłosiły swoje reprezentacje”. Dalej jeszcze cie­
kawiej: .Działała natomiast komisja selekcyjno-odwoławcza. klóra w dwóch 
czy trzech przypadkach (dyrektor nie zna szczegółów — przypisek mój) od­
rzuciła zgłoszony utwór”. Będziemy komentować? Po festiwalu.

Na koniec o składzie jury. O kryterium powołania takiego a nie innego 
składu sędziowskiego decydowała — mówiąc słowami dyrektora artystyezne- 
Ro — kompetencja i fachowość. W Olsztynie, w dniach 10 — 17 maja, oce­
niać twórczość telewizyjną bedą: Janusz Morgenstern (przewodniczący), An­
drzej Kurylewicz, Xymena Zaniewska, Mariusz Walter, Krzysztof Rościszew- 
ski (dyrektor olsztyńskiego Teatru Im. Jaracza). Stanisław Stampfł, Aleksan­
der Seibor Rylski, Krzysztof Winlewicz, Kazimierz Zygulski i Aleksander 
Wieczorkowski. Dziesięć popłaci, w większości debrze znanych telewizyjnej 
widowni. Co będą oceniać? Tego jeszcze nie wiadomo. Co i kto otrzyma na­
grody?

Już rzeczywiście na koniec, wyraźmy nadzieję, aby to co odczyta Janusz 
Morgenstern, nie przypominało ludowego porzekadła: Tato chwalą nas wy 
mnie, a ja  was.

GRZEGORZ GAZDA

OGLĄDAJĄC ARBllZOWA...
Do'sztuk Arbuzów a zawsze miałem 

słabość na wiele lat przedtem nim 
miałem okazie Doznać osobiście tego pi­
sarza i spędzić z mm przemiły wie­
czór przy kolacji w .Sali Malinowej". 
Literatura współczesna niesie nam tyle 
elementów brutalności, okrucieństwa, 
obojętności dla losu człowieka, że na 
tym tle dramaty Aleksego Arbuzowa 
wydają sic być ożywczą oazą na pusty­
ni.

Z przyjemnością obejrzałem też na 
antenie telewizyjnej jedna z ostatnich 
jego szituk ,Gdy wraca młodość”. Jesz­
cze raz udało się temu mistrzowi w od­
malowywaniu codzienności nadać swej 
materii literackiej błysków î  barw, 
dzięki którym zwykłe sprawy, niewiel­
kie, bynajmniej oieheroiczne uczucia, 
budzą w nas żywv oddźwięk i ciepło 
gdzieś w okolicy serca.

Tym razem sztuka była — jaik eufe­
mistycznie określał to Stefan Traugutt
— o ludziach dorosłych Może właści­
wiej byłoby powiedzieć: o ludziach sta­
rzejących się Gdy życie ludzkie osiąg­
nie punkt szczytowy I zacznie toczyć 
się nie pod górkę, ale z górki, trudno 
w z a.sadzie myśleć o naprawianiu błę­
dów, jakie się po drodze zrobiło. Roz­
minęliśmy się za młodych lat z wielką, 
jedynie prawdziwą miłością? Trudno, 
stało się! Upływu lait nie cofniemy jak 
wskazówki zegarka. >

A właśnie że nie! — odpowiada Arbu­
zów — Błąd sprzed lat można czasem 
naprawić, jak to roba Masza i Maks w 
sztuce ..Gdy wraca młodość”. Miłość, 
która nie zrealizowała się przed dwu­
dziestu laty zachowała się jak płom.eń 
na wietrze w sercach obojga. Skoro nie 
połączyli się ze soba wtedy, to zrobią 
to Ifciś by razem dożywać reszty swych 
dni.

Jest trochę melancholii w tym sipóż- 
niónym szczęściu dwojga ludzi poeater- 
dziesitce- Młodość wraca wspomnieniem, 
ale me zmartwvchwstaje Arbuzów ka­
że jednak swym bohaterom, by cie­
szyli się nawet tą odrobina szczęścia, 
skoro minęła ich radość wspólnego 
przejścia przez całe życie.

Określiłbym Arbuzowa jako pisarza 
umiarkowanego optymizmu. Optymizmu 
kroiónego na miarę możliwości nie na 
miarę pragnień. Jedli zrezygnować z 
inaiksymalistycznych wymagań i zado­
wolić się tym. co jeszcze dostępne, 
wówczas można zaipewnić sobie przy­
najmniej pogodną starość. A to ta/liże 
niemała rzecz!

Byłbym w niezgodzie z samym sobą, 
gdybvm zaakceptował sztukę Arbuzowa 
bez reszity. Jej słoneczna baśni owośr 
odpowiada p i mniej mogę się pogodzić 
z krańcowym oojnwwainiem obiektywiz­
mu w ocenie człowieka którego się 
przez całe życie kocha. Ja wiem, że 
miłość nie powinna być ślepa, że po­
błażliwością i zbytnią tolerancją może­

my wyrządzić krzywdę bliskiej nam o-
soble- Teoretycznie zgoda na to wszyst­
ko! Ale w praktyce?

Masza przyjeżdża po latach do Mak- 
sa na czele komisji, która ma go osa­
dzić za sybarytyzm i za psychikę eme­
ryta, którą przedwcześnie ujawnia. No, 
bez przesady! Czy usunięcia Maiksa z 
kierowniczego stanowiska musi doko­
nać właśnie kochająca go kobieta? W 
tym mielscu nie mogłem sie jaikoś so­
lidaryzować wewnętrznie z Arbuzo- 
wem. Zabrzmiało mi to lako fałsz, lub 
doktrynerstwo.

Moje obrachunki z Arbuzowem to 
jednak spory rodzłinne. Zawsze gotów 
jestem z nim się pogodzić na płaszczyź­
nie wyznawanego przezeń humanizmu 
i sympatii dla jednostkowych przeżyć 
ludzkich!

Obserwacja sztuki ..Gdy wraca ffiło- 
dość”. obok ciepłych uczuć (sam nale­
żę do generacji Maksów), poruszyła we 
mnie przy okazji inną jeszcze nutkę. 
Hv(a to nuta żału. że po ludziku o ludz­
kich sprawach z ekranu telewizyjnego 
przemawia ja do nas na ogół autorzy 
obcv. Teatr telewizji od dłuższego czasu 
skutecznie odsuwa od prawa wypowie­
dzi współczesnych aktorów polskich. 
Gdzież te czasy, gdy redakcja widowisk 
teatralnych zachęcała oisairzy do współ­
pracy prezentowała polskie scenariusze 
związane z naszym dniem powszednim!

Tyle o rozważaniach, lafcle wezbrały 
we mnie na marginesie sztuki Arbuzo­
wa. Wimiten jestem jeszcze mym czytel­
nikom pewna i n form* Me Otóż w felie­
tonie na temat widowiska „Każdy ratu­
je siebie” , które oceniłem wysoko, po­
stawiłem zarzut. że tal: interesującą 
pozycja nadaną została w programie II. 
a nie w I, W odpowiedzi otrzymałem 
list z Naczelnej Redakcji Widowisk Te­
atralnych TP. w którym m. in. napisa­
no:

od marca br. emitujemy w pro­
gramie II pozycje premierowe poprze­
dzając je wstępami. Nie są to widowi­
ska uznane za słabsze, o czym będzie 
śwladczvć fakt. iż będą one miajv swo­
je powtórzenia w programie I. (...). 
Novum to ma służyć właśnie nobili­
tacji programu n  itd.”.

Naczelna Redakcja prosi mnie, byim 
wiadomość o tym przekazał swoim czy­
telnikom. co niniejszym czynię. Wyda- 
je mi się jednak że generalnie rzecz 
biorąc nie wykrystalizowała sie jeszcze 
koncepcja wyodrębniająca II program. 
Oczywiście nikt nie życzy .sobie, by był 
to program II kategorii, ale w większym 
stopniu powinien uzupełniać I program, 
wzbogacać zakres wyboru.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

W rzesień nad Loarą; ciepły, wilgoitny — delikatny. 
Powolny zrruerzch lata — poranki jeszcze błękitne, 
czyste, świeże tą ostrą, chłodną świeżością —■ za­

powiedzią jesieni; krótka agonia wieczorów, dopalają­
cych się czerwonym słońcem; a pomiędzy obietnicą ' 
spełnieniem dnia — długie słoneczne godziny, przedpo­
łudnia złote, gorące, owiane wilgotnym oddechem rzeki 
Czasem spędzaliśmy je na miejskim basenie, wtulonym 
w zakole rzeki, która toczyła swój nurt leniwie, szerok>.

Miasto leżało nieco dalej, za mostem, zawsze przesło­
nięte mgiełką, bliżej biegła lin ia kolejowa Bordeaux — 
Paryż. O 17.30 przejeżdżał tędy pospieszny z Paryża 
który ledwo m inął stację w Tours, wydawał z siebie 
dźwięczny sygnał. Byl to wtedy dla mnie radosny 
okrzyk, k tórym  „rapide” zachęcał się do dalszej podróży; 
później — wiele lat później — nabrałem jednak prze­
konania, że gwizdy lokomotyw i syreny statków brzmią 
zawsze nutą pożegnań i rozstań; na swych długich tra­
sach raczej tęsknią niż niecierpliwią się, niosąc prze­
szłość ku przyszłości. Pospieszny zdążając do Paryża 
ciągle żegnał południe.

Po raz ostatni skakaliśmy w modrą, przezroczystą 
wodę.

Wychodziliśmy stąd bez pośpiechu, pachnący wodą i 
słońcem. W miasteczku uniwersyteckim piliśmy chłodne 
piwo z automatu; po obiedzie każdy kierował się dc 
swego pokoju, by popracować trochę nad językiem Mo­
liera. A potem, wieczorami, wędrówki w poszukiwaniu 
nowych ludzi, nowych wrażeń, nowych miejsc.

Trzymaliśmy si'ę tu we czwórkę — Ewa, Mirek, Antek 
i ja, Wieczorne wędrówki odbywaliśmy jednak w 
większym towarzystwie — podczas obiadów w stołówce 
zawsze zgadało się z jakim iś sympatycznymi Szwedkami. 
Angielkami czy Amerykankami, a że nie brakowało nam 
fantazji i uroku (chociaż niekiedy brakowało słów) — 
dosyć szybko zyskaliśmy tu popularność.

Przedpołudnia spędzaliśmy zwykle w grubych, starych 
murach Instytutu Turyngii, gdzie młodzi ludzie z całego 
świata doskonalili w okresie wakacji znajomość języka 
francuskiego. Instytut zajmował kilka połączonych bu­
dynków w starej części miasta. Ciężkie mury, zalane 
słońcem korytarze, ciche sale wykładowe, sprzyjając? 
kontemplowaniu tej perlistej mowy, pełnej muzyki ' 
barwy...

Budynki Instytutu Turyngii oplecione są galeriami, 
gankami, podcieniami, baLkonami; pośrodku — mo­
wie lki dziedziniec, który w przerwach mędzy zajęciami 
rozbrzmiewał wielojęzycznym gwarem. Panowała tu 
atmosfera wzajemnej, bezinteresownej życzliwości i ser 
decznosci, międzynarodowego koleżeństwa, owa nie­
powtarzalna atmosfera, jaką tworzy młodzież, gdy spo­
tyka się na neutralnym gruncie, z dalą od rodzinnych 
krajów  i własnych ojczyźnianych problemów, gdy trwa­
ją  wakacje 1 naukę traktuje się jak przyjemność — na 
równi ze zwiedzaniem okolicy; gdy czuje się, że język 
służy zbliżaniu ludzi, a ludzie są interesujący, a cieka­
wość jest pierwszym krokiem do nieba... Nawet nieliczni 
tu Chińczycy, poruszający się zawsze w grupie, byli 
jakby mniej zamknięci w sobie, bardziej swobodni, sko­
rzy do uśmiechu. Jedynie wieczorami, w osiedlu uniwer­
syteckim, gdy stłoczeni w niewielkich salach telewizyj­
nych oglądaliśmy dziennik, w głos spikera wd/.ierał się 
głuchy pomruk rozdartego i podzielonego świata Atmo­
sfera tężała, mimo bliskości naszych ciał i oddechów: 
Arabowie kpili z francuskich polityków, Murzyni gesty­
kulowali żywo, wykrzykując coś w swych narzeczach 
i złośliwie komentując fakty, tylko Chińczycy siedzieli 
z nieprzeniknionymi m inami; Niemcy, Anglicy, Hiszpa­
nie, Włosi obcowali przez ten czas głównie ze swoimi 
problemami, pogrążali się w rodzinnych sprawach a 
duch ..fraternite’  niepostrzeżenie ulatniał się i  sali- 
Świat, czynił wiele, by zepsuć atmosferę tych międzynr- 
rodowych wakacji na francuskiej ziemi, gdzie ludzie od­
powiedzialni i mający wpływy wiedzą dobrze, że zro­
zumieć i pokochać język — to pokochać kraj.

Jakże daleko (i jakże blisko zarazem) byłem wtedy, 
zgłębiając za pieniądze francuskiego rządu tajn iki sub- 
jęnctifu, mowy zależnej, słuchając wykładów Boriusa c 
najnowszej historii Francji, czytając w oryginale Gide’a, 
Bretona, Racine'a. Moliera — od tych ostatnich czerw­
cowych lekcji języka francuskiego w VI Liceum Ogóino- 
ksy-tałcacym imienia Joachima Lelewela w Lodzi, przed 
laty, gdy po przerobieniu rocznego materiału, czując 
nadchodzące wakacje, ochoczo śpiewaliśmy, słońce 
kładło się jasnymi smugami na wypolerowanym parkie­
cie, pod oknami kwitł bez, kochałem się w siostrze kole­
gi /■ ławy szkolnej i tamto lato smakowało mi jak żadne 
nigdy już potem. Czas stępia wrażliwość, a kto ją ocali 
win'en być wybawiony.

Kiedy wagarowaliśmy z zajęć w instytucie, a nie mie­
liśmy ochoty iść na basen, włóczyliśmy się po starym 
Tours, dobrze jeszcze pamiętającym średniowiecze. W 
centrum najstarszej części miasta, na małym placyku 
stoi niewielki, trzynastowieczny kościółek, przygarbiony 
brzemieniem lat. Rozchodzą się stąd promieniście uliczką 
pełne zaułków, zakamarków, ukrytych przejść i nie go- 
tzej ukrytych kafejek, winiarni, piwiarni. Upodobaliśmy 
sobie zwłaszcza jedną, której większa sala mieściła sir. 
w starej, lecz wygodnie urządzonej szopie. Niemal cał ­
kowicie porośnięta bluszczem, sprawiała wrażenie alta­
ny. Od kamiennej posadzki ciągnął przyjemny chłód, 
nad głowami ćwierkały jaskółki. Z tej oazy cienia i chło­
du. gdzie chroniliśmy się przed słońcem, rozpościerał s-e 
niepowtarzalny widok na starą architekturę miasta, na 
domy i mury koloru mleka. Rozgrywało się na nich 
prawdziwe widowisko; ustawiczna gra światła i cienia. 
Na jasnych, zalanych słońcem płaszczyznach, pełnych 
gzymsów, balkonów, wykuszy i nisz pełzała żywa paję- 
cT.ynka cienia, coraz to inna; ruchliwe freski, kontrast 
to słabnący to zyskujący na ostrości, pulsujący, zmien­
ny, wrażliwy na każdy obłok i na mgiełkę, która orza­
słaniała słońce. Mogłem godzinami obserwować tę pan­
tomimę światła i cienia, rozgrywającą się na starych 
spłukanych deszczem 1 wypłowiałych od słońca fro r  
tonach domów. Ten milczący spektakl odradza się tam 
każdego lata, każdego dnia.

Gabriela Karuskopff nie czuła się najlepiej wśród 
barwnego towarzystwa, doskonalącego swą francuszczy­
znę tego lata w Tours. Inteligentna, oczytana, pełna 
temperamentu Żydówka nie mogła czuć się dobrze w 
tym zdominowanym przez młodych Arabów środowisk j 
A lgierczycy, Tunezyjczycy, Marokańczycy 1 Egipcjanie 
nie okazywali jej wprawdzie jawnej wrogości, ale po­
trafili — w stołówce, sali wykładowej, na dziedzińcu, w 
sali telewizyjnej, czy ot, przypadkowo, w kawiarni — 
zmrozić atmosferę, gdy tylko pojawiała się Gabriela, 
Wystarczyło parę słów lub gestów, równie wieloznacz­
nych, co nie budzących wątpliwości... Trzeba przyznać, 
że nie czuła się sterroryzowana, a wyzwania te nrzyjmo- 
wała wzruszeniem ramion, pogardliwym wydęciem ust, 
lekceważącym zwrotem na pięcie. Jak na 20 lat — ra 
dzita sobie nieźle.

Nie pamiętam już dokładnie, jak to się stało: spotka­
liśmy się w kawiarence u monsieur Jankowskiego „Pod 
kogutem”. Dziadkowie Jankowskiego wyemigrowali ze 
Śląska za chiebem, on sam nie znał polskiego Odkąd 
jednak odkryliśmy ten lokal i zaprzyjaźniliśmy się z 

właścicielami (Suzan, żona restauratora, wydała na naszą 
cześć typowo francuski obiad z bogatym wyborem win 
ł „owoców morza”, w zamian za skromny polski wie­
czór w akademiku i  żytnią i tartinkami) — bywaliśmy 
tam często, topiąc franki w grającej szafie, popijając

wino, słuchając uroczego staozebiotu 4-letniej Sa*idrjr, 
z której Jankowski, sam pod czterdziestkę, był n:e» 
zwykle dumny.

To chyba Mirek, czołowy podrywacz naszej ekipy, 
poznał się z Gabrielą przy obiedzie w uniwersyteckiej 
stołówce i zaprosił ją  na wieczorną eskapadę do Jan ­
kowskiego. Była tam jeszcze jakaś Angielka i pewna 
Szwedka na zabój zakochana w Mirku. Tak poznałem 
Gabrielę i spodobaliśmy się sobie, a nazajutrz wieczo­
rem zapukała do moich drzwi. Nie tracąc czasu poszliś- 
my do łóżka.

Mimo dwudziestu lat była mądrą, rozumiejącą świat 
dziewczyną. Studiowała historię w Jerozolimie, jej ro­
dzice prowadzili jakąś dobrze prosperującą firmę: handel 
kosmetykami w Hamburgu. Mój Bc-że —■ świat jest mały: 
ojciec Gabrieli okazał się rdzennym łodzianinem, który 
tuż przed wojną, jako 17-letni chłopak, wyemigrował 
na Zachód. Musiał jej dużo nagadać o anty­
semityzmie tamtych lat (resztę zrobiła pewnie propa­
ganda), bo kiedyś — patrząc mi uważnie w oczy — 
rzuciła zaczepnie, snujące się Po gazetach oszczerstwo... 
„A to skurwysyn” •— mruknąłem do siebie.

— Co powiedziałeś? — zapytała po francusku.
—■ Eee, nic takiego...
Czułem się w obowiązku wyprostować jej poglądy na 

ten temat, co nie było łatwe. Opowiedziałem jej w 
skrócie historię międzywojennego dwudziestolecia, mó­
wiłem o endecji, o mniejszościach narodowych, o „wa- 
izych Ulicach — naszych kamienicach”, o powstaniu w 
getcie i akcjach Armii Krajowej, zatrzymałem się do- 
pero na przypadku pewnego znajomego, który cieszy 
się dziś opinią oigólnie szanowanego lekarza, a uratowała 
po podczas okupacji pewna Polka. „Napisz do niego, 
powinien potwierdzić” — dodałem złośliwie.

MARIAN MISZALSKI

Przegadaliśmy wiele wieczorów i nocy, zmęczeni m i­
łością, szukając swych ust i odpowiednich słów by zro­
zumieć się najpełniej, najlepiej. Opowiedziałem jej n a j­
nowszą historię Polski, w najlepszej [raneuszczyznie, na 
jaką było mnie stać, z pomocą słownika i wina, po którym 
zawsze gadało się nam swobodniej. Dokładałem starań, 
aby zrozumieć to, co mówiła o 'swojej ojczyźnie. Rzecz 
jasna, wśród tematów nie zabrakło i wojny arabsko-
- izraelskiej, i trudno nam było tu znaleźć kompromis. 
Jaki, dobry Boże kompromis mogliśmy tu osiągnąć: 
młody Polak, którego rząd wyraża zdecydowane poparcie 
Palestyńczykom, i młoda Żydówka, całym sercem od­
dana swej ojczyźnie? Kończyły się argumenty, zaczynaiy 
narodowe uczucia; dobrze, że to nasze, wzajemne, uno­
siło się ponad tym wszystkim. Okopaliśmy się więc na 
szańcach państwowych interesów, nie rezygnując prze­
cież z próby porozumienia na innej, możliwej płaszczyź­
nie, która nie byłaby tylko taktownym pomijaniem te­
matu lub zgoła prześcieradłem łóżka. Długo krążyliśmy 
wokół tych spraw, czujni, napięci, to broniąc się, to ata­
kując, a gdy walka ta wyczerpywała nas, padaliśmy na 
łóżko:

— Ach, ty żydowska nacjonalistko...
— Ach. ty polski romantyku...
A przecież trzeba było znaleźć kompromis.
Powiedziałem jej kiedyś, że skoro nasz czas, cza1* 

teraźniejszy, wymaga od nas wierności pewnym racjon. 
politycznym, to jest sprawą ludzi świadomych, by przy­
najmniej szanować się w walce. Trzeba nienawidzić w 
walce — ale ponad walką trzeba kochać. Bo cóż in­
nego pozostaje dwóm jednostkom, świadomym swej Hi­
storycznej niewinności i przypadku, który stawia ludzi 
po przeciwnych stronach barykady, cóż pozostaje innego, 
jeśli nie zabijać się z miłością, gdyby przyszedł cza^ 
zabijania? Cóż pozostaje innego, żeby pozostać wiernym 
ojczyznom, a nie. zagubić się w pogardzie? Tak, właśnie 
tak — niszczyć się i zabijać, z szacunkiem i czcią, bez 
pogardy dla pokonanych, bez uległości wobec zwycięz­
ców. Oto moralny kompromis dla podzielonego świata.

Takie tam toczyły się wtedy rozmowy, gdy na twarzy 
dziewczyny nie obeschły jeszcze Izy rozkoszy, a chlopaic 
wracał z dalekiej podróży do krain niewysłowiema. 
wśród prostych mebli i dziel klasyków, gdy świat m ru­
czał coraz gniewniej, a w magazynach wojskowych 
dojrzewały coraz to nowe owoce mordu. Dwa byty. 
dwie ludzkie istoty szukały dróg do siebie — szliśmy 
ku <ob c z daleka, z oliwnych tajów  Palestynv z ma­
zowieckich równin, pod niechętnym okiem sił, które 
mogły zmiażdżyć.

Po miesiącu musieliśmy się rozstać.
Kupiłem Gabrieli pęk czerwonych róż (ostatecznie by­

łem l.ym romantykiem), a staruszek, właściciel kwiaciar­
ni, zdziwił się niepomiernie: ..Razem, wszystkie razem? 
Ach, dama będzie szczęśliwa..."

Zapewne nie zobaczymy się już nigdy, chociaż oboj.2 
zachowaliśmy cichą nadzieję. Jeśli jednak tam, nad 
Loarą, w zielonej dolinie, która je.st kolebką francuskie­
go języka i wina. w tym pokoju, zalanym słońcem, pii- 
u.ym książek, gazet t listów, słowa nasze ugruntowały 
w nas pokłady tolerancji i potrzebę szukania — nawet 
w sytuacjach beznadziejnych — najcieńszjch chociażby 
nici porozumienia, dróg trudnych, lecz nigdy na ty|* 
zamkniętych, by nie postąpić o jeden choćby, jedyny 
krok ku sobie —1 ten romans odrodzi się, być może, w 
innych ludziach, w innych sytuacjach.

Odnaleźliśmy się przypadkiem, na kilka dni i nocy, 
w tym wielkim świecie, żeby. zaraz zgubić się w nim na 
diugie lata, może na zawsze.

Z kilkumiesięcznym opóźnieniem dowiedziałem się, te 
Grbriela nie żyje. Zginęła w ulicznym zamachu bombo­
wym. Stało się to tak daleko ode mnie, że dalece łagod­
niej, niż mógłbym przypuścić, przeżylfcm tę niewyobra­
żalnie głupią śmierć.
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RECENZJE
Zlotook jest pospolitym owadem łąk 1 pól. 

Jego dawny przodek, zaklęty na wieczność w 
kawałku bursztynu, stał się mimowolnym 
sprawcą życiowej przygody Maryłki i Rafała 
z powieści Jerzego Urbankiewicza. Marylki — 
bowiem oglądany w tej zmumifikowanej for­
mie wzbudził zaciekawienie, pasję poznania 
i skłonił ją do studiowania geologii, Rafała — 
gdyż młody dziennikarz postanowił zdobyć 
Marylkę, zafascynowaną raczej wizją zamierz­
chłych światów niż jego męskimi walorami. 
Umieszczony w tytule posłużył także złotook 
do zbudowania metafory spinającej jakby kla­
mrą temat utworu. Rafał w pierwszej fazie 
miłosnego podboju, próbując różnych środków, 
popisuje się również umiejętnością poetyckiego 
obrazowania: „A więc gdzieś tam w głębi 
ziemi jest świat pełen słońca, topiącego żywicę 
zaczarowanych drzew, w tych kroplach ką­
pią się złotooki i wierzą, że je słońce obudzi

Złotook”
za miliard lat. Więc ty szukasz tego' miejsca”. 
W końcu powieści, gdy prace w podbełchatow- 
skim zagłębiu węglowym ruszyły pełną mocą, 
metafora zabrzmi patetycznie: „Rozwarły się 
piaski, iły i inne (...) «utwory» czwartorzędu 
(...), a gdzieś tam w dole, w zasięgu żelastwa, 
które warczało i szczękało, zalegał barwą nie­
wiadomą czas. w którym zlotook zamknął się 
w kroplę żywicy. By przetrwać i ujrzeć od­
mieniony świat". Między tymi dwiema wersja­
mi przenośni, jednej — na użytek niejako 
prywatny, drugiej ■*- skierowanej ku czytel­
nikowi i mającej uzmysławiać doniosłość i 
skalę dzieła podjętego pod Bełchatowem, mieś­
ci sje retrospektywnie w większej mierze 
kształtowana fabuła powieściowa.

Urbankiewicz, znany dotychczas jako repor- 
tażysta, dziennikarz, publicysta, napisał więc 
powieść i — zaiste — sprawił tym faktem re­
cenzentowi sporo kłopotu. Tym bardziej że 
wyjaśnienie, na czym ów kłopot polega, jest 
samo w sobie dość kłopotliwe. Zacząć tedy 
trzeba od sprawy ogólniejszej. Lektura - książki 
rodzi osobliwe przekonanie, iż autor zna do­
brze przepis na powieść tzw popularną, o te­
macie współczesnym. Receptura ta nie jest 
skomplikowana, ani specjalnie rygorystyczna. 
Pozostawia w każdym razie dużo miejsca dla 
osobistej inwencji pisarza. W schematycznym 
zarysie przedstawia się następująco: wybrać 
należy jakieś środowisko, na jego tle ukazać 
perypetie w miarę reprezentatywnego bohate­
ra, wyeksponować nieco parę bardziej lub 
mniej ważkich społecznie problemów, zabarwić 
to kolorytem lokalnym, dodać łyżkę seksu, 
szczyptę trudnego optymizmu, wszystko wy­
mieszać i podać w sosie dydaktyczno-użytecz­
nym. Oczywiście, przepis może znaleźć zasto­
sowanie nie tylko w powieści popularnej, 
kierowanej do szerokiego odbiorcy. Ale też 
ostatecznie nie same składniki decydują o po­
trawie. lecz głównie sposób ich przyrządzenia. 
Otóż wydaje się, że Urbankiewicz, pamiętając
0 tym warsztatowym schemacie, stara się go 
odświeżyć lub wyminąć Wykorzystując zbanali- 
zowane chwyty literackie, powielając stereotypy 
wątków: miłosnego 1 produkcyjnego, daje do 
zrozumienia, iż świadomy jest ich „ogrania”, 
a nawet śmieszności Usiłuje zatem je odkon- 
wencjonallzować. Rezultat tych zabiegów jest 
vvątpiiwv: zbyt widoczne są wszystkie szwy
1 niezręczności, zbyt jaskrawo ujawnia się 
wstępne założenie, a odczucie sztuczności 
konstrukcji literackiej wzrasta w miarę 
czytania Przyczynia się do tego zapewne i 
wybór narratora, który bogatszy o wiedzę i 
doświadczenie zdobyte później traktuje opo­
wiadaną historię sprzed dwunastu lat z pew­
nym pobłażaniem, często z autoironicznym dys­

tansem, i  czym kłócą się znowu pewna na­
maszczenia i powagi fragmenty relacji o pra­
cy i ludziach z ekipy górniczo-geologicznej.

Rzecz dzieje się bowiem w początkach lat 
sześćdziesiątych. Łódzki dziennikarz Rafał pro­
ponuje wybrance serca wakacyjną włóczęgę 
po kraju. Żywi nadzieję pozyskania względów 
Marylki, która do tej pory nie kwapiła się 
do odwzajemnienia jego erotycznych zapałów. 
Wybierają się rowerami. Przypadek, a właści­
wie wola autora, kieruje ich w stronę Bełcha­
towa. Zatrzymują się w pobliskiej wsi Piaski, 
aby nie kontynuować dalszej wycieczki. Na 
przeszkodzie staje szyb wiertniczy, który cał­
kowicie pochłania uwagę Marylki. Na nic nie 
zdaje się miłosne tokowanie Rafała. Dziewczy­
na jest nieczuła. Porus/.a ją  natomiast i zacie­
kawia każdy drobiazg związany z pracą po­
szukiwaczy podziemnych bogactw. Z wolna 1 
Rafał, choć niezbyt szczęśliwy z takiego obro­
tu sprawy, zostaje wciągnięty w geologiczną 
przygodę Marylki. Wątek romansowy schodzi 
na drugi plan. Zamiast choćby na miedzy 
oboje siedzą zazwyczaj na kupie żwiru, ob­
serwując pracę ludzi i maszyn. Z opisu Rafała 
poznajemy cały proces technologiczny, urzą­
dzenia, specjalne słownictwo wiertników, wię­
cej — przytoczone w narracji jego własne, 
„autentyczne” reportaże stanowią skrócony 
kurs nauki o ziemi. Nie licząc się z życiowym 
prawdopodobieństwem pisarz włącza swoich 
bohaterów w nurt życia zarówno ekipy wiert­
niczej, jak i mieszkańców wioski. Uczestniczą 
w ich codziennych problemach i troskach, an­
gażują się w konflikty prywatne i publiczne, 
wynikające między innymi z obecności grupy 
górniczej we wsi. Pojawia się cała galeria 
postaci, spośród których jedynie Aniela i W oj­
tek Doświał noszą pewne znamiona żywych 
ludzi. Reszta — to koncepty autora, marionet­
ki ilustrujące określone cechy, charakterystycz­
ne dla przedstawicieli danego środowiska czy 
też zawodu. Powołane do istnienia pełnią tyl­
ko funkcję wyznaczników szerszych zjawisk. 
Dla Rafała, patrzącego „na Piaski jako na 
egzotyczny fragment Polski", są elementami 
miejscowego folkloru. Uważnie śledzi on re­
likty wierzeń 1 wiejskiego obyczaju (wesele 
u Powałów), dziwaczne przenikanie się trady­
cji ł nowoczesności, ale jego obserwacje, choć 
stanowią dlań swego rodzaju rewelację, trudno 
uznać za odkrywcze. To, że w Piaskach je się 
miejski chleb, że w orszaku ślubnym obok 
konnego zaprzęgu jedzie taksówka, że kobie­
ty noszą nylonowe bluzki, nie dziwi nawet za­
twardziałego mieszczucha, znającego wieś 11 
tylko z niedzielnego weekendu.

Wrażenie tradycjonalizmu wsi pogłębiać ma­
ją  liczne reminiscencje z lektur Kochanow­
skiego, Szymonowica, Mickiewicza, Reymonta. 
W ten pejzaż nie tyle prawdziwy, co intencjo­
nalny i formowany w wyobraźni oczytanego 
Rafała, wdziera się huk maszyn; era cywili­
zacji przemysłowej, era techniki, nadciągająca 
z nieubłaganą koniecznością, już wkrótce za­
mieni ów świat siermiężno-polny we wzrusza­
jące wspomnienie. „Wtedy na miejsce łubino­
wych zapachów przyjdzie smród nafty, sięga­
jące horyzontu białe koleiny napełnią się 
czarnym brudem z tęczowymi okami tłuszczu, 
a naftowe pompy sfaną rzędami 1 poczną dzio­
bać ziemię jednostajnym kiwaniem. Nikt nie 
powstrzyma przyszłości, na którą się dawniej 
czekało, a która dziś przychodzi sama, już nie 
przychodzi, a wali się na głowę nie proszo­
na". Nie, nie naftę znaleziono pod Bełchato­
wem, lecz węgiel. Ale i tego starczyło, by 
wieś Piaski zmienić w kilkanaście lat później, 
gdy Rafał ponownie odwiedził znajome m iej­
sca, w księżycowy krajobraz odkrywki.

Powieść mówi o początkowym etapie poszu­
kiwań. Jeszcze nie wiadomo, jaka będzie przy­
szłość, chociaż wszelkie oznaki jednoznacznie 
zapowiadają dalszy rozwój wypadków. Autor 
chciał uchwycić czas na pograniczu starego i 
nowego okresu, pokazać stan faktyczny 1 prze­
miany, jakie zachodziły na tym skrawku beł- 
chatowskiej ziemi wówczas, gdy rodziła- się 
nowa epoka. Wypada podkreślić szlachetny 
zamiar, lecz 1 stwierdzić, że wykonanie nie 
sprostało intencjom. Pisarz uległ chorobie 
wszystkoizmu. Próbował ukazać zbyt wiele, 
stąd powierzchowność ocierająca się często o 
gazetową informację i publicystyczność licz­
nych ustępów narracji, nie wiążących się z to­
kiem fabularnym. Z materiału, jakim  Urban­
kiewicz dysponował, powstałby pewnie dobry 
reportaż, powieść zaś z pewnością nie stanie 

, się literackim wydarzeniem.

STANISŁAW MAJCHROWSKl

Jerzy Urbankiewicz: Zlotook. Warszawa 1978, 
LSW, s. 240, cena 22 zl.

B ielący sezon filmowy w naszych kinach wy­
padnie niebawem ogłosić Rokiem Kobiety w 
Filmie. Pod tym hastem przebiegu! teuoroczny 
ryu/ień Krytyki Filmowej, o czym pisałem w 

ubiegłym tygodniu, a zanosi się na ciąg dalszy. I tak 
po znakomitej „ Ju lii” Freda Zinnemanna oglądamy 
„Kobiety pod presją” Johna Cassayetesa, podczas 
gdy za ekranem w kolejce czeka już „Kobieta nie­
zam ężna’ Faula Mazuirsky’ego. Jak widać ten trend 
szczególnie silnym nurtem płynie przez kłno amery­
kańskie i jest to znakomita okazja do zanurzenia się 
w specyficzny klim at obyczajowy życia codziennego 
Amerykanów, ponieważ kobieta zwykle stoi bliżej tego 
życia aniżeli mężczyzna. „Kobieca fala” zbiegła się 
w czasie z pewnym kryzysem westernu, a nawet — 
Jak wyrokują co pochopniejsi krytycy — jego śmier­
cią. Cowboya zamieniła housewife, co wydaje się 
charakterystycznym signum temporis naszej znie- 
wieściałej cywilizacji.

Kiedy oglądam w telewzji serial krym inalny „Po­
rucznik Columbo” , bardziej niż pomysłowe perypetie 
sensacyjnej intrygi frapuje mnie tajemnicza i ukryta 
w cieniu postać żony sprytnego detektywa. Porucz­
nik Columbo często powołuje Się w różnych od­
cinkach serialu na opinię, czy raczej tylko dojmu­
jącą obecność swojej małżonki, co przy jego wyglą­
dzie zahukanego pantoflarza szczerze podniecało mo­
ją  ciekawość. Columbo mimo swoich brawurowych 
akcji przeprowadzanych z precyzją szwajcarskiego 
zegarka sprawia wrażenie „mężczyzny port presją” , 
którego ktoś ustawicznie gnębi Jak za ciasne buty, 
z którego obecnością musi się nieustannie liczyć. O 
Mrs. Columbo dałoby się powiedzieć tyje samo, co 
o wytrawnym agencie, wnioskując li tylko z jego 
aluzji i napomknień na Jej temat. A więc, że jest 
to demoniczny kobieton (termin Witkacego!, który 
Jest wyższy od zgarbionego pod brzemieniem profe­
sjonalnych i prywatnych kłopotów porucznika o dob­
re pól metra, te spędzając cały dzień przed telewi­
zorem nie dba o męża, który ciągle nieodprasowany 
węszy zbrodnię w elganckim Beverly Hiils, !ec« 
troszczy się jedynie o jego wystawiona na pokusy 
high l!fe’u moralność. Ale jak się rzekło, to są ty l­
ko moje hipotezy, ponieważ porucznik Columbo, Jaki 
Jest każdy widzi, natomiast pani Columbo nikt do 
tej pory nie poznał.

Sekret wyglądu pani Columbo wyjaśnia się w 
film ie „Kobieta pod presją” , gdzie poznajemy Ja u
boku doskonale znanego nam Petera Falka _ tym
razem w roli głównej. Przyznam, ie  zawarcie tej 
znajomości było dla mnie dużym zaskoczeniem, nie­
omal szokiem. Okazało się bowiem, że małżeńskie 
życie porucznika nie wygląda bynajmniej tak Jak to 
wynikało z Jego obłudnych oszczerstw. Stona porucz­
nika Jest osobą o niezwykle u jmującej powierzchow­
ności, znakomitą panią domu, której kunszt ku li­
narny bije się o lepsze — Jak wolno mniemać — z 
erotycznym I bynajmniej nie terroryzuje swego męża 
gestami Herod-baby. Jest wprost przeciwnie. To nasz 
z pozoru tak sympatyczny porucznik powodowany — 
widocznie — zawodowym skrzywieniem (co go bynaj­
mniej nie usprawiedliwia) wywiera swoim, doskonale 
znanym sposobem perfidną presję na godną współczu-

PORUCZNIK
COLUMBO

ZDEMASKOWANY!
nia niewiastę. Charakterystyczną techniką zwaną w no# 
iiHMikłaturze amerykańskiego aparatu ścigania „in silc?n« 
ce’% co po naszemu można by z grubsza przełożyć n i  
„z cicha pęk" osacza powoli swoją ofiarę, składają# 
je j na każdym kroku zwodnicze uśmiechy sympatii* 
a nawet czułości, by uderzyć znienacka wtrącając Ją 
tym razem już nie do więzienia lecz do szpitala 
psychiatrycznego co — Jak powszechnie wiadomo — 
jest w Stanach Zjednoczonych znacznie bardziej wy­
rafinowanym 1 popularnym sposobem wymierzania 
rz*»5<omeJ sprawiedliwości.

Nikczemne okrucieństwo ulubieńca polskiej telewi- 
downi nie zna etycznych granic. Oto notorycznie kom­
promituje on swoją psychicznie zmaltretowaną żonę, 
przyprowadzając nad ranem kolegów z pracy, właśnie 
wtedy, kiedy zapasy legendarnej i — jak widać 
przereklamowanej amerykańskiej lodówki są na wy­
czerpaniu, ponieważ zostało tylko spaghetti. Nic dziw­
nego, ie pod wpływem tego rodzaju tortur pani Co­
lumbo wydaje się, że Jest umierającym łabędziem « 
„Jeziora łabędziego*' Czajkowskiego, co przytrafiłoby 
się każdej szanującej się żonie postawionej prze! 
męża w podobnej sytuacji. Tymczasem paskud. Co­
lumbo oświadcza z głupią, tak bardzo znaną wszyst­
kim m iną, że jej nie rozumie I że ona — cytuję 
„ma szmergla’*. Przy okazji wyjaśnia się również ge­
neza podłego charakteru amerykańskiego policjanta. 
Otóż xv środku filmu wkracza w roli teściowej m a­
musia naszego telewizyjnego pupila, która Jest żywą 
parodią bohaterki niewybrednych satyryków.

Tak więc wyszło szydło z worka — porucznik Co­
lumbo został zdemaskowany. Dziękujemy za to reży­
serowi filmu „Kobieta pod presja” z nadzieja, że ten 
brzemienny w moralne powinności fakt, nie ujdzie 
uwagi czujnemu kierownictwu TVP. która wydali 
amerykańskiego szpicla z ekranów naszych odbiorni­
ków.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Przedziwna to ksiądika, owoc 
rzadkiej erudycyjnej przenikli­
wości i pasji badawczej autora, 
który pokusi] się wkroczyć na 
obszar zdawałoby się jiuż wcale 
dobrze przebadany i potrafił u- 
kazać. jak wiele pozostało na 
nim jeszcze do odkrycia. Praca 
historyka J  óze fa K o z ł o w ­
s k i e g o  zatytułowana: „My z 
Niego wszyscy. Socjalistyczne 
Mickiewicziama z przełomu X IX  
i XX wieku”, wydana staraniem 
Czytelnika (197R). jest nad wyraz 
wartościową publikacją, dotyczącą 
waAkiej problematyki roli tra­
dycji mickiewicz»wiskiej w pol­
skim ruchu rewolucyjnym pod

o prawo do wielkiej narodowej 
tradycji, o którą toczyli zacięty 
bój przedstawiciele najróżniej­
szych nurtów politycznych. Kie­
dy w 1808 r. PPSD wydała po­
pularną broszurę o poecie, „Na­
przód” w okolicznościowym arty­
kule pisał, że uczyniono to dla­
tego. aby „odsłonić ludowi praw­
dziwą postać Mickiewicza. Mie­
le iewirata rewolucjonisty, obroń­
cy interesów ludowych, socjalis­
ty". Socjalistyczny publicysta 

• wskazywał przy tym, że burżu- 
azyjnl czciciel© wieszcza lak naj­
staranniej przemilczają rewolu­
cyjne I socjalistyczne akcenty 
jóso twórczości. W ostrych sto-

SOCJALISTYCZNE
MICKIEWICZIANA
koniec uibiesflejfo i w początkach 
bieżącego stulecia. Sprawa to i- 
stotna nie tylko dia historyków 
literatury, dla których nie mogą 
być obojętne zagadnienia recep­
cji twórczości wielkiego poety. 
Ma ona nader ważne znaczemie 
również dla badaczy dziejów pol­
skiej myśli społecznej i politycz­
nej którzy w centrum uwagi 
swych poszukiwań postawili pro­
blemy roli tradycji w rozwoju 
ruchu rewolucyjnego i robotni­
czego. ukazując jak ten młody 
ruch dokonywał zasadniczych 
przewartościowań cudzych i wła­
snych poglądów na przeszłość, 
poszukując swego zakorzeń'en i a 
w narodowej tradycji. Walka o 
spuściznę Adama Mickiewicza, 
która rozgorzała z taką inten­
sywnością w stulecie urodzin po­
ety, ale toczyła się już 1 wcześ­
niej, była przecież czymś więcej, 
jak tylko sporem o ocenę wiesz­
cza Była ona — a najlepiej po­
kazują to wiadomości, zebrane 
przez J, Kozłowskiego — walką

wach podkreślał, ze sam poeta 
za życia ,,plwał’’ na takich ludzi, 
jak ow-i różnoimienni ugodowey, 
stańczycy i klerykałowie, którzy 
dzisiaj stawiają pomniki wiesz­
cza i organizują obchody ku je­
go czci.

•T. Kozłowski zajął się w swej 
książce nie tylko uroczystościami, 
wydawnictwami i insceniza-cjam 
jakie polscy socjaliści podjęli w 
stulecie urodzin poety. Omówił 
ponadto dzieje edycji „pism nie 
objętych czterotomowym wyda­
niem warszawskim”, ogłoszonym 
z inicjatywy PPS w ’ 1901 r,. 
przemycanych potajemnie do 
Królestwa w znacznej liczbie eg­
zemplarzy. gorliwie poszukiwa­
nych przez careką policję. Uczo­
ny przedstawił wreszcie dnieje 
kariery, jaką w środowiskach 
socjalistycznych —  nie tylko
zresztą polskich — zrobiła staw­
na więzienną pieśń Feliksa ’ z 
HT części Dziadów: ,,Nie dbam, 
jaka spadnie kara...”

Już w aktach Śledczych w

sprawę partii Proletariat z 1886 
roku odnajdujemy wiadomość, 
że podczas rewizji u jednego z 
proletariatczyków znaleziono
„podburzający wiersz Mickiewi­
cza” Od tej pory pieśń — .wie­
lokrotnie trawersowana — „wier­
nie służyła sprawie robotnicze.i”, 
przekraczając wszelkie kordony. 
U schyłku rewolucji 1905—1907 r. 
•pojawiło się jej tłumaczenie na 
niemiecki, ogłoszone w zbiorze 
wydanym przez PPS dla uelów 
socjalistycznej propagandy wśród 
niemieckiego proletariatu Łodzi 1 
<|kolic. Mniej więcej z tego sa­
mego czasu pochodzi 1 przekład 
rosyjski. Autorowi udało się tak­
że odnaleźć tłumaczenia na litew­
ski, funkcjonujące w litewskim 
ruchu rewolucyjnym na przeło­
mie X IX  I XX  stuleci. Informa­
cje o jeszcze innych przekładach 
— na język czeski, na esperanto 
oraz ira angielski, uzupełniają 
obraz całości dziejów recepcji li­
tworu w środowiskach socjali­
stycznych.

W krótkiej przedmowie, którą 
poprzedził lcsiążik<; J. Kozłow­
skiego Stefan T r e u g u t t  pod­
kreślono. że wartość tej publika­
cji wypływa z dwóch wzajemnie 
uzupełniających się racji. Po 
pierwsze wynika ona ze znacze­
nia społecznej roili tradycji mic­
kiewiczowskiej w naszym życiu 
umysłowym. Po drugie zaś — 
przytoczmy tu słowa z przedmo­
wy — „wszelka' praca zbieracka 
z zakresu oświaty robotniczej, 
propagandy i kształtowania świa­
domości lciaa uciskanych jest tak 
samo naszym obowiązkiem wobec 
przeszłości, jak ważną tradycją 
nasz-ei humanistycznej postawy 
dzisiaj”. Z petonością okaże się. 
ż© do informacji, zebranych przez 
.1. Kozłowskiego, da się jaszcza 
niejedno dorzucić. Już teraz mo­
gę dodać, że istnieje dokumen­
tacja. wskazująca na zaintereso­
wanie się ideami polskiego poety 
wybitnego francuskiego działacza 
socjalistycznego Jeap Jaurds‘a. W 
niciom jednak nie zaprzeczy to 
wartości pracy której dokonał ,T. 
Kozłowski: dał on nam do rak 
arcycłekawą książeczkę, do któ­
rej nieraz jeszcze wypadnie na.m 
zaglądać.

ANDRZEJ F. GRABSKI

TRÓJKĄT
BERMUDZKI

„Nieszczęsne morze” , 
„strefa zmierzchu” , „przy­
stań zaginionych statków'’, 
„cmentarzysko Atlanty­
ku” , „otchłań zatracenia'’, 
„diabelski tró jkąt” , „tró j­
kąt śmierci” — to określe­
nia akwenu 1 przestrzeni 
powietrznej Zach dnlego 
Atlantyku, znanego pow­
szechnie Jako „trójkąt ber- 
mudzkl” , którego boki łą­
cza na północy Bermudy
1 na południu Florydę 1 
Puerto Rico.

Fascynująca tajemnica 
„trójkąta bermudzkiego” 
pochłania uwagę wielu 
naukowców 1 specjalistów 
różnych dziedzin nauki 1 

techniki, od dłuższego czasu Jest również przedmiotem dyskusji 
hobbystów nie dysponuiącycłi, co prawda, aparatem naukowym, 
snujących Jednak swoje własne hipotezy i teorie, coraz bardziej 
śmiałe i coraz bardziej fantastyczne Lech Niekrasz, autor książ­
ki „Trójkąt bennudzki" przedstawił w niej genezę legendy „ tró j­
kąta" ewolucję tej legendy do rangi dzjś Już tematu naukowego, ze­
brał różnorodna opinie, zarówno tych, którzy w „trójkącie ber- 
budzkim" nie widzą nic tajemniczego. Jak l  tych, którzy snują

o nim  najróżniejsze domysły, szukając wyjaśnienia tajemnicy 
zaginionych statków 1 samolotów nawet w Kosmosie.

„Trójkąt bermudzkl” to temat roztrząsany równie często Jak 
UFO. Można więc się spodziewać, że Książka Lecha Nlekraflsa bły­
skawicznie zniknie z półek księgarskich.

I.ech Nlekrasr — „Trójkąt bermudzkl” , Młodzieżowa Agencja 
W ydawnicza, W—wa 197», str. 184, cena *1

WIELCY PIŁKARZE, SŁAWNE KLUBY
Kibiców piłkarskich zapewne ucieszy książka Andrzeja Gowa­

rzewskiego 1 Grzegorza Stańskiego „Wielcy piłkarze, sławne k lu ­
by” . Już tytuł wyraźnie określa Jaka Jest jej zawartość Auto 
rzy przedstawiają sylwetki najznakomitszych piłkarzy 1 na jbar­
dziej zasłużone dla piłki nożnej kluby. Nie ma sensu wymieniać 
wszystkich zawodników I kluby opisane przez Gowarzew*k1ego I 
Stańskiego, do«ć powiedzieć. ż» wśród sylwetek piłkarzy czytel­
nicy znajdą Gerarda Cieślika, Kazimierza Devnę, Grzegorza La­
to. Włodzimierza Lubańsklego, wśród rozdziałów poświęconych 
klubom także te mówiące o Cracotftl, Górniku, Legli, Ruchu I 
Wiśle

„Choć staraliśmy slą opierać na krytferlach obiektywnych, spor­
towy poziom, rola I trwałe znaczenie futbolu w świecie 1 w 
kraju, a także renomę w gronie kibiców tej dyscypliny w Pol 
sce — piszą autorzy we wstępie — wybór pozostanie zapewne dla 
Czytelników sprawą dyskusyjną Mamy nadisleję, że zdecydowana 
większość sylwetek piłkarzy 1 klubów zostanie przyjęta bez spo­
rów W stosunku do pewnej części padną z pewnością kontrkan- 
dydatury” Z pcwnoScIą kibice chętnie poczytaliby 1 o Innych 
sławach piłkarskich, książka 1 tak oblętośclowo pokaźna musla 
łaby jednak rozrosnąć się do niebywałych rozmiarów. Nie ma 
więc co grymasić. Książka „Wielcy piłkarze, sławne kluby” daje 
wielą materiału faktograficznego, przy tym żywo 1 potoczyście

napisana i  pewnością priynlesle satysfakcję miłośnikom pitki no-

AndrzeJ Gowarzewski. Grzegorz StańskI -  „Wielcy piłkarze, 
•lawne kluby” , Wyd. Sport 1 Turystyka, W —wa Jf»7!ł, str. 362, ce- 
B3 /i 58.—*

UCIECZKA Z MROCZNEGO TROPIKU
Angielski pisarz, Normsn Lewis, znany byl do tej pory w Pol­

ice tylko z jednej powieści „W cleniu wulkanu'*, choć do chwili 
obecnej wydał blisko 20 książek, w części faktograficznych, w 
cręscl beletrystycznych Zadebiutował w roku 193R książką, w 
której opijał swoją podróż łodzią arabską po portach Morza Czer 
woneąo i Oceanu Indyjskiego, w czasie II wojny światowej Lewis 
pracował w angielskim wywiadzie wojskowym w Algierii, Tu­
nezji, Włoszech i Austrii, później spędził dziesięć lat życia na 
podróżach po Ameryce Środkowej, Półwyspie Indochlńskim, Indii
i Afryce Równikowe). Znajomość świata zaowocowała w książ­
kach Normana Lewisa. Publikował reportaże ze swych podróży, 
opisał historię maflil sycylijskiej, a te.kże dzieje Neapolu w cza­
sie ostatniej wojny. Tłem akcji Jego powieści są zwykle kraje 
egzotyczne w okresie rewolucji. Akcja powieści „Ueleczka * mro­
cznego tropiku” , wydanej obecniej w PlW-owskim Klubie In te ­
resującej Książki rozgrywa się w Kolumbii w końcu lat sześć­
dziesiątych w czasie przy^ctowywania puczu wojskowego. Sensa­
cyjna fabuła, wątek miłosny, losy bohaterów uwikłanych w dra­
matyczne wydarzenia gwarantują czytelnikowi sporą porcję emo­
cji. Niewątpliwie jednak największe wrażenie wywleraja te partie 
książki, w któtych autor przedstawia niemal reportażowa tiatficz- 
ną sytuację Indian kolumbijskich.

Norman Lewis — „Ucieczka z mroczneco tropiku", pri^ł. B. 
Zielonka, PIW , W—wa 1979, str. 238, cena zł 30.—
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OBYCZAJE

Nieczęsto zdarza się taki akt oskar­
żenia w sprawie o przemyt Wpraw­
dzie zdolnych turystów-komiwoj&że- 
rńw Tnamv na zasrantcznych szlaKach 
wielu, ale taev jak ten to wyjątko­
wa rzadkość!

Oskarżony — Tadeusz K., ur 22 
kwietnia 1935 r. Pochodzenie robot­
nicze Wykształcenie — 7 klas szkoły 
Podstawowej Żonaty, ojciec dwojga 
dzieci w wieku 12 i 5 lat. Właściciel 
samochodu osobowego m ki Fiat 
125 p”, Nie karany. Zamieszkały w 
Lublinie. Pracownik Lubelskich Za­
kładów Przemysłu...

W czasie od jesieni 1973 do jesie­
ni 1978 wykorzystując często wyjaz­
dy służbowe za granicę, działając w 
sposób ciągły i bez wymaganego ze­
zwolenia, dokonywał nielegalnych 
transakcji handlowych z cudzoziem­
cami dewizowymi, zbywając im róż­
ne towary, głównie odzież 1 artykuły 
przemysłowe, w zamian za obce de­
wizy, biżuterie i ikony, które 7 kolei 
sprzedawał w kraju bądź też za gra­
nicą podczas kolejnych wyjazdów. 
Ponadto w kraju i za granicą doko-

Krótko mówiąc, Tadeusz K. mógł 
stanowić wzór dobrego pracownika, 
głowy rodziny obywatela-społecznika. 
Nic nie wskazywało na to, by kie­
dykolwiek mógł się zmienić na gor­
sze. a tym bardziej stać się prze­
stępcą i to dużej skali. A jednak...

W  1970 r. macierzysty zakład pra­
cy wytypował Tadeusza na kurs dla 
przewodników wycieczek, mając na 
uwadze jego talenty w tym wzglę­
dzie i dotychczasowe osiągn'ęcia oraz 
interes społeczny. Zakład, dysponują­
cy kilkoma nowoczesnymi autokara­
mi, często organizował wycieczki za­
graniczne dla swoich pracowników 
i Ich rodzin, własny przewodnik by) 
więc bardzo potrzebny.

Tadeusz K. oczywiście ochoczo sko­
rzystał z propozycji. Wkrótce też 
ukończył z bardzo dobrymi wynikami 
odpowiednie kursy 1 uzyskał dyplom 
przewodnika wycieczek zagranicz­
nych- W tym też charakterze konty­
nuował pracę w macierzystym za­
kładzie, awansuiac ze zwykłego ro­
botnika na o wiele bardziej ekspono­
wane stanowisko. Awans wszakie nie

NA TARYFIE ULGOWEJ

W ciągu paru lat celnicy na wszy­
stkich przejściach poznali go jako 
szacownego przewodnika wycieczek i 
uczciwego turystę. Na odprawach 
celnych nie grzebali mu specjalnie 
w bagażach, puszczając przez grani­
cę bez szczególnych ceregieli Tajeusz 
K. postanowił wykorzystać ową ta­
ryfę ulgową.

W listopadzie 1973 r. wyjechał 
z wycieczką do Związku Radzieckie­
go. Po raz pierwszy wtedy zabrał ze 
sobą trochę różnych towarów, na su­
mę ok. 1.500 zł. a więc niewiele. 
Z ich sprzedaży uzyskał też niedużo, 
bo ledwie 150 rubli. Za ruble z kolei

zem na Węgry. Zabrał ze sobą nie­
wiele, bo ledwie parę drobiazgów za 
5 tys. zł. Z Ich sprzedaży uzyskał
5.400 forintów.

W Upcu tego samego roku znów 
wyjechał do ZSRR, wywożąc różne 
towary wartości około 23 tys. zł, któ­
re sprzedał za prawie 2 tys. rubli.

Z kolei w październiku pojechał do 
Wiednia, wywożąc uzyskane podczas 
wcześniejszych wyjazdów 5 400 forin­
tów I 2 000 cubil. te dewizy na­
był w Wiedniu Z sztabki złota, które 
sprzedał w kraju za 90 tys. zł.

Następny wyjazd, w grudniu 1974 
roku do Bułgarii 1 Turcji przyniósł 
Tadeuszowi K. prawi# 150 tys. zł 
czystego zysku. Kolejny wyjazd do

PECHOWY WYPADEK

Kiedy Tadeusz K- dorobił się ju ł 
wielomilionowej fortuny I miał za­
miar wycofać się z ryzykownego, aci 
wielce dochodowego interesu, nie­
oczekiwany wypadek pozbawił go 
nagle całego z trudem uciułanego 
majątku, dobrej opinii i na dodatek 
zdrowia.

W grudniu 1978 r. wyjechał na 
ostatnią wycieczkę, do Wiednia W 
drodze powrotnej wycieczkowe towa­
rzystwo popiło co nieco mocniejszych 
trunków. żegnając niezliczonymi 
„strzemiennymi” wieloletniego, nie­
zrównanego przewodnika, Jak każ# 
staropolski obyczaj. Skutkiem tego

STEFAN NOWAKOWSKI

nywal obrotu wartościami dewizo- 
wymi, wyrobami jubilerskimi oraz 
złotem nie stanowiącym wyrobów 
użytkowych, także bez wymaganego 
zezwolenia. Z owego procederu osiąg­
nął nielegalne zyski łącznej wysoko­
ści ponad 4 milionów zł!

CHERCHEZ LA FEMME

Tadeusz K. mógł być wzorem cnót 
obywatelskich. Cały czas pracował w 
jednym tylko zakładzie, szanując 
bezprzykładnie swoja pracę i f*rmę- 
Sumienny, rzetelny, zdyscyplinowany
— cieszył sie bardzo dobrą opinią 
przełożonych. Udzielał się też spo­
łecznie. działając w Radzie Zakłado­
wej jako zdolny organizator *ielu 
imprez kulturalnych, sportowych tu ­
rystycznych, za co zbierał niemało 
poch ■wał l nagród.

W domu z kolei byl przykładnym 
mężem i ojcem. Pracował -też spo­
łecznie w Samorządzie Mieszkańców, 
ciesząc sie zasłużonym szacunkiem 
i autorytetem u sąsiadów którym za­
wsze służył chętnie każdą pomocą, 
w miarę możliwości.

przewrócił mu w głowie; Tadeusz K. 
w dalszym ciągu starał się jak naj­
lepiej wywiązywać ze swych nowych 
obowiązków, ku zadowoleniu przeło­
żonych 1 zakładowych wycieczkowi­
czów. Tak było lat parę...

Aliści w 1973 r. w życiu przewod­
nika nastąpił nieoczekiwany zwrot. 
Mianowicie został ojcem drugiego 
dziecka. Rodzina powiększyła mu się, 
a za tym i wydatki Małżonka Ta­
deusza K., dotychczas bardzo za­
dowolona z awansu i nowej pracy 
męża, naraz zaczęła mu wypom.nać, 
że ta Jego zmiana pracy wcale nie 
przysporzyła mu większych niźli 
przedtem dochodów, czego się cały 
czas spodziewała.

Ślubna cięgiem wierciła mu dziu­
rę w brzuchu, dopominając się więk­
szej dbałości o rodzinę i większych 
sum na każdego „pierwszego” lak na 
kochającego męża i ojca przystało; 
w przeciwnym razie groziła odej­
ściem wraz z dziećmi. Był to chwyt 
nieładny, ale skuteczny. Tadeusz w 
istocie bardzo kochający swoją ro­
dzinę I nie odmawiający jej niczego, 
nrzvmuszonv sytuacją uległ wreszcie 
babskim podszeptom...

kupił dwa pierścionki, które później 
w kraju sprzedał ze sporym zyskiem, 
bo za 7 tys. zł. Tak znaczny zysk, 
przy niewielkiej inwestycji, zacięci) 
go do kontynuowania dochodowego 
biznesu.

W styczniu 1974 r. Tadeusz K. wy­
jechał ponownie do Związku Ra­
dzieckiego, tym razem 1uż ze znacz­
nie większym bagażem. Wywiózł kil­
ka peruk damskich, za 12 tys. zł. Za 
peruki wytargował ponad 1 000 rubli. 
Za tę sumę zakupił nieduży brylant 
i 4 ikony. Brylant sprzedał w kraju 
od ręki za 30 tys. zł, a za ikony uzy­
skał 12 tys. zł, co całkowicie wrćciło 
mu koszty. 30 tys. zł czystego zysku 
to już było coś!

W maju 1974 r- Tadeusz K. wyje­
chał na kolejną wycieczkę, tym ra­

ZSRR okazał się Jeszcze bardziej 
opłacalny- Tylko jeden przywieziony 
stamtąd brylant Tadeusz sprzedał w 
kraju prywatnemu jubilerowi za 240 
tys. zł. Do tego doszło jeszcze kilka 
ikon, za ponad 120 tys. zł. P.tem 
nastąpiły kolejne wyjazdy, coraz bar­
dziej zyskowne. Obroty i dochody ro­
sły lawinowo. Szmuglerski biznes 
szybko rozwinął się do gigantycznych 
rozmiarów. Notatki, które Tadeusz 
K. przez cały czas skrupulatnie pro­
wadził, nieomal przypominają zapis­
ki dawnego fenickiego kupca. 100 tys., 
170 tys.. 290 tys., 430 tys. Złotówki 
ruble, forinty, korony, marki, szylin­
gi, lewa, leje, dinary, franki, doiary, 
złota biżuteria, złoto w sztabach, bry­
lanty, kamienie syntetyczne, ikony, 

antyki...

Foto: Archlicum

Tadeusz K. przekraczał granicę na 
mocno niepewnych nogach. Wy* ada- 
jąc z autokaru na przejściu granicz­
nym stracił nagle równowagę i jpad ł 
bardzo niefortunnie, łamiąc nogę i 
rozbijając głowę, tracąc przytomność.

Tadeusza K. zabrano do szpitala, 
a Jego bagaże do depozytu. Poturbo­
wanym przewodnikiem zajęli aię le­
karze, a jego walizkami -r celnicy. 
No i stało się! Kiedy i jak nakazują 
depozytowe przepisy, celnicy povzęU 
sporządzać dokładny inwentarz uczy 
im stanęły w słup. A gdy jaszcze 
wpadł im w ręce Tadeuszowy .'><■ i at- 
nik z całą skrupulatna bucha Utrią, 
ich zdumienie nie miało granic! 7.ini- 
nych turystów komiwojażerów wi­
dzieli wprawdzie wielu ale ten oka­
zał się zupełnie wyjątkowy...

Nakładem Wydawnictw
Szkolnych i Pedag igicznyth u- 
kazala się cenna praca łódz­
kiego psychologa, dr Jana Sza­
tańskiego, poświęcona proble­
mom resocjalizacji młodzieży 
w zakładzie poprawczym Po­
jęcie .poprawczaka” nie jest 
obce czytelnikom prasy, dom 
poprawczy bvwa nieraz miej­
scem akcji rsportaży i przed­
miotem publicystycznych roz­

ważań.
Obiegowe opinie głoszą też 

często że zakład poprawczy ra­
czej izoluje młodzifż, która po­
padła w konflikt z prawem, 
niż resocjalizuje. Oczywiś'ie i 
owa izolacja jest także ledną 
z funkcji zakładów popraw­
czych, ale ich funkcją podsta­
wową jest iednak przywróce­
nie społeczeństwu wykolejonej 

młodzieży
Czy zatem te obiegowa opi­

nie są słuszn?. czy współczes­
ny ..poprawczak” — inst.tucja 
z wykwalifikowaną kadrą pe­
dagogiczna — stwarza szanse 

resocjalizacji?
Na te pytania odpowiada

rzetelna, ambitna książka dr 
Jana Szałańskiego. Jest tc 
oczywiście publikacja sp?cjali- 
styczna, nie przeznaczona dla 
szerokich kręgów czytelniczych. 
Ale Jest to książka, która może

Wszędzie tam bowiem mamy 
do czynienia z młodzieżą nie­
przystosowaną społecznie, wy­
ładowującą swoje frustraci? w 
sposób naruszający normy pra­
wne 1 ogólnoludzkie.

ZA

MUREM

POPRAWCZAKA
być pomocna ludziom podej­
mującym twórcze Inicjatywy 
wychowawcze w doma:h po­
prawczych, ochotniczych huf­
cach pracy, a także w barsach 
i internatach.

Pisz* dr Szatański, te na 
temat różnorakich aspektów 
resocjalizacji młodzieży wyko­
lejonej opublikowano w Pol­
sce 16 książek i kilkadziesiąt 
artykułów. Znacznie wlę:ej Je­

dnak publikacji poświęcono 
przyczynom, samemu proceso­
wi i różnym aspektom wykole­
jenia, n il programowi 1 wyni­
kom resocjalizacji.

W żadnej z dotychczas opu­
blikowanych prac n.le dokona­
no oceny efektywności dzia­
łań pedagogicznych zmierzają­
cych do resocjalizacji. W żad­
nej z prac ni? zaproponowano 
nowych metod dzsiałań, kory­
gujących osobowość wycho­
wanków — wraz z oceną sku­
teczności. Taka sytuacja z pe­
wnością nie Inspiruje pedago­
gów zakładów poprawczych do 
twórczych Inicjatyw, do włas­
nych poszukiwań.

Książka dr Jana Szałańskle- 
go wypełnia tę dotkliwą lukę 
we współczesnej literaturze pe- 

dagoglczinej.

Polskie sądy wykazują dużą 
ostrożność w podejmowaniu de­
cyzji o umieszczeniu nielet­
nich w zakładzie poprawczym. 
Jest to — oczywiście — prak­
tyka zgodna ze współczesnymi 
tendencjami światowymi. Cho­
dzi bowiem o to, aby dla re­

socjalizacji maksymalnie wy­
korzystać n a t u r a l n e  środo­
wiska społeczne i ograniczać 
do m inimum czasowy pobyt w 
zakładzie zamkniętym. I to Jest
— teoretycznie biorąc — słu­
szne.

Z drugiej Jednak strony ro­
dzi się pytanie, czy w zakła- 
dacft poprawczych I wycho­
wawczych nie umieszcza się 
nieletnich zbyt późno, z reguły 
wtedy, gdy proces wykolejenia 
społecznego jest już znacznie 
zaawansowany l jego cofnię­
cie wymaga ogromnej pracy. 
Do „poprawczaka” trafiają naj­
częściej ci, wobec których są­
dy wyczerpały cały repertuar 
środków wychowawczych i po­
prawczych, cl, którzy nie odna­
leźli drogi do normalnego spo­
łeczeństwa.

Publikacja naukowa Szałań­
skiego ma ogromne walory 
praktyczne. Jeden z rozdzia­
łów poświęcono nawet proble­
mom organizowania nowego 
zakładu poprawczego i pierw- 
szym trzem latom Jego działa­
nia- W książce dr Szałańskiego

pedagog-praktyk znajdzie swe­
go rodzaju instruktaż ł po­
moc w codziennej pracy 

Sygnalizuję tylko niektóre i 
mnogości problemów przedsta­
wionych w ciekawej, i-?nnej 
rozprawie łódzkiego psycholo­
ga. Dr Jan Szałański postawił 
w swojej książce wiele ovtań, 
sformułował szereg opinii i 
diagnoz. Podstawowy wniosek 
wynikający z badań dr Szatań­
skiego to ten, że gruntownej 
reformy wymagają zakłady 
poprawcze i cały system reso­
cjalizacji nieletnich Jest to o- 
pinla oparta o rzetelne, wielo­
letnie badania 1 analizy — za­
sługuje więc na uwagę.

JERZY WILMAŃSKI

Jan Szatański — „Resocjali­
zacja w zakładzie popraw­
czym”, Wyd. Szkolne i Pedago­
giczne, cena zł 30.—
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ZBURZENIA I ZWIERZENIA Z GALERII

Kilkanaście dni temu Zespól Zasadni­
czych Szkół Zawodowych przy 1 Ośrodku 
Szkolno-Wychowawczym w Lodzi otrzy­
mał imię Mariana Buczka. Myślę, że jest 
to okazja do przypomnienia t“j p ęknej 
postaci polskiego komunisty, który całym 
swoim życiem i swoją bohaterską śmier­
cią zaświadczył nierozerwalny związek 
spraw Partii i Narodu.

Marian Buczek zginął na przedpolach 
Warszawy wc wrześniu 1939 roku, bro­
niąc stolicy państwa, które dało mu tylko 
więzienie 1 poniewierkę. .Test w tej 
śmierci jakiś szczególnie wymowny sym­
bol Oto Marian Buczek był p i e r w ­
s z y m  więźniem politycznym odrodzonej, 
po latach niewoli Polski. Już w sierpniu 
1913 roku został bowiem aresztowany za 
przynależność do „wywrotowej partii po­
litycznej” — jak to wówczas sformuło­
wano. Ową ..wywrotową partią” była re­
wolucyjna frakcja PPS, która wkrótce 
weszła w skład Komunistycznej Partii 
Robotników Polskich.

I  właśnie ten pierwszy więzień Rzeczy­
pospolitej ginie w dwadzieścia lat póź­
niej w obronie ojczyzny przed brutalną 
agresją Jest w tym wymowny symbol 
postawv polskich komunistów

W życiu Mariana Buczka — w jego 
czynach i jego bohaterskiej śmierci w i­
dać zdecydowaną, konsekwentną linie po­
stępowania człowieka, który cal? swoje 
życie podporządkował sprawie wyzwole­
nia narodowego i społecznego

Szesnaście lat przesiedział Marian Bu­
czek w wieztpniach tej Polsicj. o wyzwo­
lenie 'ęfórei w“lrzvł i tako ’egion:sta i 
jako bojowiec Frakcji Rewolucyjnej PPS,

I jako członek POW i jako dowódca lu ­
belskiego batalionu Milicji Ludowej w 
roku 1919... Dla Mariana Buczka dwu­
dziestolecie międzywojenne znaczyło cele 
więzienne Rawicza. Łomży, Lublina, Sie­
radza i Białegostoku.

I M I E N I A
M A r  i i  N A
BUCZKA

A jak zginął w obronie ‘ej ojczyzny? 
Myślę, że mógłbym powiedzieć słowami 
wiersza Wkidysława Broniewskiego-

„Cóż, że nieraz smakował ttorzko 
na tej zicnii więzienny chleb.
Za tę dłoń podniesioną nad Polską 

kula w łeb”.

Wspominał po latach innv polski ko­
munista Alfred Lampe: „Sta*o się to pod 
Ożarowem. Jakiś niemiecki oddzipl po­
czął ostrzeliwać szosę, na której stłoczy­
li się ludzie i konie, bryczki, furgony, 
cywile i wojskowi. Ody padły pierwsze 
strzały Marian chwycił swój karabin z 
ziemi porwał za soba innych i rzucił się 
WTaz z grupa śmiałków na Niemców. 

Padł trafiony kuła wroga”.

Piękna postać Polaka I komunisty pa­
tronować będzie uczniom łódzkiej sokoły. 
W piętnastolecie Istnienia Ośtodka Szkol­
no-Wychowawczego przy ulicy S'edlec- 
kiej odbyła się tam podniosła uroczys­
tość i otwarcie Izby Pamięci Narodowej.

W Łodzi istnieją dwa zakłady pracy 
noszące imię tego wybitnego rewolucjo­
nisty. Sak o) a przy ulicy Siedleckiej współ­
pracuje z tymi zakładami, co pozwa’a na 
zachowanie ciągłości oddziaływania wy­
chowawczego na młodzież. Prawie pół ty­
siaka uczniów kształci się i zdobywa za­
wód w ośrodku. Zespól szkół otoczony 
jest szczególną opieką przez Komendę 
Hufca ZHP Łódź-Górna oraz przez Łódz­
ką Komendę Chorągwi ZIIP. Mecenat 
nad młodzieżą sprawują spółdzielnie im. 
Mariana Buczka oraz „Dina”.

Od tej wiosny na sztandarze szkolnym 
widnieć będzie imie polskiego robotnika, 
komunisty i żołnierza. Piękny i wymow­

ny to patronat.
M ija w tym reku czterdziesta rocznica 

śmierci Mariana Buczka — rewolucjoni­
sty, który wiedzintf, że:

,,Są w ojczyźnie rachunki krzywd
Obca dłoń ich też nie przekreśli.
Ale krwi nie odmówi nikt...’’

I nie odmówił krwi 1 ofiary z własnego 
cztcrdziestojteroletniego życia. Dziś iego 
Imie widnieje na sztandarze, który łódz­
ka młodzież po raz pierwszy z dumą, 
poniosła w majowym pochodzie.

W IDOK

PROPOZYCJE

Każdy ma swoje problemy i są 
one różne w rożnym okresie ży­
cia Ale dla pewnych wud ludizi 
w określonym wieku aa wspólne. 
Na przykład n.ektórzy przy&nają 
otwarcie że . życie zacina się po 
czterdziestce", ale inni zaraz po­
cieszają się. że ..życie zaczyna się 
po czterdziestce”. Sa wawakże 
w błędzie. ?.vc.e naprawdę zaczy­
na się po sześćdziesiątce. Nie dla. 
wszystkich oczywiście lako że w 
naszvm  kraju sa niestety pewne 
podziały których jakoś wbrew 
wszelkim założeniom teoretycz­
nym nie udaie sie uniknąć. Pro* 
szę wszakże tego nie rozumieć, 
jako nawoływania do egalitaryz­
mu czyli do urawnilowki. Mimo 
więc tego. że ludzie oo sześćdzie­
siątce dzieła się na tych ze sta­
rego i nowego portfela to wszak­
że iest to stan. który jest ma­
rzeniem wielu młodych. Och. że­
by tak Iuż bvć rencysta'. — wzdy­
chała maiac przy tvW nndżieję. 
że może wraz z upływem lat uda 
sie im zachować coś z młodość :• 

„Trzeci wiek" ma też swoje 
problemy, kłopoty i niedogodnoś­
ci Wyłażą na wierzch wszelkie 
skutki grzechów młodości. Do­
skwiera nieraz samotność, a i w 
parku na ławeczce nie zawsze 
rnożn- nosedzie^ w towarzy»tw'e 
miłvch staruszków i staruszek, 
bo ti z im  łuta. iesień wiosną, 
wiosna latem, a słońca coraz 
mnM ujemnie odbija s>ię nie 
tylko na rolnictwie ale i na ży­
ciu rencistów. Stare kości wyma- 
gaja więcel słońca niż mlnde. a 
tego słońca ciągle nie dostaje. 
Mimo to życ.ie staruszka jest 
przedmiotem marzeń młodych, co 
nawet dokazano kiedyś w ..Czter­
dziestolatku" ale nie tyllko fil­
mowy młodzieniec chciał być ren­
cistą. Osobiście ooznałem pewne­

go przedszkolaka, który też ma­
rzył o tej ..profesji”, bo być ren- 
cista nie oznacza wprawdzie lesz­
cz,? zawodu ale tuż jest stylem 
życia O rencistach marzą nie tyl­
ko orzedszkołaki i młodzież.

Przejście na rentę w nowym

mie, a i zarobić coś dodatkowo 
może. „Kierowca I kat. emeryt
— przyjmie pract; na pól etatu”
— ogłasza się w gazecie jakiś 
amator dodatkowej pracy. Nie 
jest on wszakże w tym odosob­
niony, bowiem „rencistka lat M

SZEŚĆDZIESIĄTCE
portfelu daje gwarancję nie tyl­
ko spokojnego życia ale orzecie 
wszystkim niezależności. Znam 
osobiście kilku zasłużonych dla 
kraju rencistów. kłórzv swego 
czasu pełnili różne ważne funkcje 
społeczne i nie tylko, a którzy te-1 
raz mają bardzo krytyczny 
nek do rzeczywistości. Nic im się 
nie podoba, choć wiele przecież 
od nich zHleżalo i test wynikiem 
ich działalności w czasach kiedy 
dopiero na rentę pracowali. .Test 
to bardzo wygodna postawa teraz 
można «ob.e pomyśleć o wszyst­
kim. bo ma sie dużo czasu, ale 
właściwie myśleć należało dużo 
wcześniej, Z obecnego ich myśle­
nia niewiele wynika, poza mal­
kontenci wem. A mimo to renciś­
ci sa wszędzie mile widziani.1

Znać rencistę tub mieć go w 
rodzinie to wielki skarb. Rencis­
ta ma czas po miieśoie f-oa cero­
wać może być w sklepie, kiedy 
akurat atrakcyjny towar przywio­
zą, w kolejce postoi kiedy trze­
ba. Rencista dzieckiem *ię zaj-

dobrze znająca angielski i rosyj­
ski poszukuje pracy lub propozy­
cji spółki".

Częściej jednak poszukuje się 
rencistów i 1 emerytów do pracy. 
,,/utrudnię na stałe młodą ren­
cistkę w punkcie prasowania bie­
lizny pościelowej”. Albo: „Bardzo 
pilnie potrzebny kierowca — ren­
cista”.

Rencista — to już kategoria 
SłPoieczna. Często w ogłoszeniach 
można przeczytać: zatrudni pra­
cownice t rencistki. Oto konkret­
ny przykład: „Warsztat szezotkar- 
ski zatrudni pracownice i ren­
cistkę”.

Rencista może robić wszystko: 
„Ho warsztatu samochodowego za­
trudnię dozorcę nocnego, najchęt­
niej' rencistę”. Podobnie emeryt: 
„Potrzebny emeryt do prac wy­
kończeniowych obrazków, ewen­
tualnie również tl« sprzedaży”.

Fakt. iż młodzi zazdroszczą 
Marszym pewnej niezależności, 
jattą daje renta czy emerytura 
dobrze o nas świadczy, bo widać

z tego, że w jakiejś przynaj­
mniej części rozwiązanie zostały 
problemy ludzi starych i nie­
zdolnych do pracy. Młodzi 
wszakże zazdroszczą bezrozumnie. 
o starości nie myślą, daleko,oma 
przed nimi. W pewnym momencie 
przychodzi jednak refleksja, trze­
ba jakoś zapewnić sobie dobre 
warunki życia na starość i w ga­
zecie ukazuje się ogłoszenie: 
„Kupię stary dworek-palacyk 
może być do remontu 7, dużym 
parkiem do 25 km od Warszawy". 
Alo jest to myśl o przyszłości 
złudna. Ludzie w trzecim wieku 
też chcą żyć pełnią życia a nie 
tylko wygrzewać kości na słoń­
cu we własnym parku. I dlate­
go: ..rencista z żoną szuka miesz­
kania w Warszawie, dadzą pomoc 
domową, prócz tego oddają w 
Błoniu domek...” No i oroszę.

I wcale się temu niie dziwię. 
Mój znajomy dopiero po przej­

ściu ńa emeryturę poczuł, że ży­

je. Zaczął zwiedzać świat, zjeź­

dził już z Orbisem wlięcej krajów 

naszel planety niż ja w celach 

służbowych. Nie ma już kraju, 
do którego Orbis organizuje wy­

cieczki. a w którym by on nie 

był. Teraz się zastanawia nad 
tym, z kim by tu dalej podróżo­
wać. Może więc rzeczywiście ży­

cie zaczyna się po 60. Nie dla 
wszystkich jednak. Niestety. I 

warto o tym pomyśleć, kiedy żar­

tuje się o dobrych stronach trzc- 

oiegio wieku.

MARCIN RODAK

B EN O N  LIB ER S K I

LEWYM OKIEM
Z pojęciem stabilizacji wiąże si; wy­

obrażenie o życiu solidnym, osiadłym, 
nie narażonym na niespodzianki i zasko­
czenia, wypełnionym normowaną i liczącą 
na uznanie codzienną pracą. Kiedy czło­
wiek po krótszym lub dłuższym okresie 
życia z dnia na dzień, bez planu i bez 
pespektyw, życia pełnego poszukiwań wę­
drówek. niepokojów — mówił nagle w 
pewnym miejscu: tu mój dom, kiedy za­
kładał rodzinę, kupował meble, zaczynał 
dbać o stosunki, chody i układy, kalku­
lować swe możliwości i szanse — mówiło 
się, że się ustabilizował.

W powszechnej historii rodu ludzkiego 
używane jest pojęcie wędrówki ludów. 
Dotyczy ono epoki sprzed paru tysięcy lat, 
a trwającej też około tysiąca lat, kiedy 
całe plemiona całe rasy ludzkie zmii nia- 
ły tereny swego bytowania, wyniszczały- 
się wzajemnie lub na odwrót — mieszały 
swe ięzvki, kclory skóry, obyczaje — na 
złość dzisiejszym antropologom. P^tem 
jakoś sie to wszystko utrzęsło, uleżało, 
każde plemię z osobna otoczyło się wa­
rownymi granicami, coraz dokładniej 
strzeżonymi — Inaczej mówiąc: ludzkość 
— ta w najszerszym pojęciu — się usta­
bilizowała. Jeszcze okres zasled’ania 
amerykańskiego Zachodu przed stu pięć­
dziesięciu laty przypomniał masowe m i­
gracje ludzkie — wreszcie Indian wybito, 
Zachód skolonizowano, wraz z powsta­
niem Hollywood nastała amerykańska 
wielka stabilizacja jeszcze tylko czasem 
potrząsana kryzysami ekonomicznymi.

A wiecie, czym najdobitniej charakte­
ryzuje się nowoczesna, prawdziwa, eko­
nomiczna stabilizacja? To śmieszfie, ale 
prawdziwe: prawdziwą stabilizację eko­
nomiczną poznajemy dziś po nagłym ru­

szeniu z miejsca olbrzymich mas ludzkich. 
Nie, to nie wędrówki za zwierzyną, zą 
nowymi terenami uprawnymi, za zlotem, 
Chlebem i pracą Wydaje się, jakby tam ­
te motywy sprzed stuleci odbiły się ata­
wistycznie setkom milionów sytych mie­
szczan na całym święcie. Setki milionów 
puściły się w wędrówkę od równika po 
biegun, od Himalajów po Andy, od Tas­
m anii po Alaskę.

OB
T A S M A N I I  
PO ALASKĘ
Ale nie tylko masowa turystyka świad­

czy o ciągotach koczowniczych. W Sta­
nach Zjednoczonych obliczono, że każda 
tamtejsza statystyczna rodzina zmienia w 
życiu 14 razy mieszkanie. Setki tysięcy oby . 
wateli zamieszkuje stale w przyczepach, 
stawianych raz tu, raz gdzie indziej. 
Urządzenie domu w sensie znanym nam 
z przekazów tradycyjnych, moszczeni# 
gniazda, udoskonalanie go latam i — prze­
stały być przedmiotem zainteresowania 
człowieka z epoki rewolucji naukowo 
technicznej. Nie jest to zjawisko pozy­

tywne: człowiek staje się pyłkiem na 
wietrze, nie zapuszcza korzeni, nie staje 
się organiczną częścią większej struktury 
w połączeniu z postępującą anonimowo­
ścią działalności człowieka są to wszyst­
ko czynniki rozbijające osobowość, żeby nie 
użyć niemodnych określeń: ścierające na 
proch indywidualną duszę ludzką, 

Dobrobyt materialny nie jest możliwy 
bez normalnego, spokojnego funkcjono­
wania wszystkich instytucji ludzkich w 
skali światowej, czyli bez wielkiej stabi­
lizacji Dobrobyt materialny budzi po­
trzeby nie znane w (Masach, gdy proble­
mem było utrzymanie biologicznego bytu 
własnego i najbliższej rodziny. Taką bar­
dzo nowoczesną potrzebą jest ze wszech 
miar godna szacunku ciekawość świata, 
leżąca u źródeł turystyki. Oczywiście — 
jeśli to jest naprawdę ciekawość, a nie 
snobistyczny owczy pęd, nie stadny in ­
stynkt naśladownictwa. Miejmy jednak 
nadzieję, że owa chęć osobistego bycia w 
możliwie największej liczbie miejsc nie 
przerodzi się w nieodwracalny proces wy­
zbywania się wszelkich powiązań i przy- 
wiązań. Miejmy nadzieję, że po określę 
przejściowym, a w skali dziejowej kilka­
dziesiąt lat to przecież krótki okres przej­
ściowy, ludzie zasmakują z powrotem w 
posiadaniu prawdziwego domu. owego 
rzetelnego punktu odniesienia, z którego 
.jak z niewzruszonej, zawsze bezpiecznej 
bazy będziemy nie tylko chętnie wyruszać 
na oględziny dalekich stron, ale równie 
chętnie do niego wracać. Tak właśnie, jak 
wraca się do bazy 1 do gniazda.

ĆWIEK

Wróżyła babka na dwoje, 
Malarstwo to, czy kowboje?!

Rys.: Stanisław Ibis-Gratkowski 
Tekst: Mieczysław Michał Szaryan
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SKĄD laka ZM1AM?
Zupełnie inie wstydzę sę tego, co napisałam tydzień wcześniej. 

Przyznaję się otwarcie, że nie wierzyłam w zwycięstwo potok ej 
drużyny w' spotkaniu z Holendrami. Nie ja jedna nie wierzyłam. 
Nie wierzył w zwycięstwo na.szych wspaniałych chłopców znawca 
piłki nożnej stały felietonista tygodniku .PJfca Nożna’’ — Krzysz­
tof Męd,rak. który .sam też kiedyś grywał w futbol. Napisał on 
wprawdzie ostrożnie: „poczekajmy może z tymi ocenami do .spotkania 
z Hol and ul, szanse są niewielkie wprawdizie”. ale łzaraz dodał dla 
jasności, że nie wierzy w ewentualna wygraną, .bo dlaczego miał­
bym wierzyć, skoro znane sa realne możliwości obu drużyn". Inni 
przypominali, że Holandia jest dwukrotnym wicemistrzem świata, że 
u naszych chłopców wprawdzie poprawia się forma, ale i przeciw­
nik jest groźniejszy, że tylko atak może nas uratować przed total­
ną klęską, że trzeba będzie  grać przez całe 90 minut. Jeszcze nnl 
publikowali dzieje spotkań polskich i holenderskich piłkarzy ■-klby 
chcieli tym zasugerować że wszystko jest możliwe, bo z lra-
mi remisowaliśmy, wygrywaliśmy i przegrywaliśmy.

Tylko Kazimierz Górski był optymistą. Powiedział on sprawozdaw­
cy „Głosu Pracy", że naszych stać na zwycięstwo nad Holendrami. 
— Najważniejsze — powiedeiał —• by nasi piłkarze uwierzyli w mo­
żliwość sukcesu, we własno, wcale niemałe umiejętności. Optymistą 
który wierzył w nasze zwycięstwo był również wieloletni sprawo­
zdawca siportowy „Głosu Robotniczego” — Włodzimierz Lachowicz, 
który wprawdzie publicznie się z tego nie zwierzał, ale maszerując 
w pierwszomajowym pochodzie uparcie utrzymywał, że jeszcze zo­
baczymy. I zobaczyliśmy.

Najpierw pokonali Holendrów 3:2 młodzi reprezentanci Polski. 
W ogólnym przedmeczowym podnieceniu wynik ton uszedł jakoś 
uwadze. Może to była i dobra zapowiedź tego, co sie będzie dziać 
na Stadionie Śląskim, a może po prostu m jmy lepszą młodzież pił­
karską niż Holendrzy. W każdym razie młodzi nie spralyili zawodu.

No, a to, co działo się 2 maja 1979 roku na Stadionie Śląskim ob­
serwowaliśmy wszyscy, a ci którzy nie mogli zobaczyć tego w śr̂ -dę, 
mogli popatrzeć na powtórzenie w sobotę. 5 maja. Spotkanie z Ho­
lendrami rozegrała zupełnie inna drużyna i nie dii Błogo, że Ryszard 
Kulesza wprowadził na boisko debiutanta że zmienił ustawienie, tek- 
tykę, tylko dlatego, że zespól polski grał inaczej. Zaskoczyli oni nie 
tylko Holendrów, aile wszystkich, którzy siedzieli na stadionie i przed 
telewizorami lub słuchali radiowego sprawozdania.

Nie mam zamiaru opisywać tego, co przeżywaliśmy. patrząc ze 
zdumieniem na boisko, czy na ekran telewizyjny. Tośmy już raz 
przeżyli. W historii polskiego futbolu był już jeden taki mecz, kiedy 
Holendrzy przegrali czterema bramkami, strzelając ledwie honorową. 
Alo też pamiętajmy, co działo się później, Kazimierz Górski pamięta 
o tym do dziś. Być może śnią mu się Holendrzy po nocach. Nie 
bez powodu zwierzył się przed chorzowskim meczem wysłannikowi 
..Sztandaru Młodych” : — „Przeżywałem wraz z drużyną radość ze 
zwycięstwa 4:1 w Chorzowie, a potem gorycz porażki 0:3 w Amster­
damie” JeśJi więc nawet wietrzył w nasze zwycięstwo i tym razem to 
niech jego słowa brzmią jak memento. Nie zapominajmy że pi> Cho­
rzowie bedizie jeszcze Amsterdam i oby historia tym razem się nie 
powtórzyła. Potrzeba teraz t»raey. pracy i jeszcze raz pracy.

Nie Wstydzę się przyznać, że nie wierzyłam w zwycięstwo polskich 
piłkarzy w Chorzowie również dlatego, że nadał uważam, iż to, co 
pisałam tydzień temu nie straciło swoi aktualności. Ryszard Kulesza 
w pomeczowych wypowiedziach podkreślał, że zesoolowl bardzo dob­
rze zrobił spokój, w jakim m-zygotowvwali się ollkarze do chorzow­
skiego spotkania. Ale też i czas przygotowań byl tym razem dłuższy,

Trener Ryszard Kulesza nie rezygnuje z przygotowań posrezecói- 
nych piłkarzy w ich macierzystych klubach. Nie ma innego wyjścia. 
Powiedział przed telewizyjnymi kamerami ż? trzeba bed»ie być bli­
żej klubów, Ściślej współpracować z klubowymi trenerami w przygo­
towywaniu reprezentantów. Nie ma innego wyjścia. Alo sądzę, że 
niezależnie od dobrej współpracy z klubami, na tyle na ile to będzie 
możliwe, na ile to nie będzie naruszało klubowych interesów, war­
to nadal zastanowić się nad koniecznością robienia dłuższych nr?ed- 
meczowyoh zgrupowań, aby właśnie piłkarze mogli przygotować się 
do decydującego spotkania w nowkoju, aby moigli poprawić te i inne 
„niedoróbki", jakich czasem, nabawiąją się w klubowym przygoto­
waniu.

Nie spodziewam się, aby chorzowskie zwycięstwo poprawiło doz-om 
Ulgowych rozrywek. Poprawił się nastrój kibiców. Wielu pałkarzy 
uwierzyło w swoje siły. Pokonali najlepszych piłkarzy Europy nie- 
ktijrzy powiedzą — świata, bo za takich uważa się też holenderskich 
asów futbolu. Ale to nie wszystko. Z tego zwycięstwa trzeba dopiero 
uczynić narzędzie sukcesu. A t© nie będzie takie łatwe.

BOGDA MADEJ
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